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Święto narodu niemieckiego

S łowo Polski e
Rok VII. Nr 240 (3040) 

W y d a n i e  A B C
W torek  7 październ ika 1952 r. Dziś 8 stron  

Cena 15 groszy

W  niedzielę o godz. 19 na Kremlu
rozpoczął obrady XIX Zjazd WKP(b)
JÓZEF STALIN W PREZYDIUM

Zjazdu budowniczych komunizmu

W IL H E L M  P IE C K  
"Prezydent N iem ieck ie j  R ep u b l ik i  D em o kra tyczn e j

Depesze gratulacyjne
z okazji 3 rocznicy

powstania IIHD
Depesza

J .  Stalina
Depesza

Prezydenta
M oskw a

I)  RZEWODNICZĄCY Rady M i­
nistrów  ZSRR J. S talin w ysto­

sow ał do p rem iera N iem ieckiej Re­
pu b lik i D em okratycznej O tto  Gro- 
tew ohla depeszę treści następu jącej: 

Z okazji św ięta narodow ego — 
trzeciej rocznicy u tw orzenia N ie­
m ieckiej Republiki D em okratycz­
n e j — przesyłam  pozdrow ienia n a ­
rodow i niem ieckiem u, rządowi i o- 
sobiście W am, Tow arzyszu Prem ie­
rze.

Proszę W as o przy jęcie  życzeń 
dalszych sukcesów  w w ielkim  dzie­
le  tw orzenia zjednoczonych, nieza­
w isłych, dem okratycznych, m iłu ją­
cych pokój Niemiec.

J. STALIN

Przewodniczący
Prezydium
Rady Najwyższej 2SR1
W. Szwernik
na czele rzqdowej

delegacji radzieckiej
przybył do Berl ina 

na uroczystości

B . Bieruta
Do
T ow arzysza W ilhelm a Piecka
Prezydenta N iem ieckiej Republiki

„ D em okratycznej
Berlin

Z okazji trzeciej rocznicy pow sta ­
nia  N iem ieckiej R epubliki Demo­
kratycznej przesyłam  W am , Tow a­
rzyszu Prezydencie o raz narodow i 
n iem ieckiem u serdeczne g ra tu lac je  
w im ieniu narodu polskiego i moim 
własnym .

Życzę N iem ieckiej R epublice D e­
m okratycznej sukcesów  w w alce o 
pokój św iata, k tó rą  prow adzim y 
w spólnie pod przew odem  w ielkiego 
Zw iązku Radzieckiego.

Gorąco życzę N iem ieckiej Repu­
blice D em okratycznej osiągnięć w 
budow nictw ie podstaw  socjalizm u 
oraz rychłego urzeczyw istn ienia naj 
gorętszych p ragn ień  i dążeń narodu 
niem ieckiego — zjednoczenia w ol­
nych i dem okratycznych N iem iec.

(—) Bolesław Bierut

★
Z o k a z ji  I II  ro c z n ic y  p o w s ta n ia  N R D  

w ic e m in is te r  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  S te ­
fa n  W ie r b ło w s k i  w y s ła ł  d e p e s z ę  g r a tu ­
la c y jn ą  d o  m in is t r a  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  
N R D  G e o rg a  D e r tin g e ra .

III rocznicy NRD Polska delegacja
Berlin.

DN IA  5 bm . w  zw iązku  z u ro ­
czystościam i, zw iązanym i z 

trzec ią  roczn icą p ro k lam o w an ia  
N iem ieckiej R e p u b lik i D em o k ra ty ­
cznej p rzy b y ła  do B e rlin a  d e leg a­
c ja  rządow a Z w iązku  R adzieck ie­
go z p rzew odniczącym  P rezy d iu m  
R ady  N ajw yższej ZSR R M. S zw er- 
n ik iem  na czele.

W raz z n im  p rzy b y li członko­
w ie  delegacji: re k to r  M osk iew sk ie­
go U n iw ersy te tu  P aństw ow ego , 
członek A kadem ii N au k  ZSR R  I. 
P ie tro w sk i i am b asad o r n ad zw y ­
czajny  i pełnom ocny, szef m isji 
dyp lom atycznej ZSR R  przy  rz ą ­
dzie  NRD — I. Iljiczow .

D elegację  rządow ą Z w iązku  R a ­
dzieckiego w ita li na  lo tn isk u  w  
Schoenefeld  p rzed staw ic ie le  p a rtii, 
rząd u , o rgan izac ji po litycznych  i 
społecznych NRD z p rzew odn iczą­
cym  Izby L udow ej Jo h a n n es 
D ieckm annem  i p. o. p rem iera , w i­
cep rem ierem  H ein richem  R au  na  
czelo.

rządowa
z premierem

Cyrankiewiczem
|na czele

przybyła do Berlina
j r \  N IA  6 bm . p rzy b y ła  do B e rli-  j 

na  po lska  d elegacja  rząd o w a | 
n a  uroczystości, zw iązane z trzecią  
rocznicą p ro k lam o w an ia  N iem iec­
kiej R epublik i D em okratycznej. W 
sk ład  delegacji w chodzą: p rem ier  
Józef C yrank iew icz, p rzew odn iczą­
cy CRZZ W ik to r K łosiew icz i p rzo ­
dow nik  p racy  w  zak ład ach  „U r­
sus", W ładysław  K atuszew sk i.

D elegację  po lską w ita li na  lo tn i­
sku w  B erlin ie  p rzed staw ic ie le  
rząd u  NRD z w icep rem ierem  i m i­
n is trem  odbudow y d r Boiz i m i­
n is trem  sp raw  zagranicznych* D er- 
tin g erem  n a  czele*

“7  A ŁO G A  e lek tro w n i „W roc- 
ła w “ w y k o n a ła  p rz y p a d a ­

jące  na  n ią  zad an ia  p ro d u k ­
cy jn e  trzeciego  ro k u  P lan u  6- 
letniego.

D zięki tem u  załoga e le k tro w ­
ni „W rocław “ w y su n ę ła  się  na 
czoło zak ładów  en ergetycznych  
D olnego Ś ląska .

Do tego  osiągn ięcia  p rzyczy­
n iła  się re a lizac ja  zobow iązań, 
pod ję ty ch  przez ro b o tn ików  
w szystk ich  działów  e lek tro w n i 
d la  po p arc ia  P ro g ram u  W ybor­
czego F ro n tu  N arodow ego i ucz­
czenia X IX  Z jazdu  W KP(b).

N A  S T R O N IE  2-ej 
ZA M IE SZC Z A M Y  P R Z E M Ó W IE N IE  IN A U G U R A C Y J­
N E  W . M. M O ŁO TO W A  
N A  S T R O N IE  3— 4— 5
ZA M IE SZC Z A M Y  R E F E R A T  SPR A W O Z D A W C Z Y  
KC W K P (b )  W Y G Ł O SZ O N Y  P R Z E Z ,
G. M. M A L E N K O W A  '
N A  P IE R W S Z Y M  P O S IE D Z E N IU  X IX  Z JA Z D U  
W K P (b ) W  D N IU  5 P A Ź D Z IE R N IK A  RB.

MOSKWA. A gencja T A SS donosi:
W niedzielę o godzinie 19 w  w ielk iej sa li Pałacu K rem low skiego  

nastąpiło otw arcie X IX  Zjazdu W szechzwjiązkowej K om unistycznej 
Partii (bolszewików).

N a Zjeździć obecni są liczni goście — robotnicy i stachanow cy, 
działacze państw ow i, działacze nauki i sztuki oraz przedstaw iciele za­
granicznych partii kom unistycznych i robotniczych.

Pojaw ienie się  na trybunie Józefa Stalina i je»o najbliższych współ 
pracow ników  — członków  Biura Politycznego — delegaci Zjazdu po­
w itali burzą entuzjastycznych oklasków  trw ającą kilka m inut. D ele­
gaci w itając ich, pow stali z m iejsc.

Zjazd otw orzył, w ygłaszając przem ów ienie inauguracyjne, 
W. M. M ołotow.

N astępnie dokonano w yboru prpzydinm Zjazdu w  składzie 16 osób. 
Do prezydium  w eszli: Stalin, M o ło to w , Eeria, W orcszylow,
Bułganin, Kagnnowicz, Chruszczów ś inni.

Z kolei Zjazd w ybrał sekretariat, kom isję redakcyjną i m andato­
w ą oraz zatw ierdził porządek dzienny Zjazdu.

N astępnie Zjazd w ysłuchał referatu spraw ozdaw czego K om itetu  
Centralnego WKP(b). R eferat w yg łosił sekretarz K om itetu C entral- i  

nego WKP(b) G. M. M alenkow. j
DRUG I DZIEŃ O BRAD  
X IX  Z JA Z D U  W K P(b)

M o s k w a .
P )  N IA  6 p a źd ziern ik a  X IX  

Z jazd W K P(b) k o n ty n u o w a ł  
sw e  o h -a d y  w  w ie lk ie j  sa li/ Pa­
ła cu  K rem lo w sk ieg o .

N a  p orządku  d z ien n y m  zn a­
la z ło  s ię  sp ra w o zd a n ie  C en tra l­
nej K o m isji R ew izy jn e j W KP{b).

Po o tw arciu  p o s ie d z e n ia  p rzed ­
p o łu d n io w e g o  p rzew o d n iczą cy  
N . C h ru szczów  'u d zie lił g ło su  P. 
M oska-tow ow i, k tó r y  w y g ło s i ł  
referat sp ra w o zd a w czy .

G igantyczne 
osiągnięcia

ZSRR
obrazuje otwarta
w  M oskw ie

wystawa
poświęcona

XIX Zjazdowi WKP(b)
\ a j  SA LA C H  b ib lio tek i A k ad em ii 
v v  N au k  ZSR R  o tw arto  w y s ta w ę  
pośw ięconą X IX  Z jazdow i W K P(b).

L iczne ek sp o n a ty  i lu s tru ją  gi­
gan ty czn e  osiągn ięcia  k ra ju  r a ­
dzieckiego w e w szystk ich  dziedzi­
nach  gospo d ark i n a ro d o w ej i k u l­
tu ry . W ielka m a p a  w sk azu je  ro z­
m ieszczenie sił p ro d u k cy jn y ch  w  
p ią te j pięcio latce. W iele d o k u m en ­
tów  i ek sp o n a tó w  o dzw ierc ied la  
rea lizac ję  s ta linow sk iego  p lan u  
p rzeo b rażen ia  p rzy ro d y  oraz  o- 
g rom ne p e rsp ek ty w y  ro zw o ju  go­
sp o d a rk i naro d o w ej i w  zw iązku  z 
w znoszen iem  w ie lk ich  budow li 
kom unizm u.

S p ec ja ln y  dzia ł pośw ięcony  je s t 
sukcesom  p ro d u k cy jn y m  m as p r a ­
cu jących  k ra jó w  d em o k rac ji lu d o ­
w ej w e w spó łzaw odn ic tw ie  p o d ­
ję ty m  d la  uczczenia X IX  Z jazdu  
W KP(b).

Elektrownia Wrocław
wykona ła  zadan a

3 roku

Planu 6-!etniego

Uchwal* XIX Zjazdu WKP (b)
będą dia nas drogowskazem

w pomnażaniu s‘ł naszej ojczyzny
—  stwierdzają polscy robotnicy

w listach do Prezydium wielkiego Zjazdu
1V A R Ó D  polsk i w ita obrady XIX Zjazdu W KP(b) Z jazdu w ielk iej 

Partii Lenina - S talina z głębokim  zrozum ieniem  ich h isto ryczne- 
no znaczenia. N ? uroczystych  zebran iach  i na m asów kach społeczeń­
stw o polsk ie  w yraża  sw ą w dzięczność i podziw  d la  o rgan izato ra 
w szystk ich  zw ycięstw  narodów  radzieck ich , d la przew odniczki całej 
postępow ej ludzkości — W KP(b).

Dołożymy wszelkich sil, 
aby Program W yborczy 
Frontu Narodowego 
stal się jeszcze bardziej 
własnością umysłów i serc 
najszerszych mas pracujących

-  głosi uchwala

plenum
Stowarzyszenia
Dziennikarzy
Pofskich
KI AD doniosłym i zad an iam i p ra -  

sy  po lsk ie j w  o k resie  p o p rze­
d za jący m  w ybory , o b rad o w ało  w  i 
d n iu  5 bm . w  P ozn an iu  rozszerzo­
n e  p len u m  S tow arzy szen ia  D zien­
n ik a rzy  P o lsk ich . W o b rad ach

(Dokończenie  na str. 2). A

\A / W ARSZAW IE na m asow ych ze 
* * bram ach  m anifestow a., wczo­
raj z okazji XIX Zjazdu WKP(b) 
swo* uczucia m iłości d la w ielk iego 
K raju Rad i dla w ielk iego p rzy ja ­
ciela n arodu  po lskiego Józefa 
S talina — załogi e lek trow ni i ga­
zowni, zakładów  d rukarsk ich  im. 
R ew olucji Październikow ej, zak ła ­
dów  przem ysłu  odzieżow ego im. 17 
Stycznia, zakładów  im. 22 Lipca i 
w ielu  innych.

Na zebran iach  tych  k lasa  robo tn i­
cza W arszaw y podsum ow ała w yni­
ki rea lizac ji zobow iązań podjętych  
dla uczczenia XIX Zjazdu WKP(b) 
— dla poparc ia  Program u W y b o r­
czego Frontu  N aro d o w e g o ^  podej­
m ow ała dodatkow e zobow iązania 
dotyczące zw iększenia w ydajności 
pracy, podniesien ia  jakości p ro d u k ­
cji oraz zm niejszenia kosztów  w łas­
nych. W śród  pow szechnego en tu ­
zjazm u uchw alono tek sty  listów  po ­
w italnych  do Prezydium  Zjazdu.

W  liście  załogi d rukarn i im. 
Rew olucji Październ ikow ej czytam y 
m. in.:

„M y pracow nicy p ięknego  soc ja­
listycznego zakładu poligraficznego

brzm ią słow a listu  — k tó ry  u ru ­
chom iliśm y w 33 rocznicę W ielk iej 
Rew olucji Październ ikow ej, uczci­
liśm y XIX Zjazd WKP(b) zobow ią­
zaniam i p rpdukcyjnym i. W ykonam y 
je  z honortem i zapew niam y W as, 
drodzy tow arzysze, że dołożym y 

w szystk ich  sił, aby  dorów nać osiąg­
nięciom  radzieckich tow arzyszy — 
poligrafików , że w skazania W asze

(Dokończenie na str. 2) B

359.000 ton w ęgla  w ięcej niż w e
w rześniu
tysiące ton stali
setk i tysięcy  m etrów  tkanin
w ięcej m aszyn i  w ięcej energii
elektrycznej

Na zdjęciu:  u czes t ­
n ic zk i  K r a jo w e j  
N a r a d y  P rzo d u ją ­
cych  K ob ie t  m ias t  
i w s i  (od lewej):  
S te fan ia  S la ze w icz /
— tokarz, racjo­
na liza tor F abryk i  
W y r o b ó w  P re c y ­
zy jn y c h ,  t r z y k r o t ­
na  przodownica  
pracy, Zofia  Czar-  
nota  — por. W P,  
odznaczony  S r e ­
b r n y m  K r z y ż e m  
Zasług i  za  pracę  
społeczną i S ta n i ­
s ław a  R u tk o w s k a
— ka n d y d a t  na  
posła , dyr. Z a k ła ­
d ó w  O dzie żow ych  
im. 17 S tyczn ia  w  
W arszaw ie ,

Radosny bilans
dotychczasowej
realizacji

zobowiązań
podjętych przez 
masy pracujące 
Polski
dla uczczenia

XIX Zjazdu WKP (b) 
i P io g r »  Frontu 
Narodowego

W R O ZM O W IE z  p rz e d s ta w :c ie -  
lem  P A P  p rzew odn iczący  

CRZZ W. K łosiew icz zobrazow ał 
do tychczasow y p rzeb ieg  w spółza­
w od n ic tw a  p racy  w  p rzo d u jący ch  
zak ład ach  p rzem ysłow ych  w  P o l­
sce.

Od b lisko  m iesiąca  has ło  „Ucz­
cim y czynem  p ro d u k cy jn y m  X IX  
Z jazd  W KP(b) i P ro g ra m  F ro n tu  
N arodow ego w  naszym  k ra ju “ — 
pow iedział W. K łosiew icz — sta ło  
się zaw ołan iem  m ilionów  ludzi 
p racy  w  Polsce.

W m om encie o tw a rc ia  X IX  
Z jazd u  załogi w szeregu zak ładów  
przem ysłow ych  podsu m o w u ją  do­
tychczasow e w y n ik i w spółzaw od­
n ic tw a.

G Ó R N IC TW O
\A /  G Ó R N IC TW IE w ęglow ym  in ­

d y w id u a ln e  i zespołow e zo­
b o w ią z a n i  p ro d u k cy jn e  ob ję ły  po­
n ad  88 tysięcy  p racow ników  ko­
p a lń , w  ty m  33.680 p racu jący ch

(Dokończenie na str. 6).



Str. 2

W trzecią
rosznicę NRD
•T* RZY la ta  tem u, siódm ego paź- 

dziern ika 1949 r., po zachodniej 
stron ie  naszej gran icy  pow sta ła  
NRD — k raina  zw yc:ęstw a n ie ­
m ieckiej dem okracji. T ery to ria ln ie  
obefm ufe w schodnie i środkow e 
N iem cy, ple swoim 7»si?nlem od- 
d z ?a*vwania na naród niem iecki 
rozciąga się daleko  i szeroko, pr7e- 
b iia  sztuczny kordon na Łabie, n io ­
sąc p ło n a re  zarzew ie w alk i z na­
s tę p a m i  H itlera.

Cel g łów nv program u N iem iec- 
k ’e> R epublik i D em okratvcznej to  
zachowań*© nokoiu  i hasło  to, fak 
czarodziejsk ie  zaklęcie, to ru je  dro­
gę je j w pływ om , w erbu jąc  w  N iem ­
czech zachodnich coraz now ych en- 
tuz jastów  dla je j spraw y, k tó rych  
zapał zam ienia się w  gotow ość w al­
ki i h e z g ran czn y ch  pośw ięceń. Ile 
już  ofiar, ilu now ych m ęczenników  
zam ykaja re le  nohH lerow skirh  w ię­
zień  w Trizonii. Są to bo jow n:cy 
w ielk ieoo frontu narodow ego — ci 
w szyscy. k tó rv rh  w zory N iem iec, 
k ie i R epubliki D em okratyczne i
p rzekonały , jak  n*ekne m ogłoby bvć  
ich życie, gdyby zdołali w reszcie 
w ypalić  odradzający  się w rzód h it­
leryzm u.

N iem cy w  ogrom nej w iększości 
n ie  chcą w ojny. M yśl o w o jn ie  za­
truw a im każdą chw ilę dnia i no­
cy —  z rosnącym  napięciem  śledzą 
rczary w k ę  sił pokoju  z siłam i p rzy­
go tow ującym i agresię , z u lgą i na­
dzieja  zw racają  sw ój w zrok w  stro ­
nę  NRD, obserw ując je j niezm ordo­
w ane w ysiłk i w k ierunku  zjedno­
czeń a N iem iec i zachow ania po- 
koiu .

NRD niezm ordow anie anelu je  o 
w spólne om ów ienie dróg, k tó re  p ro­
w adziłyby N iem cy do zjednoczenia 
i pokoju , A denauer zaś reagu je  cy­
nicznym  m ilczeniem  i zw ększaniem  
tem pa przyootow eń  wro jennych. N a 
początku  roku 1952 zm agania dem o­
k rac ji n iem ieckiej z przedstaw icie­
lam i n eo h tle rew sk ieg o  faszyzmu 
w eszły  w now y etap. Rząd NRD 
zw raca si(> do rządu ZSRR, Anglii, 
F rancji i USA z anelem  o przyśp ie­
szenie trak ta tu  pokojow ego. Je d n o ­
cześnie proponuje Bonn przyłącze­
nie się do tego apelu. I znów A de­
n au er odm aw ia, za to coraz in ten ­
syw niej przygo tow uje w ojenny  „u- 
k ład  ogólny" i m ontaż p lanu 
Schum ana.

Program  NRD — to potężny rylec, 
k tó ry  rzeźbi postaw ę polityczną 
p rzeciętnego  N iem ca. Zachód s tra ­
szy hukiem  arm at, ze w schodu p ły ­
nie n ieustanna, goraca tro ska  o po ­
kój — i d la tego  w ładnie ty lko  te- 
ry to ria ln  e grań icą NRD ies t Łaba, 
bo  w pływ am i sw oim i N iem iecka 
Republika D em okratyczna sięga co­
raz dalej i coraz obfitszy plon zbie­
ra  w  zdobyw aniu s o b e  „rządu 
dusz".

NRD przyciąga nie ty lko  m agne­
sem  sw ych posunięć politycznych, 
n ieodpartą  pokusą dobrobytu  em a­
n u ją  rów nież jej osiągnięcia gospo­
darcze. N aród polsk i doskonale ro ­
zum ie w ym ow ę łrs to ry czn ą  istn ie- ( 
n ia i rozw oju N iem ieckiej R epubli­
ki D em okratycznej. „Są to te  N iem ­
cy, N iem cy przyszłości — pow ie­
dział prem ier C yrankiew icz na K on­
gresie  Ziem O dzyskanych  — N ie­
m iecka Republika D em okratyczna, 
z k tó rą  zaw arliśm y w  roku 1950 u- 
k ład  o usta lonej i is tn ie jące j w ie­
czystej gran icy  pokoju  na  O drze 
i N ysie . Je s t to N iem iecka Repu­
b lika D em okratyczna, z k tó rą  łączą 
nas rozw ijające się stosunk i p rzy­
jaźni i w spółpracy . Są to N iem cy 
anty im peria listyczne, m iłu jące po ­
kój, dem okratyczne, w alczące o n ie­
zaw isłość sw ojej ojczyzny od ame- 
rykańsko-h itlerow skiej szajki, od 
im peria listycznych gangsterów  i lu ­
dobójców ”.

Zofia Rzeplińska

Inauguracyjne przemówienie W. M. Mołotowa 
na otwarciu XIX Zjazdu WKP(b)

Plenum
Stowarzyszenia 
Dziennikarzy
Polskich

(Dokończenie ze  str. 1-ej) ^

w zięło  u dzia ł p o nad  250 d z ien n ik a ­
rz y  i ko resp o n d en tó w  robo tn iczo  - 
ch łopsk ich  z całego k ra ju .

Do d y sk u s ji n a d  . re fe ra te m  
p rzew odniczącego  Z a rzą d u  G łów ­
nego S tow arzyszen ia  — red . K o- 
re ty ń sk ieg o  zgłosiło się 86 m ó w ­
ców, d z ienn ikarzy  poszczególnych 
p ism  i ko respondentów .

D zienn ikarze  i k o respondenc i po 
sta n o w ili dołożyć w szelk ich  sił, 
ab y  ja k  n a jlep ie j służyć sp raw ie  
um o cn ien ia  szeregów  F ro n tu  N aro ­
dow ego, by, ja k  głosi u ch w ała  — 
„P ro g ram  F ro n tu  N arodow ego s ta ł 
się jeszcze bard z ie j w łasnością  u -  
m y słó w  i  se rc  n ajszerszych  m as 
p ra cu jący ch  naszego k ra ju " .

U czestn icy  p len u m  uch w alili d e ­
peszę  do X IX  Z jazdu  W K P(b), w 
k tó re j s tw ie rd za ją  m . in., że 
dz ien n ik a rze  polscy za jed n o  z 
n a jw ięk szy ch  sw ych zad ań  u w aża ­
ją  p rzy sw a ja n ie  po lsk im  m asom  
p ra c u ją c y m  h isto rycznych  dośw iad 
czeń bo lszew ików  i ty ch  cech bo­
jow ych , k tó re  uczyn iły  im ię bo l­
szew ika  n a jszczy tn ie jszym  m ia ­
nem .

Tow arzysze!
W  im eniu K om itetu C entralnego 

partii w itam  delegatów  na XIX 
Zjazd p a rty jn y , jak  rów nież naszych 
drog ich  gości, rep rezen tu jących  tu 
zagraniczne partie  kom unistyczne 
i inne b ra tn ie  partie  k lasy  robo tn i­
czej (Burzliwe, d ługo trw ałe oklaski).

P ierw sze nasze słow a winniśm y 
pośw ięcić dzisiaj tym, k tórzy  w la ­
tach  w ojny z niem ieckim i i innym i 
agresoram i bronili bohatersko  naszej

Niech ani jednej z was 
nie zabraknie 
pod sztandarami 
Frontu Narodowego

- głosi apel

do kobiet pelskich
uchwalony

aa Krajowej Naradzie 
Pizodujątycił M e !  
Miast i Wsi

Z akończy ły  się  d w u d n io w e o b ra ­
d y  K ra jo w e j N arad y  P rzo d u jący ch  
K ob ie t M iast i Wsi.

P rz ed  zakończen iem  o b rad  ucze­
stn iczk i u ch w a liły  w y sła n ie  lis tu  
do b o h a te rsk ich  k ob ie t radzieck ich , 
k tó ry c h  d e leg a tk i b io rą  u d z ia ł w  
h isto ry czn y m  X IX  Z j e ź d z i e 
W K P(b) o raz  ap e l do k o b ie t p o l­
sk ich . W ap e lu  ty m  czy tam y m . in.: 

K o b ie ty  polskie! Z b liża się  26 
p aźd z ie rn ik a  — dzień  w yborów .

M y —  d e le g a tk i n a  K ra jo w ą  
N arad ę  P rz o d u jący ch  K ob ie t 
M iast i W si —  w zyw am y w as 
d rog ie  s io s try  do w zięcia  ja k  
na jszerszego  u d z ia łu  w  a k c ji  w y ­
borczej. Id ź c ie ’ do u rn  w y b o r­
czych, by  g łosow ać n a  k a n d y d a ­
tó w  F ro n tu  N arodow ego, b y  za ­
pew nić  zw ycięstw o p ro g ram u  
bu d o w n ic tw a  i d o b ro b y tu  — p ro ­
g ra m u  N ow ej H u ty  —  MDM, 
now ych  żłobków , p rzeszko li i 
szkól —  by  zabezpieczyć ja s n ą  
przyszłość n aszy ch  dzieci —  
trw a ły  pokój.

N iech a n i je d n e j z w as n ie  za ­
b ra k n ie  pod  sz ta n d a ra m i F ro n tu  
N arodow ego, k tó re m u  przew odzi 
w ie lk i budow niczy  P o lsk i L u d o ­
w e j B o lesław  B ie ru t.
Po  zak ończen iu  K ra jo w e j N a ra ­

dy P rz o d u jący ch  K o b ie t M iast i 
W si —  o d by ła  się w  Łodzi n a  P la ­
cu Z w ycięstw a, p o tężna  m a n ife s ta ­
c ja  100 ty sięczn e j rzeszy  m iesz­
k ańców  m iasta .

Wykaz premii
wylosowanych 
W ł r z e e m  i c z w a r t y m

cfniu losowania

Katodowej Pożjczki 
Rozwoju Sił Polski

P re m ie  zł 10000 n r  390206. 
P re m ie  zł 5000 n r  202678.
P re m ie  po zł 1000 — 33262, 46720, 

79650, 132541, 210578, 218107, 246121, 
440337, 511262, 516132, 599435, 640670, 
656267, 722584, 962407, 979952, 986866, 

P re m ie  po 500 zł — 16694, 16699, 
46719, 52205, 56624, 79705, 109130,
146854, 193550, 202671, 202674,
208296, 212956, 246122, 256041, 256042, 
273185, 273188, 273190, 343275, 464493, 
471051, 471057, 494511, 513878, 535459, 
596127, 617730, 638597, 662830, 685365, 
711593, 720533, 758271, 758280, 766411, 
766417, 766420, 787012, 797451, 797453, 
805965, 818405, 829201, 833044, 833047, 
833050, 841618, 875890, 878055, 878060, 
883477, 893991, 951894, 952583, 952589, 
971437, 986219, 986862, 986864.

P o n ad to  w y losow ano  109 p rem ii 
po zł 250 —  o raz  1252 p rem ie  po zł 
150.

Prem ia zł 1000. —  n rn r 69635
86464 133737 163715 178892 196668 
205171 232780 284401 355205 462783 
474813 474820 644335 721644 727401 
734604 778672 822491 873942 873919 
877259 893368 937367 968764 985224. 

Prem ia zł. 500.—
N r nr 26371 35035 47998

49388 69691 69699 104164 113274
113227 127561 123943 140591
154035 154036 163711 166734 227225 
227229 232773 232774 287977 310033 
355208 374593 397689 402166 410901 
456956 498676 507593 554802 564641 
564917 570927 584979 596094 602043 
602048 644767 724843 727402 734605 
762285 789602 789603 801601 818348 
822497 833139 842030 854639 858993 
873509 903723 903728 907376 930996 
941953 969372 975689 982303 982305 
985226 988843 988846,

Ponadto w ylosow ano 121 prem ii 
po zl 250 oraz 1318 prem ii po zl 150.

' radzieckiej o jczyzny i złożyli sw e 
życie  za naszą słuszną spraw ę. 
Uczcijm y przez pow stan ie  chlubną 
pam ięć po leg łych  w te j w o jn ;e, k tó ­
rzy oddali sw e życie w w alce p rze­
ciw ko faszyzmowi, o snraw ę wol- 

; ności i niezaw isłości Związku R a­
dzieckiego (W szyscy w stają).

* Brak dziś w śród nas n iek tórych  
w ybitnych  działaczy naszei partii. 
Zmarł A leksander Sergi»jew icz 
Szczerbakow , k tó rv  k ierow ał pracą 
polityczną w  arm ii w trudnych la ­
tach w ojny i k tó ry  znany  jes t p a r­
tii, zw łaszcza iako w ybitny  k ierow ­
nik m osk iew skiej ornanizacii p a r­
ty jnej. N ie ma w śród nas M ichała 
Iw anow icza K alinina, "k tó rego  tak  
dobrze znał całv k ra j i tak  kochała 
nasza partia . Zm arł A ndrzej A lek­
sandrowicz Żdanow, jeden z u ta len ­
tow anych przedstaw ic ie li sta lin o w ­
sk iego  k ierow niczego trzonu partii. 
Pam iętam y też innych  zm arłych 
przy jació ł i tow arzyszy, k tó rych  
życie było n ierozerw aln ie  zw iąza­
ne z partią . N a znak głębokiego 
szacunku uczcijm y ich pam ięć 
(W szyscy w stają).

Poprzedni Zjazd naszej partii od­
by ł się w 1939 roku. W  m inionym  
okresie  zaszły W ydarzenia o w iel­
k iej doniosłości h istorycznej.

Ja k  w iadom o, poko jow ą pracę 
naszego narodu zakłóciła w iarołom ­
na napaść n iem ieck iego  faszVzmu 
la Zw iązek R adziecki. M usieliśm y 

przerw ać prace  nad w y k o n an ;em 
zadań trzeciej p ięcio latk i. W y p a­
dło nam  p rzestaw ić się całkow icie 
na po trzeby  w ojny, podporządko­
w ując  w szystko spraw ie  rozgro­
m ienia w roga, k tó ry  w targnął na 
nasze tery torium .

D ruga w o jna  św ia tow a by ła  n a j­
w iększą p róbą d la m łodego w ielo ­
narodow ego państw a radzieckiego. 
Była ona jednocześnie  w szechstron­
nym  spraw dzianem  słuszności poli­
tyki naszej partii.

W  la tach  w o jny  naród  radziecki 
przeżył niem ało trudnych  dni i 
poniósł ciężk ie  ofiary. A le w ogn:u 
tych  w ydarzeń  Zw iązek R adziecki 
nie osłabł i ,nie zachw iał się, lecz 
pod przew odem  naszej partii jesz­
cze bardziej zahartow ał się i w zm oc­
nił jak o  państw o socjalis tyczne, n a ­
brał jeszcze w iększej ufności w sw e 
siły, w niezw yciężoność sw ojej 
w ielk iej spraw y.

D ruga w ojna św ia tow a zakończy­
ła filię k lęską agresorów  faszystow ­
skich, co w rozm aity  sposób p rzy ­
czyniło  się do w yzw olenia sił i uchu 
narodow o-w yzw oleńczego w E uro­
pie  i Azji. W  now ych w arunkach, 
zw łaszcza w obec rozstrzygającej ro­
li, jak ą  odegrał w  te j w ojnie Zw ią­
zek Radzięcki, sta ł się m ożliw y do­
konany  w  o kresie  pow ojennym  
zw rot szeregu  kra jów  z k ap ita li­
stycznej drogi rozw oju na  now ą 
drogę, na d rogę u tw orzenia i roz­
w oju  państw  dem okracji ludow ej. 
Z apoczątkow any zosta ł przez to 
now y etap  w rozw oju  socjalizm u 
m iędzynarodow ego.

Tym  się tłum aczy, czemu w  o- 
becnych  czasach  wzm ogło się k ie ­
row nicze oddziaływ anie ideow e n a ­
szej partii na  w szystk ie dziedziny 
życia  kraiju i d laczego nasz naród 
darzy  tak  w ie lką  m iłością sw oją 
partię  — p a rtię  Lenina - Stalina. 
( D łu g o tr^ łe  oklaski).

T łum aczy to także, dlaczego n a ­
sza partia , je j k ierow nictw o sta li­
now skie cieszy się dzisiaj taik w y ­
sokim  au to ry te tem  m iędzynarodo­
wym, taik w ielkim  zaufaniem  i sza­
cunkiem  m as p racu jący ch  innych  
krajów . (Burzliwe, d ługo trw ałe o- 
klaskii).

W  w arunkach  pow ojennych  
Zw iązek R adziecki skupił sw e siły 
na zadan iach  odbudow y i dalszego 
rozw oju gospodarki narodow ej, jak  
rów nież na  zadan iach  u-trzymania 
i u trw alen ia  pokoju  m iędzy n a ro ­
dami. N a obecnym  Z jeździe m am y 
om ówić D yrek tyw y w stprawie p ią ­
tego p ięcio letn iego  p lanu  rozw oju 
ZSRR. W ynik i ub iegłego roku, a 
także osiągn ięcia  gospodarcze b ie­
żącego roku św iadczą, że m asy 
pracu jące  naszego k ra ju  zdobyły  
już znaczne sukcesy  w dziiedzinie 
w ykonania w span ia łych  zadań p ią ­
tej p ięcio latk i. A żeby zdążać p ew ­
nym krokiem  naprzód, pow inniśm y 
jeszcze bardziej stanofwczo w alczyć 
z istn iejącym i w naszej p racy  b ra ­
kami. W alczyć o przezw yciężenie 
nastro jów  sam ouspotkojenia i sam o­
zadow olenia b iurokratycznego, 
gdziekolw iek by  się u jaw niły , p a ­
m iętając, że k ry ty k a  i sam o k ry ty ­
ka  je s t bobowym, n ieodzow nym  o- 
rężem  kom unisty, i że jest to na- 

1 saa, radziecka m etoda podnoszenia 
sam odzielności mas.

U chw ały Zjazdu porwą partię 
i cały naród radziecki nie tylko I 
do wykonania, lecz do przekro­
czenia now ego planu p ięcio let­
niego. Będzie ,to oznaczało dalsze 
i wszechstronne umocnienie po­
tęgi państwa radzieckiego oraz 
dalsze poważne podniesienie ma­
terialnego i kulturalnego pozio­
mu życia narodu: k lasy robotni 
czej, chłopstwa kołchozowego, 
inteligencji radzieckiej. Tym sa­
mym, realizując pięciolatkę, na­
ród radziecki w yw alczy now e do­
niosłe sukcesy na drodze stop­
niow ego przejścia od socjalizmu

do komunizmu. (Burzliwe oklaski). 
N ie zapom inam y oczyw iście i o 

tym, że Zw iązek R adziecki żyje  „w 
system ie państw ", że istn ie je  obóz 
im peria listyczny, k tó ry  m a aw an ­
turnicze p lany  zaborcze, k tóry  zbroi 
się coraz bardziej, w znieca w szel­
kimi sposobam i h isterię  w ojenną i 
przygo tow uje się do rozpętania 
now ej w ojny  św iatow ej.

N a czele tego agresyw nego, an­
tydem okratycznego  obozu sto ją  re­
ak cy jn e  koła S tanów  Z jednoczo­
nych, w ykon u jące  w olę m onopoli 
kap italistycznych , które, ogarnięte 
n ienasyconą żądzą zw iększenia zy­
sków, dążą do zdobycia siłą pano­
w an ia  nad św iatem . W łaśn ie  koła 
rządzące USA ponoszą głów ną od 
pow iedzialność za zbrodniczą w oj­
nę w Korei, za zabór w yspy chiń- 
ikiej Taiw an, za przekszta łcenie  
Niemiec zachodnich i Japon ii w 
państw a zależne, ja k  rów nież za 
u tw orzen ie  na  zachodzie i w scho­
dzie ag resyw nych  sojuszów  w o j­
skow ych, w rodzaju  b loku północ­
no-atlan tyck iego , w ym ierzonych 
przeciw ko państw om  m iłującym  po 
kój — Zw iązkow i Radzieckiem u, 
C hińskiej R epublice Ludow ej i k ra ­
jom  dem okracji ludow ej.

Nic jednak  n ie  m oże przesłonić 
pow ażnego osłab ien ia  św iatow ego 
system u kapitalistycznego , jak ie 
nastąp iło  w osta tn ich  latach , zw ła­
szcza, gdy w o k resie  pow ojennym  
)dpadł od tego system u szereg 

państw  o łącznej liczbie 600 m ilio­
nów  m ieszkańców . N ic też n ie m o­
że przesłonić n iezdolności k rajów  
kap ita listycznych  do opanow ania 
n a rasta jąceg o  niebezpieczeństw a 
now ego kryzysu  ekonom icznego i 
dalszego w zrostu  m asow ego bezro­
bocia, co prow adzi zarazem  do p o ­
g łębienia sprzeczności i tarć  m iędzy 
tym i państw am i i do n ieun ikn ione­
go zaostrzenia  się w alki kias w 
ych kra jach . Żadne wysibki podże­

gaczy w ojennych  i zgrai ich c iu ­
rów gazetow ych, s ta ra jący c h  się 
przyw dziać m askę pokojow ości i 
jednocześnie  otum anić czytelników  
p rasy  burżuazy jnej przez szerzenie 
oszczerstw  o agresyw ności Związku 
Radzieckiego, n ie zdo łają  za tuszo­
w ać faktu, że w łaśnie agresyw ne 
koia obozu im peria listycznego raz 
po raz zag rażają  w olności i n ieza­
w isłości narodow ej ludów, zag ra ­
ża ją  pokojow i i bezpieczeństw u 
m iędzynarodow em u. Im bardziej 
odsłania się kruchość i niepew ność 
daiszych p erspek tyw  oraz słabość 
w ew nętrzna  w spółczesnego k ap ita ­
lizmu, k tó ry  znajdu je  się w sta ­
dium  ogólnego kryzysu  i coraz in ­
tensyw niejszego  staczan ia  się do 
reżim u faszystow skiego, tym  bar- 
dzic-tj agresyw ne s ta ją  się głów ne 
m ocarstw a obozu, im peria lis tyczne­
go i ich zbó jecka p ropaganda n o ­
w ej w ojny.

Obozowi reakcji i ag resji p rze­
ciw staw ia się dirugi obóz — m ię­
dzynarodow y obóz obrony pokoju 
i dem okracji. N a czele tego m iłu­
jącego  pokój dem okratycznego  o- 
bozu z n a tu ry  rzeczy stoi Związek 
Radziecki, b ron iący  niezłom nie i 
n iezm iennie p o lityk i zachow ania i 
u trw alen ia  pokoju  m iędzy n a ro d a ­
mi. (D ługotrw ałe oklaski).

W zw iązku  z ty m  n ie  m ożna nie 
p o dkreślić , że n a jw ażn ie jszy m  w y ­
n ik iem  d ru g ie j w o jn y  św ia tow ej 
je s t  h is to ry czn y  fak t, iż  Z w iązek  
R adzieck i w yszed ł o sta teczn ie  ze 
s ta n u  izo lac ji m iędzynarodow ej. 
O becnie sp ra w y  p o k o ju  i d em o ­
k ra c ji  b ro n ią  w espó ł ze Z w iązkiem  
R adzieck im  k ra je  d em o k rac ji lu ­
dow ej, C h ińska  R e p u b lik a  L u d o ­
w a, N iem iecka R e p u b lik a  D em o­
k ra ty czn a . P o za  ty m  o b ro n a  pok o ­
ju  i d em o k rac ji o p ie ra  s 8ę obecnie 
na p o tężn y m  m iędzynarodow ym  
ru c h u  ob rońców  pokoju , k tó ry  je ­
d noczy  se tk i m ilio n ó w  ludzi, a 
w śró d  n~ch w ie le  m ilionów  o b ro ń ­
ców  p o k o ju  w  k ra ja c h  k a p ita li­
stycznych.

W alcząc o zap ew n ie n ie  poko ju , 
m y, ludzie  radzieccy , n ie  zap o m in a­
m y  an i n a  chw ilę , że k on ieczna  jes t 
n a le ż y ta  czu jność i gotow ość do a k ­
ty w n eg o  o d p arc ia  w szelk ie j a g re ­
sji ze s tro n y  w o jow niczego  obozu 
im peria lis tycznego . B ez tego  nie 
m ożna b ro n ić  n a p ra w d ę  sp raw y  za­
ch o w an ia  i u trw a le n ia  pokoju . 
K ie ru jem y  się p rz y  ty m  znanym  
w sk azan iem  to w arzy sz a  S ta lin a , 
k tó re  s ta ło  się p o d staw ą  w a lk i n a ­
ro d ó w  o sp ra w ę  pokoju .

„Pokój będzie zachow any i 
utrw alony, jeżeli narody ujmą 
w  sw e ręce spraw ę zachowania  
pokoju i będą broniły jej do 
końca (Burzliwe, długo nie m ilk ­
nące oklaski). W ojna może siać  
się n ieunikniona, jeżeli podżega­
czom w ojennym  uda się omotać 
siecią kłam stw  m asy ludow e, o- 
szukać je i w ciągnąć je  do no­
w ej wojny'*.
Obecny Zjazd Partyjny będzie  

św iadectw em , jak bardzo w zrosły  
i okrzepły siły  Związku R adziec­
kiego, ojczyzny zw ycięsk iego so­
cjalizm u. W ykona on też sw e g łó­
w n e zadanie — ośw ietlen ia  m oc­
nym  św iatłem  m arksizm u -leniniz - 
mu dalszych dróg do' now ych i 
jeszcze ch lubn;ejszych zw ycięstw  
socjalizm u w  naszym  kraju i do 
dalszego, jeszcze szerszego i potęż­
n iejszego zespolenia m iędzynaro-

t
dow ych sił dem okratycznych w  i-  
m ię obrony pokoju na całym  św ie- 
cie (długotrw ałe oklaski).

Partia nasza przychodzi na X IX  
Zjazd tak potężna i zespolona jak  
jeszcze n igdy (długotrw ałe ok la s­
ki). Sztandar naszej partii, ow iany  
chw alą  stoczonych bojów i w ielu  
zw ycięstw , w znosi się w ysoko w 
górę i  w zyw a nasz naród naprzód, 
do zw ycięstw a komunizm u (D ługo­
trw ałe oklaski). Im ię w odza naszej 
partii, im ię Stalina w yraża najlep ­
sze nadzieje i dążenia całej p ostę­
pow ej ludzkości (Burzliwa, długo 
nic m ilknąca owacja. W szyscy  
w stają).

N iech . żyje partia Lenina- 
Stalina! (B urzliw e oklaski)

N iech żyje X IX  Zjazd Partyjny! 
(Burzliwe oklaski).

N iech żyje i cieszy się  zdrowiem  
przez w iele  lat nasz ukochany, 
w ielk i Stalin!

Rozlega się  burzliw a, długo n ie ­
m ilknąca ow acja. W szyscy w stają  
z m iejsc. Grzmią okrzyki: „Niech  
żyje w ielk i Stalin!44

„Towarzyszowi Stalinow i — 
hurra!“

„Chwała w ielk iem u wodzowi 
partii i narodu, tow arzyszow i 
S ta lin ow i!“

„Niech żyje nasz ukochany 
Stalin!“

Robotnicy polscy
pisz? listy

do Prezydum
XIX Zjazdy WKP (b)

(D okończenie ze str. 1-ej) B
przekujem y w  m ilionow e nakłady 
książek i broszur, i że w w alce o 
pokój i socjalizm  stać będziem y w 
pierw szym  szeregu. N iech żyje XIX 
Zjazd WKP(b)! N iech żyje w ielki 
S talinI".

W  Szczecinie se tk i robotników  
stoczni zaciągnęły  dla uczczenia 
XIX Zjazdu WKP(b) w arty  p roduk­
cyjne.

W  Łodzi i w woj. łódzkim  w dzie­
siątkach  zakładów  przem ysłow ych 
odbyły  się w czoraj w ielkie zgrom a­
dzenia załóg. M iały one niezw ykle 
uroczysty charak ter. Załoga ZPB im. 
I Dywizji K ościuszkow skiej w liś­
cie w ysłanym  do Prezydium  XIX 
Zjazdu WKP(b) pisze m. in M-

„Będziemy pracow ali tak  jak  W y 
— nasi bracia radzieccy: coraz le­
piej i coraz w ydajniej.

Będziemy tak jak bolszew icy czu j­
ni i n ieubłagani dla w roga k lasow e­
go i parho łków  kapitalistycznych.

U chw ały XIX Zjazdu WKP(b) bę­
dą dla nas drogow skazem  w dalszej 
ra sze j pracy  nad pom nożeniem  sił 
Polski Ludowej, nad  realizow aniem  
Program u W yborczego Frontu  N a­
rodow ego, nad w zm acnianiem  obo­
zu pokoju, w olności i socjalizm u”.
M  A CZEŚĆ XIX Zjazdu WKP(b) 
L ^  gorąco m anifestu ją  również 
p racu jący  chłopi. Na uroczystej 
m asów ce, k tó ra odbyła się w spół­
dzielni p rodukcy jnej W ilanow a w 
pow iecie nyskim , w swoim liście 
p iszą m. in.:

„M y chłopi — spółdzielcy nigdy 
nie zapom nim y, że podnosim y sta le  
swój dobrobyt, korzysta jąc  z do­
św iadczeń chłopów  radzieckich. 
Przyjaźń, pomoc i przykład narodów  
radzieckich o tw orzyły nam takie 
perspek tyw y rozw ojow e, o których 
nie m ogliśm y marzyć, gospodarując 
indyw idualn ie".

165 jeńców 
chińskich
zamorcfowaSi
amerykańscy
oprawcy
I AK DONOSI A gencja N )w y c h , 

Chin 1 październ ika podczas 
m anifestacji jeńców  chińskich na 
w yspie Czeczżudo na cześć 3 rocz­
nicy proklam ow ania C hińskiej Re­
publiki Ludowej — A m erykanie 
zam ordow ali i zran li 165 jeńców.

Z asługuje na uw agę fakt, że 
spośród około 80 żołnierzy am ery­
kańskich, którzy dokonali taj krw a­
w ej m asakry , zostało lekko rannych 
tylko 2 żołnierzy. Bezbronni jeńcy 
zostali rozstrzelani przez uzbrojo­
n y ch 'ż o łn ie rzy  am erykańsk ich  przy 
użyciu karabinów  m aszynow ych.

Od lutego br. A m erykanie za­
m ordow ali lub zranili przeszło 
1200 jeńców  koreańsk ich  i ch iń­
skich. N aw et w edług doniesień 
sam ych A m erykanów  ich służba 
ochronna m ordow ała lu b \ra n ila  
w ciągu 8 m iesięcy przeć ic-triie 
po 5 jeńców  dziennie za to tylko,; 
że chcieli oni w rócić do ojczyzny.

W y tę ż y m y  w szystk ie  sify  
dla zwycięskiego  
realizowania założeń  
Frontu N arodow ego

Rezolucja
Ogój nopolskiej 
Narady Działaczy 
Kuftury i Sztuki

1 1 /  SZC ZEC IN IE  rozpoczęła  się
* ’ w  d n iu  4 p aźd z ie rn ik a  O gól­

nopo lska  N a ra d a  D ziałaczy K u ltu ry  
i S ztuk i, zw o łana  z okazji I sesji 
w y jazdow ej R ad y  A rty sty czn e j. W 
odśw ię tn ie  u d ek o ro w an e j, o bszer­
n e j sali M ie jsk ie j R ady  N arodow ej 
zebra ło  się ponad  600 w y b itn y ch  
dzia łaczy  k u ltu ry  i sz tuk i, p isa rzy , 
a r ty s tó w  p las ty k ó w  oraz działaczy  
św ie tlicow ych  z całego k ra ju .

O b rad y  zagaił m in is te r  K u ltu ry  
1 S ztuk i S te fan  D ybow ski, w ita ją c  
p rzed staw ic ie li p a r tii  i w ładz, 
członków  R ad y  A rty sty czn e j i d e - 

i legatów  z całej Po lsk i.
G dy m in. D ybow ski m ów i, że w  

Czasie gdy odbyw a się n a ra d a  dzia­
łaczy k u ltu ry  i sz tuk i z całej P o l­
sk i w  M oskw ie rozpoczyna sw e 
h isto ry czn e  o b rad y  X IX  Z jazd 
W K P(b), n a  k tó ry  z u fn o śc ią  i n a ­
d zie ją  p a trz y  ca ła  postępow a lu d z­
kość, z ry w a się n a  sa li d ługo  n ie ­
m ilk n ąca  ow acja  n a  cześć W KP(b) 
i je j w ielk iego  w odza Jó z efa  
S ta lina .

P o  p rzem ów ien iach  pow ita ln y ch  
za b ra ł głos p ro feso r U n iw ersy te tu  
W rocław skiego  d r  J a n  K ott, k tó ­
ry  w ygłosił r e fe ra t  pt. „G eografia  
k a d r  k u ltu ra ln y c h  w Polsce L u ­
dow ej" . -

N astęp n ie  zab iera  glos w icem i­
n is te r  Sokorski, w yg łaszając  re fe ­
r a t  p t. „P raca  k u ltu ra ln a  w  tP re - 
n ie  — to  cem en tow an ie  F ro n tu  N a­
rodow ego".

Po w znow ien iu  uczestn icy  n a ra ­
dy w y słu ch a li słów  lis tu  do P re ­
zy d en ta  B ieru ta .

T ek st lis tu  do P re zy d en ta  B ie­
r u ta  p rz y ję ty  zosta ł ok laskam i. 
C ała  sa la  d ługo i serdeczn ie  m a ­
n ifestow ała  sw e uczucia d la  w ie l­
kiego nauczycie la  n aro d u  polsk ie­
go.

S Ł O W O  P O L S K I E

U' D R U G IM  d n iu  o b rad  O gól­
nopolsk iej N arad y  D z ia łacz / 

K u ltu ry  i S ztuk i — 5 bm, z o i t i la  
| jedn o m y śln ie  pod ję ta  rczo lucja  p re  

cyzu jąca  zadan ia  działaczy k u ltu ry  
i sz tuk i w rea lizac ji założeń P ro ­
g ram u  W yborczego F ro n tu  N aro ­
dowego.

W  rezo lucji te j czy tam y  m  in.:
I „M y, p racow nicy  ku-Kury i sz tu - 
i k i zgrom adzeni na  O gólnopolskiej 
i N arad z ie  w  Szczecinie, d e k la ru ­

jem y  w y tężen ie  w szystk ich  sw ych 
i sił d la  zw ycięskiego rea lizow an ia  
j założeń F ro n tu  N arodow ego.
1 A by rozszerzyć i pogłębić p ro ­
ces rew o lu c ji k u ltu ra ln e j i do trzeć 
z dob ram i k u ltu ra ln y m i ja k  n a j ­
głęb iej w  teren , uczestn icy  n a ra ­
dy p o stanow ili m. in. przyczynić 

| się do:
ł O  z a ło ż e n ia  w  1953 r .  n o w e g o  ty s i ą c a

ś w ie t l ic  g m in n y c h ,  r o z w in ię c ia  o r g a n i ­
z a c y jn e j  1 m a t e r i a ln e j  p o m o ry  d la  św le  
t l i c  g r o m a d z k ic h  S a m o p o m o c y  C h ło p ­
s k ie j  o r a z  d a ls z e g o  k o n s e k w e n tn e g o  ro z ­
w o ju  s ie c i  ś w ie t l ic  g m in n y c h  i g ro -  

’ m a d z k ic h  a ż  d o  p e łn e g o  o g a rn ię c ia  n i ­
m i  w s z y s tk ic h  g r o m a d ;

9  d o p r o w a d z e n ia  w  1954 r .  p u n k tó w  
b ib l io te c z n y c h  d o  k a ż d e j  g r o m a d y ;

| C p o d n ie s i e n ia  w  1953 r .  l ic z b y  im ­
p r e z  A r to s u  z  9 ty s .  d o  11 — 15 ty s ię c y ,  
z z a ło ż e n ie m , a b y  23 p ro c .  w s z y s tk ic h  
im p r e z  s k ie r o w a n y c h  z o s ta ło  n a  w ie ś ;

| ©  p r z y s t ą p ie n i a  d o  o r g a n iz a c j i  o b j a z ­
d o w y c h  t e a t r ó w  w ie js k i c h ;

0  r o z s z e r z e n ia  s ie c i  te a t ró w ' o b ja z d o ­
w y c h  n a  w o j .  k r a k o w s k ie ,  w a r s z a w ­
s k ie ,  łódzk l-e, k o s z a l iń s k ie ,  g d a ń s k ie ,  
p o z n a ń s k ie  i z ie lo n o g ó r s k ie ;

©  ro z s z e r z e n ia  d z ia ła ln o ś c i  f i l h a r m o ­
n i i  i o r k i e s t r  s y m f o n ic z n y c h  p r z e z  tw o ­
r z e n ie  z e sp o łó w  p i e ś n i  i  t a ń c a ,  z e s p o ­
łó w  c h ó ra ln y c h ,  k a m e r a ln y c h  p r z y s to ­
s o w a n y c h  d o  a k c j!  o b ja z d o w e j ;

d w u k r o tn e g o  r o z s z e r z e n ia  a k c j i  o b ­
j a z d o w e j  m u z e ó w , w y s ta w  'a r t y s ty c z ­
n y c h .

A rty śc i tw órcy , p racow nicy  k u l­
tu ry  i sz tuk i, działacze i ak ty w iśc i 
m asow ego ru ch u  k u ltu ra ln o -o św ia ­
tow ego — głosi da le j rezo lucja  — 
zdw oją sw oje w ysiłk i, aby  pod k ie ­
ro w n ic tw em  P o lsk ie j Z jednoczonej 
P a r tii  R obotniczej spotęgow ać o- 
fensyw ę k u ltu ra ln ą , k tó ra  p rzyczy­
ni się  do jeszcze w iększego scem en- 
tow an ia  F ro n tu  N arodow ego.

Z grom adzen i n a  n a rad z ie  p rzed ­
staw ic ie le  polskiego św ia ta  k u ltu ­
ry  i sz tuk i stw ierdzafny , że w  w y­
borach  do S e jm u  P o lsk ie j Rzeczy­
pospolite j L udow ej en tu z jas ty czn ie  
poprzem y lis tę  F ro n tu  N arodow ego 
i uczynim y w szystko, by  zb liża jące  
się  w ybory  s ta ły  się św iadom ą m a ­
n ife s tac ją  jedności i w oli zw ycię­
stw a n a ro d u  polskiego, w alczącego 
o pokój i socjalizm.
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Referat spraiuozdaiuczy Komitetu Centralnego W KP (b) 
na XIX  Żjeździe partii

wygłoszony przez sekretarza KC WKP(b) towarzysza G. M. M u lc n k o ir a

Sytuacja mięci zynarodoiua Związku Radzieckiego
Towarzysze! Okres, jaki upłynął 

od XVIII Zjazdu partii, był pełen 
wydarzeń o światowym znaczeniu 
historycznym.

Druga wojna świa towa wstrząs­
nęła do gruntu  podstawami życia 
wielu narodów i państw i zmieniła 
oblicze świata. Wojna, przygotowa­
na  przez siły międzynarodowej re­
akcji imperialistycznej  i rozpętana 
na  Wschodzie przez milita rystyczną 
Japonię,  na Zachodzie zaś przez 
Niemcy hitlerowskie, pokrzyżowała 
plany jej inspiratorów i dzięki bo­
haterskiej walce narodu radzieckie­
go zakończyła się nieprzewidzia­
nymi dla imperia listów wynikami.

Zamiast unicestwienia czy też o- 
słabienia Związku Radzieckiego n a ­
stąpiło wzmocnienie ZSRR; wzrósł 
au to ry te t  m iędzynarodowy Związku 
Radzieckiego Zamiast osłabienia i 
rozgromienia demokracji  nas tąpiło 
odpadnięcie od kapitalizmu szeregu 
krajów Europy centralnej  i połud­
niowo - wschodniej i umocnienie w 
nich ustroju demokracji  ludowej.  
Zamiast  dalszego ujarzmienia lu­
dów kolonialnych i krajów zależ­
nych nastąpił  now y potężny wzrost 
walki  narodowo - wyzwoleńczej w 
tych  krajach, zaostrzył  się kryzys 
kolonialnego systemu imperializmu. 
Dotkliwy cios zadało całemu świa­
towemu systemowi imperia lis tycz­
nemu historyczne zwycięstwo wiel­
kiego narodu chińskiego.  Obecnie 
trzecia część ludzkości jest już w y ­
rwana spod ucisku imperializmu, 
wyzwolona od kajdan wyzysku im­
perialistycznego.

W  samym świecie kapitalistycz­
nym  w wyniku wojny trzy wielkie 
państwa — Niemcy, Japonia i W ło­
chy wypadły z szeregu wie]kich mo­
carstw, zaś Francja  i Anglia u t ra ­
ciły swoje dawne pozycje.

Okres powojenny jest okresem

dalszego osłabienia  świa towego sy­
stemu kapitalistycznego i wzrostu 
sił demokracji  i socjalizmu.

W  dziedzinie ekonomicznej lata 
powojenne były latami narastania 
nowych trudności gospodarczych w 
krajach kapitalistycznych, latami 
wzmożonej ekspansji  imperializmu 
am erykańskiego i w związku z tym 
zaostrzenia sprzeczności pomiędzy 
krajami kapitalistycznymi. Sprzecz­
ności te zostały spotęgowane przez 
próbyj kół imperia listycznych znale- 
zienia( wyjśc ia  z trudności gospo­
darczych drogą militaryzacji gospo­
darki i przygotowania nowej w o j­
ny.

W  dziedzinio politycznej okres 
powojenny cechowało powstanie  
dwóch obozów — obozu ag resyw ­
nego, antydem okratycznego z USA 
na czele i obozu miłującego pokój, 
demokratycznego. W  ciągu tego 
czasu w świecie kapitalistycznym 
nowym ośrodkiem reakcji  i agresji  
sta ły  się Stany Zjednoczone i stam­
tąd płynie obecnie główne niebez­
pieczeństwo dla sprawy pokoju,  dla 
sprawy wolności i niepodległości 
narodowej ludów. W obliczu tego 
niebezpieczeństwa siły miłujące po­
kój s tanęły we wszystkich krajach 
do zdecydow anej walki w obronie 
pokoju  i niezawisłości narodowej 
swoich krajów.

Związek Radziecki kontynuował 
w okresie  powojennym swój przer­
wany przez w ojnę  marsz drogą 
wsk&zaną przez XVIII Zjazd partii, 
drogą pokojowego rozwoju i s top­
niowego przejścia od socjalizmu do 
komunizmu. Lata pow ojenne były 
latami wielkich  osiągnięć w 
przemyśle i transporcie,  w rol­
nictwie, w e  wszystkich dziedzi­
nach nauki,  kultury i sztuki. 
Jednocześnie  były to lata dalszego 
utrwalenia  us tro ju  radzieckiego,

umacniania moralno - politycznej 
jedności społeczeństwa radzieckie­
go i przyjaźni między narodami n a ­
szego kraju.

Przez wszystkie te lata Związek

Radzieck! toczy! ak tyw ną  w alkę  o 
zachowanie i umocnienie pokoju 
na całym świecie.

Rozpatrzmy podstawowe zagad­
nienia sy tuacji  międzynarodowej.

Dalsze osłabienie śiniatoinego systemu kapitalistycznego 
i sytuacja gospodarcza uj krajach kapitalizmu

Ogólny obraz świa towej sytuacj i  
gospodarczej  w chwili obecnej ce­
chują dwie linie rozwoju.

Jedna  linia — to linia n ieprzer­
wanego wzrostu pokojowej ekono­
miki Związku Radzieckiego i k ra ­
jów demokracji  ludowej,  ekonomi­
ki, która nie zna kryzysów i rozwi­
ja się w celu zapewnienia  maksy­
malnego zaspokojenia materialnych 
i kultura lnych potrzeb społeczeń­
stwa. Ekonomika ta zapewnia sy­
stematyczne podnoszenie stopy ży­
ciowej mas ludowych i pełne za­
trudnienie  siły roboczej. Cechą 
charakterystyczną tej ekonomiki 
jest przyjazna współpraca gospo­
darcza krajów, wchodzących w 
skład obozu demokratycznego.

Druga linia — to linia ekonomiki 
kapital izmu, którego siły wytwór­
cze drepcą na miejscu, ekonomiki

Rozwój produkcji w ZSRR i w krajach kapitalistycznych charakte­
ryzują następujące dane:

Wzrost produkcji  przemysłowej  w ZSRR i w krajach kapitalistycz­
nych w latach 1929— 1951 (w procen tach  w porównaniu z rokiem 1929). 

Lata 1929 1939 1943 1946 1947 1948 1949 1950 1951
ZSRR 100 552 573 466 571 721 870 1082 1266
USA 100 99 217 155 170 175 160 182 200
Anglia 100 123 danych 112 121 135 144 157 160
Francja 100 80 nie pu- 63 74 85 92 92 104
W łochy 100 108 bliko- 72 93 97 103 118 134

wano

miotającej  się w kleszczach coraz 
bardziej pogłębiającego się ogólne­
go kryzysu kapital izmu i sta le  pow­
tarzających sie kryzysów ekono­
micznych, linia militaryzacj i  ekono­
miki i jednostronnego rozwoju g a ­
łęzi produkcji  p racujących na rzecz 
wojny, linia walki konkurencyjnej  
między krajami, ujarzmiania jed­
nych krajów przez inne. Taka  sy­
tuacja powsta je  w skutek  tego, że 
ekonomika ta rozwija się n:e 
w in teresie społeczeństwa, lecz w 
celu zapewnienia  maksymalnych zy­
sków dla kapital istów drogą-eksplo­
atacji , ruiny i pauperyzowania prze­
ważającej części ludności  danego 
kraju, drogą u jarzmienia i sys te­
matycznego ograbiania narodów 
innych krajów, zwłaszcza krajów 
zacofanych,  ^ reszc ie  drogą w o­
jen i militaryzacj i  gospodarki naro­
dowej.

Jak  widać z p rzytoczorej  tablicy, 
produkcja  przemysłowa ZSRR w ro­
ku 1951 wyrażała  się cyfrą  1266 
proc. w stosunku do roku 1929, 
tzn. powiększyła się w ciągu tego 
okresu prawie 13-krotnie, przemysł 
radziecki w okresie powojennym, 
tak samo jak i przed wojną,  kroczy 
niezmiennie po linii wstępującej 
na gruncie rozwoju produkcji  po­
kojowej .

Z przytoczonej tablicy  wynika 
również, iż w Stanach Zjednoczonych 
produkcja  przemysłowa w okresie 
od roku 1929 do roku 1939 dreptała 
w miejscu, — następnie podniosła 
srę jedynie wskutek gwałtownego 
zwiększenia produkcji  przemysło­
wej w okresie drugiej wojny św ia­
towej,  — po czym znacznie się skur 
czyła i podniosła się znowu dopiero 
na  skuteV rozwijania działań w o­
jennych przeciwko narodowi kore­
ańskiemu i przejścia do wzmożone­
go wyścigu zbrojeń, i w związku z 
tym wzrosła w roku 1951 w porów ­
naniu z rokiem 1929 dwukrotnie.

Produkcja przemysłowa Anglii  
wzrosła w tym samym okresie za­
ledwie o 60 proc., w szeregu zaś in­
nych krajów kapitalistycznych 
Europy zachodniej  przemysł wciąż 
jeszcze drepce wokół poziomu z 
1929 roku.

W  europejskich krajach demokra­
cji ludowej, mimo, że ucierpiały one 
w skutek  wojny znaczi-ic więcej niż 
k ra je  kapitalistyczne Europy za­
chodniej , przedwojenny poziom pro 
dukcji przemysłowej został p rzekro­
czony w roku 1951: w Polsce — 2,9 
raza, w Czechosłowacji — 1.7 raza, 
n a  W ęgrzech — 2,5 raza, w Rumunii

— 1,9 raza, w Bułgarii — 4,6 raza, 
w Albanii — przeszło pięciokrotnie. 
W kra jach  tych trwa również nie­
ustanny wzrost rolnictwa, szczegól­
nie szybko rozwija się produkcja 
roślin przemysłowych. Poważne 
sukcesy osiągnięto w dziedzinie ho­
dowli.

W ielkie osiągnięcia w rozwoju 
swej gospodark i ma Niemiecka Re­
publika Demokratyczna. W  1952 ro­
ku produkcja przemysłowa Repu­
bliki nie tylko osiągnęła poziom 
przedwojenny, ale przekroczyła go 
o 36 proc., produkcja przemysłowa 
była w 1951 roku 2,4 raza większa 
aniżeli w  roku 1946, z roku na rok 
rośnie hutnictwo, przemysł budowy 
maszyn, przemysł  chemiczny, pro­
dukcja  energii elektrycznej . Rolnic­
two przekroczyło poziom przedw o­
jenny  zarówno pod względem ob­
szaru zasiewów, jak i pod względem 
wysokości plonów.

Szybko rozwiia sie ekonomika 
Chińskiej  Republiki Ludowej.  N a­
ród chiński pracuje z ogromnym 
entuzjazmem i pomyślnie przezwy­
cięża ciężkie nas tępstwa wielolet­
niej rujnującej  w ojny przeciwko ja­
pońskim najeźdźcom i reakcji  kuo- 
mintangowskiej.

Przemysł Chin od chwili u tw o ­
rzenia władzy ludowo dem okra ty ­
cznej rozwija się w szybkim tem­
pie: produkcja przemysłowa w ro­
ku 1951 zwiększyła się przeszło 
dwukrotnie w porównaniu z ro­
kiem 1949. Odbudowano transport 
kolejowy, w in tensywnym tempie 
buduje się nowe koleje. W  w yni­
ku wielkiej reformy rolnej, p rze­
prowadzonej przez chiński rząd lu­

dowy .osiągnięto wielkie sukcesy 
w rolnictwie:  produkcja zbóż wzro­
sła w 195r 'tt>ku do 128 proc. w 
porównaniu z rokiem 1949, baweł­
ny — do 252 proc. Podczas g iy  w 
daw nych Chinach finanse kraju 
były w stanie całkowitego upadku 
i inflacja dochodziła do ogromnych 
rozmiarów, rząd ludowy Chin um o­
cnił gospodarkę  f inansową i za­
pewnił walucie trwałość.

W Koreańskiej Republice Ludowo- 
Demokratycznej po wyzwoleniu jej 
od japońskich  kolonizatorów n a ­
stąpił wielki rozwój gospodarki.  
Produkcja przem ysłowa, wzrosła 
już w 1949 roku czterokrotnie  w 
porównaniu z rokiem 1946. Na wsi 
po przeprowadzeniu przez rząd lu­
dowo - dem okratyczny reformy 
roinej, obszar zas iewów zwięk­
szył się prawie o 25 proc. Znćczme 
wzrosła wysokość plonów w szyst­
kich roślin uprawnych. Napad im­
perialistów am erykańsk ich  przer­
wał  pokojową twórczą pracę mas 
ludowych Koreańskiej Republiki Lu­
dowo - Demokratycznej.  A m ery­
kańskie  i inne wojska ,występujące  
pod flagą ONZ, w barbarzyński  
sposób burzą spokojne  miasta  i 
wsie Korei północnej , jej przemysł  
i rolnictwo.

Wielkie  sukcesy  osiągnęła M on­
golska Republika Ludowa w roz­
woju swej  ekonomiki. Z roku na 
rok rośnie i umacnia się gospodar­
ka narodowa Republiki, wzrasta do­
brobyt materialny  i rośnie kultura 
narodu mongolskiego. Podstawowa 
dziedzina gospodarki kra ju  — ho­
dowla stale się podnosi, pogłowie 
zwierząt g o sp o d a rs k e h  zwiększyło 
się w ciągu istnienia Republiki 2,5 
raza; całe pogłowie zwierząt gos­
podarskich jest  obecnie w łasn o ścą  
pracującego chłopstwa. Produkcja 
przemysłu pańs tw ow ego  i spółdziel­
czego wzrosła w  ciągu ostatniego 
dziesięciolecia prawie trzykrotnie.

W szystk  e dane,  charak te ryzu ją ­
ce rozwój produkcji  w kra jach  k a ­
pi talistycznych i w krajach obozu 
demokratycznego, świadczą, że p ro ­
dukcja  przemysłowa krajów kapita­
listycznych, nie wyłączając produk­
cji przemysłowej USA, pod wpglę- 
dem tempa rozwoju p o zo s ta je , zna­
cznie w tyle za tempem rozwoju 
przemysłu ZSRR i krajów dem okra­
cji ludowej.

Z danych tych wyn ka następnie,  
że produkcja przemysłowa krajów 
kapitalistycznych wzrastała  w pew ­
nej mierze jedynie  w związku z 
przygotowaniami wojennymi i z 
obsługą machiny wojennej  w ok re ­
sie wojny.

Druga wojna świa towa n ’e tylko 
nie usunęła sprzeczności  ekonomi­
cznych i politycznych kapitalizmu, 
lecz przeciwnie, jeszcze bardziej  za­
ostrzyła te sprzeczności, zdezorga­
nizowała gospodarkę krajów kapi­
talistycznych i pogłębiła ogólny kry 
zys systemu kapital istycznego. Dru­
ga w ojna  ś w i t o w a  zawiodła n a ­

dzieje wielkiej burżuazji  państw 
imperialistycznych. Każde z obu u- 
grupowań kapitalistycznych, które 
wystąpiły  przeciwko sobie w okre­
sie wojny, liczyło na to, ża przez 
użycie siły zbrojnej doprowadzi  do 
nowego podziału świata, zagarnie 
nowe źródła surowców, rozszerzy 
rynki zbytu dla swoich towarów, a 
więc umocni własną sy tuację  gos­
podarczą kosztem swoich przeciw­
ników i osiągnie  panowanie nad 
św a te m .

Jednakowoż rachuby te zawiodły 
mimo, że Niemcy i Japonia zostały 
utrącone jako główni konkurenci  
trzech głównych krajów kapitali­
s tycznych — USA, Anglii i Pianej:, 
przy czym kraje  te, zwłaszcza USA, 
liczyły w związku z tym na pod­
niesienie  produkcji  w swoich k ra ­
jach cztero-pięciokrotnie,  nie mniej 
nadzieje te poniosły całkowite  fias­
ko. Na dobitkę odpadły od systemu 
kapitalistycznego Chiny i państwa 
ludowo - demokratyczne Europy, 
tworząc wraz ze Związk em Radziec 
kim jednolity i potężny obóz po­
koju i demokracji ,  p rzeciwstawiają­
cy się obozowi imperializmu.

E konom icznym  n as tęp s tw em  u -  
tw orzen ia  się dwóch p rzec iw s ta w ­
nych obozów było, ja k  w skazu je  
tow arzysz  Stalin , to, że rozpadł się 
jednol i ty  w szechogarn ia jący  rynek  
św ia tow y i uksz ta ł tow ały  się dwa 
rów noleg łe  ry n k i  św ia tow e:  rynek 
k r a jó w  pokojowego obozu dem o ­
kra tycznego  i ry n e k  k r a jó w  a g r e ­
syw nego obozu imperia lis tycznego. 
Rozpad jednoli tego  ry n k u  św ia to ­
wego s tanow i n a jw ażn ie jszy  w ynik  
ekonom iczny drug ie j  w ojny  św ia-  
w ej  i jej  n as tęp s tw  gospodarczych.

D w a ry n k i  św ia tow e rozw ija ją  
się w  p rzeciw nych  k ie runkach .  
Nowy d em okra tyczny  ry n e k  św ia ­
towy n ie  zna t rudnośc i  zbytu, gdyż 
chłonność jego zwiększa się z roku 
na  rok, zgodnie z bezkryzysow ym  
w zrostem  p rod u k c j i  w  k ra ja c h  o- 
bozu dem okracji ,  gdyż n ie p rz e rw a ­
ny  w zrost  p ro d u k c j i  wszystkich 
k r a jó w  obozu dem okra tycznego  co­
raz  bardzie j  rozszerza chłonność 
ry n k u  dem okratycznego. Z drugiej  
s trony m a m y  drugi, im per ia l is tycz­
ny rynek  św ia tow y  n ie  zw iązany  z 
Z SR R i innym i k r a ja m i  d e m o k ra ­
tycznymi, a  przez to zwężony i t r a ­
p iony trudnośc iam i zbytu  w sku te k  
p rze rw  i k ryzysów  produkcji ,  
w s k u te k  bezrobocia i zubożenia 
mas, w s k u te k  ode rw an ia  się od k r a ­
jów  dem okra tycznych .  T rzeba przy 
t y m  m ieć na  uwadze ,  że w w yniku  
rozpadu  jednoli tego ry n k u  św ia to ­
wego g w a łtow nie  skurczyła  się sfe­
ra  zas tosow ania  sił g łównych k r a ­
jó w  kap i ta l is tycznych  (USA, Anglia, 
F ra n c ja )  do zasobów św iatowych, 
w s k u te k  czego św ia tow y  rynek  k a ­
p i ta l is tyczny coraz bardzie j  się 
zwęża,  w a ru n k i  zby tu  to w aró w  na 
t y m  ry n k u  .pogorszyły .się i n ada l  
się pogarsza ją .

Z d rugie j  wojny  św ia tow ej  p a ń ­
stw a kapi ta l is tyczne  wyszły z n ie­
jedn ak o w y m i dla  siebie r e z u l ta ta ­
mi, co sta ło się źród łem  istotnych 
zmian w s tosunkach  ekonomicz­
nych między tym i k ra jam i.  D ługo­
t rw a łe  działania  wojenne,  poniesio­
ne s t ra ty  w ludziach i szkody m a ­
te r ia lne  mocno podważyły  gospo­
d a rk ę  wielu kra jów ,  k tó re  brały 
udział w wojnie. Dotyczy to p rze­
de wszystk im  Niemiec.  Włoch i J a ­
ponii. O grom ne szkody poniosła 
także  F ranc ja ,  Holandia , Belgia i 
n iek tóre  inne  k ra je .  N ader  poważ­
nie została osłabiona Anglia.

S ta n y  Z jednoczone wzbogaciły 
się na  wojnie. Miliarderzy  a m e r y ­
kańscy  umocnil i  sw oje pozycje e- 
konomiczne. J e d n ak o w o ż  Stanom  
Zjednoczonym  nie uda ło  się p rze­
cież osiągnąć celu, nie  udało  im się 
zdobyć pan o w an ia  kap i ta łu  a m e r y ­
kańskiego na  ry n k u  świa towym. 
USA liczyły na cz tero-p ięc iokro tne  
podnies ienie  sw ej produkcji  po u- 
t rącen iu  Niemiec i J a p o n i i ,^  zwięk­
szyły sw o ją  p rodukc ję  ty lko d w u ­
krotnie , obecnie zaś s taczają  się w 
dół ku kryzysow i ekonom icznem u 
J e s t  fak tem , że S tan y  Zjednoczone 
m a ją  obecnie  nie m nie j  niż trzy 
miliony całkowicie  bezrobotnych i 
jeszcze więcej na w pół bezrobot­
nych. M asowe s t ra jk i  robotników 
jeszcze bardzie j  ko m p l ik u ją  sy tu a ­
cję m i l ia rderów  USA. Dzieje się tak 
dlatego, że p rzem ysł USA, z winy 
kół rządzących USA, pozbawił  się 
takich  ry nków  ja k  ZSRR, Chiny i 
e urope jsk ie  k r a j e  dem okrac j i  ludo ­
wej.

Im peria l izm  a m e ry k a ń s k i  w y s tę ­
pu je  dziś n ie- ty lko  jako  m iędzyna­
rodowy wyzysk iw acz i ciemiężca 
narodów, a le  również ja k o  siła d e ­
zorganizująca  ekonom ikę  pozosta­
łych k ra jó w  kapital is tycznych.  W y ­
k orzystu jąc  osłabienie  swoich k o n ­
kuren tów ,  kap i ta ł  monopolistyczny 
USA zagarną ł  po w ojn ie  znaczną 
część św ia tow ego  -rynku k a p i ta l i ­
stycznego. Niszczy on w ie los tron­
ne więzi ekonom iczne  między k r a ­
jam i  kap i ta l is tycznym i,  k tó re  kształ 
towały się w ciągu wieków, zas tę­
p u jąc  je  jed n o s tro n n y m i  więzami 
tych k ra jó w  ze S ta n a m i  Z je dno : 
czonymi. Fo rsu jąc  swój ekspor t  dro 
gą najcyniczniejszego dum p in g u  i 
odgradza jąc  jednocześnie swój ry ­
nek w ew n ę trzn y  od im p o r tu  to w a ­
rów zagranicznych,  co powoduje, 
iż n a ród  a m e ry k a ń s k i  dusi  się 
w sku te k  wysokich cen, monopole 
a m e ry k a ń s k ie  w p ro w a d z a ją  coraz 
większe rozprzężenie  na św ia to ­
w ym  ry n k u  kapi ta l is tycznym. Im ­
perial izm a m e ry k a ń sk i  pozbawia 
k r a je  E uropy zachodniej  m ożl iw o­
ści o trzy m y w an ia  a r ty k u łó w  ż y w ­
nościowych na d a w n y ch  rynkach  
E uropy wschodniej ,  podczas gdy 
k r a je  zachodniej  E uropy  zawsze 
e kspor tow ały  tam  d użą  ilość to w a ­
rów  przem ysłow ych  w  zam ian  za 
żywność i surowce.

Taka  poli tyka ekonom iczna  im ­
per ia l izm u a m e ry k ań sk ieg o  nie m o­
gła nie  w yw ołać  zaostrzenia  sp rze­
czności między S ta n a m i  Z je d n o ­
czonymi i pozostałymi pańs tw am i 
kap ita l is tycznymi.  Spośród tych 
sprzeczności g łównym i pozostają 
sprzeczności między USA i Anglią.  
Sprzeczności te p rzy b ie ra ją  postać 
jaw n e j  w alk i  między monopolami 
am ery k a ń sk im i  i ang ie lsk im i o 
źródła ropy naf tow ej,  kauczuku, 
ko lorow ych i rzadk ich  metnli,  s ia r ­
ki. wełny, o rynk i  zbytu dla sw o­
ich tow arów .

Do tego należy dodać nader po ­
ważne sprzeczności pom :ędzy USA 
i Japon ą, między USA i Włochami, 
między USA i zachodnimi Niemca­
mi, krajami żyjącymi pod uciskiem 
okupacyjnym dykta torów USA. By­
łoby naiwnośc ą myśleć,  że te po ­
konane k raje  zgodzą się żyć bez 
końca pod butem a m ery k ań sk rch o- 
kupantów. Byłoby głupotą myśleć, 
że nie spróbują  one tak czy ina­
czej wyrwać się spod ucisku USA, 
aby żyć wolnym, samodzielnym ży­
ciem.

W  miarę, jak kapital izm am ery­
kański  pod p rzykryw ką  kampanii 
wokół ,,pomocy",  drogą udzie­
lania kredytów wciska się do 
ekonomiki Anglii, Francji, Włoch, 
zagarnia surowce i rynki zbytu w 
koloniach angielskich i francusk ch, 
sprzeczności między USA i Anglią,  
między USA i Francją zaostrzają się 
i będą się jeszcze bardziej  zaostrza­
ły, Anglia, a w ślad za nią Francja 
i inne kraje kapitalistyczne usiłują 
wyłamać się z uległości wpbec USA, 
ażeby zapewnić sobie samodzielność 
i wysokie zyski. Już  obecnie kapi­
taliści Anglii toczą zaciekłą walkę 
przeciwko panoszeniu się am eryka­
nów w handlu międzynarodowym.

Trudności  gospodarcze,  w klesz­
czach których znalazły się kraje k a ­
pitalistycznie po wojn e, pogłębił 
fakt, że imperialiści sami odcięli 
sobie dostęp do świa towego rynku 
demokratycznego. S tany Zjednoczo­
ne Ameryki zredukowały prawie do

zera handel ze Związkiem Radziec-1  
kim, z europejskimi krajami d em o-1  
kracji  ludowej,  przerwały handel  z l  
Chinami. Stany Zjednoczone fa k ty -1  
cznie zabroniły nie ty’ko po k o n a -1  
nym krajom (Japonii, Niemcom z a - |  
chodnim, Włochom), lecz ró w n ie ż !  
Anglii, Francji, Holandii. Dani:, Nor- I  
wegii, Belgii \ innym państwom k a -1  
pbalistycznym sprzedawać i k u p o - l  
wać towary na rynku krajów obozu 1 
demokratycznego. Obrót towarowy j  
USA z krajami wchodzącymi obec- i 
nie w skład obozu dem okratycznego 1 
zmniejszył sie w 1951 roku w po- 1 
równaniu z 1937 rokiem 10-krotnie; I  
obrót towarowy Anglii ? tymi kra- 1 
Jami zmniejszył sie 6-krotnie, a  1 
Francji — przeszło 4-krotnie.

USA i Anglia z Francją, podriaiac 
.blokadzie" ekonomicznej  ZSRR, ! 

Chiny i europejskie  kraje demokra­
cji ludowej, sądziły, że w łen spo- ' 
sób je z d ław ą .  W istocie rzeczy 
nastąpiło nie zdławienie, lecz umoc­
nienie nowego świa towego rynku 
demokratycznego. W ten sposób 
imperialiści zadali poważny c :.os 
swemu własnemu eksportowi i jesz- 1  
cze bardziej spotęgowali sp rzeczno-1  
ści między możliwościami produk- i 
cyjnymj swego przemysłu i możli- I 
wościami zbytu jego produkcji.

W szystko to oznacza, że w ekono- l 
mice kapital istycznej  powsta ły jesz 
cze głębsze sprzeczności, zaś ca ły  p, 
świa towy system gospodarki kapi-  /  
balistycznej stał sk.ę znacznie szczu- . 
plejszy i słabszy i jeszcze bardziej  u 
nietrwały, niż przed wojną.

Kapitaliści USA. zdając sobie 
sprawę z tych trudności gospodar- ' 
czych, usiłują powetować je wojną 
w Korei, wyścigiem zbrojeń, mili­
taryzacją  przemysłu.

Imperialiści USA, Anglii i Francji  
rozpętawszy reakcyjną wojnę prze­
ciwko narodowi koreańskiemu i 
rozdmuchując histerię wojenną prze t 
c iwko obozowi demokratycznemu, 
przestawili  gospodarkę na tory wo­
jenne, doDrowadzili do ogromnych 
rozmiarów milita ryzację ekonomiki i 
wyścig zbrojeń we własnych kra­
jach. W .chwili obecnej coraz większa ' \ 

>część produkcj :  przemysłowej tych ; 
kr’a]ów zużywana jest na w ytwarza­
nie sprzętu wojennego. Zamówienia |' 
wojenne grają decydującą  rolę w 
podstawowych gałęziach przemysłu ,  
USA i innych krajów kapitalistycz­
nych. W budżetach państw kapita­
l istycznych nieprzerwanie rośnie t 
ciężar ga tunkowy pośrednich i bez- { 
pośrednich wydatków na y y ś c ig , 
zbrojeń.  Bezpośrednie wydarki wo-1 
lenne w USA wzrosły z 1 miliarda 
dolarów w roku budżetowym 
1937/38 do 58.2 m liarda dolarów w 
roku 1952/53 i obecnie wydatki te 
s tanowią 74 proc. całego Dudżetu ' 
S tanów Zjednoczonych, podczas 
gdy w roku 1937/38 wydatki wojen- U 
ne stanowiły 14 proc. budżetu USA; J 
w Anglii wydatki wojenne w an a ­
logicznym okresie zwiększyły się 
ze 197 do 1.634 milionów funtów 
szterlingów i s tanowią obecnie 34 
proc. całego budżetu, w porównaniu 
z 17 proc. w okresie przedwojen­
nym; we Francji wydatki wojenne 
stanowią obecnie około 40 proc. 
całego budżetu.

Ten n ies łychany  wzrost  w y d a t ­
ków  w ojennych  prow adzi do n ie­
u s tannego  w zrostu  poda tków  i do 
zwiększenia in f lacy jnej  emisji  b a n k  
notów. G w a ł to w n e  osłabienie  ca ­
łego sys tem u  finansowego k ra jó w  
kapita l is tycznych,  k tó re  było w y n i­
k iem  w ojny i polityki kół r ządzą-  
cych S tanów  Zjednoczonych, po­
głębia się w dalszym  ciągu. D epre­
c jac ja  pieniędzy osiągnęła n ieby ­
w ałe  rozmiary .  Siła nab}rwcza do ­
la ra  s tanow iła  w r. 1951 w  p o rów ­
n an iu  z r. 1939, w ed ług  oficjalnych 
jaw n ie  upiększonych dan y ch  za­
ledw ie  43 proc., fu n ta  sz terl inga  —
32 proc., f ranka  f rancusk iego  — 
3.8 proc., l i ra  włoskiego n iecałe  
2 proc.

Przejśc ie  n a  to ry  gospodarki  w o­
jenne j  dało  S tanom  Z jednoczonym  
i in n y m  k ra jo m  k ap i ta l is tycznym  1 
możliwość podniesienia , a le  ty lko  f, 
chwilowo, poziomu p rodukc j i  p ^ e -  : 
m yślowej. Na tej podstaw ie  ekono-  \ \ 
miści b u rżu azy jn i  u s i łu ją  dowieść, |ji 
że w ie lk ie  zam ów ien ia  w o j e n n e !  
mogą w nieskończoność przyczyniać  & 
się do u t r zy m an ia  wysokiego pozio- li 
m u  „ak tyw nośc i  gospodarczej**. ■ 
Rzeczywistość je d n a k  obala  te  M 
twierdzenia .  Dziś, w t rzecim  ro k u  J  
szczególnie in tensyw nej  m i l i ta ryza -  n  
cji gospoda rk i  kap ita l is tycznej ,  |.| 
zgubne  jej sk u tk i  s ta ją  się coraz 1 
bardzie j  oczywiste. Czynniki  w o-  
jenno  -  inflacyjne, p row adząc  do 
chwilowego ożywienia k o n iunk tu ry ,  L| 
w yw oła ły  jednos tronny ,  w o jen n y  S  
rozwój ekonomiki krajów kapita-  
listycznych. Coraz większa część ; 
gotowej p rodukc j i  i su row ców  idzie i 
na n iep rodukcy jne  po trzeby  w o jen ­
ne  lub  też u n ie ru c h a m ia n a  jes t  w  
postaci o lbrzymich zapasów  s t r a t ę -  
gicznych. Jednocześnie  m i l i ta ry za -  i 
cja ekonom iki prowadzi przez pod-

(Ciąg dalszy na str. 4)
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noszen ie  p o d a tk ó w  do w y p o m p o ­
w y w a n ia  ś ro d k ó w  p ieniężnych z 
ludności.  W szystko  to p rzeksz ta łca  
b u d ż e t  k r a jó w  k ap i ta l is tycznych  w 
śro d ek  o g rab ian ia  n a ro d u  przez m i ­
l ia rd e ró w ,  zmniejsza  W znacznym  
s topn iu  zdolność nab y w cz ą  lu d n o ­
ści, obniża popy t  na  w y roby  p rze ­
m y s ło w e  i a r ty k u ły  rolne,  p r o w a ­
dzi  do g w ałtow nego  ograniczenia  
p ro d u k c j i  cyw ilnej  i s tw a rz a  w a ­
r u n k i  dla w y b u ch u  ostrego k ryzysu  
ekonomicznego.

M il i ta ryzac ja  gospoda rk i  n a ro d o ­
w ej  nie  u su w a  ,lecz p rzeciw nie  po ­
głębia  dysp ro p o rc ję  m iędzy m o ż­
l iw ośc iami p ro d u k c y jn y m i  a  k u r ­
czącym  się e fe k ty w n y m  popytem  
ze s t rony  ludności,  popytem , k tó ry  
o ligarch ia  rządząca  k ra jó w  k a p i ­
ta l is tycznych  sp ro w ad za  do  s k r a j ­
nego  m in im um , co pow odu je  po ­
s tę pu ją ce  k u rczen ie  się chłonności 
r y n k u  kapital is tycznego.

W  ten  sposób rozdm uch iw an ie  
p ro d u k c j i  w o jenne j  p row adz i  n ie­
u ch ro n n ie  do n a ra s ta n ia  nowego 
głębokiego k ryzysu  ekonomicznego. 
Wyścig zbro jeń  jes t  szczególnie 
ciężkim b rzem ien iem  dla g ospoda r­
k i  k ra jó w  sa te l itów  S tan ó w  Z je d ­
noczonych. Po rozpę tan iu  w ojny  w 
Korei, S tany  Z jednoczone wzmogły 
nac isk  na  p a ń s tw a  z achodn io -eu ro ­
pejsk ie ,  d o m agając  się od nich co­
ra z  pełniejszego p rzes taw ien ia  prze 
m y  siu na  to ry  w o je n n e  i o lbrzy­
m ich  k r e d y tó w  na  p rzygotow anie  
w ojny,  pozbaw ia jąc  cyw ilne  g a łę ­
zie p rod u k c j i  tych  k ra jó w  n iezbęd­
n ych  su row ców  i m ate r ia łów .  I m ­
pe r ia l izm  a m e ry k a ń s k i  zrzucił o-  
s ta teczn ie  m a s k ę  tego, k tó ry  „od­
b u d o w u je "  ekonom ikę  k r a jó w  k a ­
pi ta l is tycznych.  A m e ry k a ń sk a  '„go- 
m oc“ jes t  obecnie  udzie lana  wyłącz 
n ie  na zbrojenia , na przygotow anie  
now ej  wojny,  w yśc ig  zbrojeń, p ro ­
wadzony .  przez w ładców  Anglii , 
F ra n c j i ,  Włoch, N iemiec zachod­
nich, Belgii, Norw egi i  i innych k r a ­
jó w  kap i ta l is tycznych,  pod d y k ta n ­
do  monopoli a m e ry k ań sk ich ,  burzy 
gospoda rkę  tych  k r a jó w  i popycha 
j e  do katas t ro fy .

M iliarderzy ,  k tó rzy  p o dporząd ­
k o w a l i  sobie p ań s tw o  bu rżu azy jn e  
i d y k tu ją  m u  po l i tykę  przygotow ań  
do  nowej’ w o jny  i wyścigu zbrojeni, 
zg a rn ia ją  dziś kolosa lne  zyski. W y ­
ścig zbro jeń  s ta ł  się dla  m i l ia rd e ­
rów,. a  p rzede w szys tk im  dla m o ­
nopoli,  d la  m i l ia rd e ró w  USA, ź ró­
d łem  n iebyw ałego  wzbogacenia. 
N a w e t  w ed ług  pom niejszonych ofi- 

' c ja lnych  danych,  zyski k ap i ta l i s ty ­
cznych m onopoli  S tan ó w  Z je d n o ­
czonych wzrosły z 3,3 m i l ia rda  d o ­
la r ó w  w  1B38 r. do 42,9 m i l ia rda  
do la ró w  w  1951 r. — to jes t  w zro ­
sły  13-krotnie. O lbrzym ie  zyski o- 
t r z y m u ją  ang ie lscy  bogacze — m o ­
nopoliści, j a k  rów nież  k a p i ta l i s ty ­
czne m onopole  Franc j i ,  Włoch, J a ­
pon i i  i innych kra jów ; mimo, że e- 
kon o m ik a  tych k ra jó w  zn a jd u je  się 
■w s ta n ie  d ługo trw ałego  zastoju.

Jednocześn ie  m i l i ta ryzac ja  do ­
p ro w adz i ła  do gw ałtow nego  po ­
gorszenia się w a ru n k ó w  by tu  m as  
ludowych. W zrcs t  podatków , zwyż­
k a  cen a r ty k u łó w  powszechnego u-  
ż y tk u  i in f lac ja  wzmogły względne 
i bezwzględne zubożenie ludności 
pracu jące j .  W S tan ach  “Zjednoczo­
nych  poda tk i  bezpośredn ie  płacone 
przez ludność wzrosły  w  bieżącym 
ro k u  bud że to w y m  w  porów nan iu  z 
rok iem  b udże tow ym  1937 — 1938, 
n a w e t  przy uw zględn ien iu  d ep rec ­
jac j i  p ieniądza, przeszło 12-krotnie.  
W  k ra ja c h  zachodnio-europejsk ich ,  
w  k tó rych  n a w e t  przed d ru g ą  w o j­
n ą  św ia tow ą ciężary  p oda tkow e  
były  bardzo  znaczne,  p oda tk i  w  a n a  
logicznym okresie  wzrosły:  w  Anglii  
— 2-krotnie , w e F ra n c j i  — 2,6 raza, 
w e  Włoszech — pólto rakro tn ie .

N aw e t  ja w n ie  . pom niejszone of i­
c ja ln e  w skaźn ik i  kosztów u t r z y m a ­
nia  i cen deta l icznych św iadczą  o 
n ie u s ta n n y m  wzroście  drożyzny, 
k tó ra  szczególnie s ię  wzmogła po 
ag res j i  a m e ry k a ń sk ie j  w  Korei . W 
tych  w a ru n k a c h  poli tyka „zam ra ż a ­
nia"  płac, rea l izow ana  przez k a p i ­
ta l is tów  przy  poparc iu  p raw ico ­
w ych  soc ja l is tów i r eakcy jnych  
przyw ódców  związkowych, d o p ro ­
wadziła  do znacznego obniżenia r e ­
a lnej  w artośc i  płac robo tn ików  i u -  
rzędników. W e F ra n c j i  i w e  Wło­
szech rea ln a  w ar tość  plac robo tn i­
k ó w  wynos i  w 1952 r. mniej  niż 
połowę wartgści  p rzedw ojennej ,  a 
w  Anglii  je s t  o 20 proc. niższa niż 
przed  wojną .  Koszty u t rzy m an ia  w 
S tanach  Zjednoczonych, według 
d an y c h  Zw iązku  Z aw odow ego Ro­
bo tn ik ó w  P rz em ysłu  E le k tro tech ­
nicznego, wzrosły  w po rów nan iu  z 
r. 1939 p raw ie  t rzykro tn ie .  Mimo 
w zrostu  p rodukc j i  w ojenne j ,  w  kra  
jach  kap i ta l is tycznych  zwiększa 
się liczba "bezrobotnych i pólbezro- 
botnych. W e Włoszech i w N iem ­
czech zachodnich  bezrobocie p rze ­
k racza  poziom najcięższych la t  
św ia tow ego  k ry zy su  gospoda rcze­

go 1929/1933, — w e  Włoszech jes t  
przeszło  2 m iliony ca łkow icie  bez­
robo tnych  1 jeszcze więcej czę­
śc iowo bezrobotnych ,  a  w N iem ­
czech zachodnich  — p ra w ie  3 m i ­
l iony ca łkow icie  i częściowo b ezro ­
botnych.  W Ja p o n i i  je s t  około 10 
m il ionów  c a łk tw ic ie  1 częściowo 
bezrobotnych.  S ta n y  Z jednoczone 
m a ją  co n a jm n ie j  3 m iliony c tS io -  
wicie bezrobo tnych  i co n a jm n ie j  
10 m ilionów ezęściowo bezrobo t­
nych. W zras ta  bezrobocie w  A n ­
glii, p rzek racza jąc  już  pół miliona 
osób. T ak  n iew ielk i  k r a j  j a k  Bel-- 
gia liczy przesz ło 300.000 bezrobot­
nych.

P o s tęp u jąc e  pogarszan ie  się sy­
tuac j i  rr}a.terialnej szerokich w a r s tw  
ludności  w  zw iązku  z wyścig iem 
zbro jeń  p row adz i  do n ieus tannego  
n a ra s ta n ia  n iezadowolenia  w m a ­
sach lu dow ych  i do  wzm ożenia  ich 
w alk i  przec iw ko  obniżan iu  pozio­
m u  życia 1 przeciw ko  całej po l i ty ­
ce p rzygo tow ań  do  now ej  wojny.  
Sprzeczności  k lasow e m iędzy im ­
per ia l is tyczną  b u rż u a z ją  a  k lasą  
robotniczą i ca łą  ludnośc ią  p r a c u ­
ją c ą  gw ał to w n ie  się zaostrza ją . F a ­

la s t r a jk ó w  zatacza coraz szersze 
kręg i  w  ca łym  śwlecie  k a p i ta l i s ty ­
cznym.

Sytuacja  świa towego systemu k a ­
pitalistycznego komplikuje  się o- 
becnie przez to, że w wyniku w o j­
ny i nowego zrywu walki n a rodo­
wo-wyzwoleńczej w k ra jach  ko lo­
nialnych i zależnych odbywa się 
taktycznie rozpad kolonialnego sy­
stemu imperializmu,

Bezpośrednim rezulta tem roigro- 
mienia Niemiec faszystowskich i 
imperia lis tycznej Japonii  było  p rze­
rwanie frontu imperia lizmu w Chi­
nach, w  Korei, w Vietnamie, gdzie 
r,a miejsce półkolonii i kolonii po- 
wsta ły Republiki Ludowe, Zw ycię ­
stwo narodu ch ińskiego w jeszcze 
większym stopniu zrewolucjonizo­
wało W schód i przyczyniło się do 
m o j w l a  walki wyzwoleńczej  u- 
cisłknnych przez imperializm n a ro ­
dów.

W  okresie  pow ojennym  jeszcze 
bardziej pogłębiły się sprzeczności 
między metropoliami i koloniami, 
Anglia, Francja, Belgia 1 inne. m o­
carstwa kolonialne dążą do skom ­

pensowania kosz tem kolonii cięża­
rów, jakie  nak łada  na nie m il i ta ­
ryzacja ich ekonomiki i ekspansja  
Stanów Zjednoczonych. Jednocześ­
nie imperialiści  am erykańscy prze­
nikają  do kolonii  i do sfery w p ły ­
wów tych m ocarstw  kolonialnych 
zdobywają  tam sobia pozycje,  
zwiększając wyzysk narodów kra- 
jów kolonialnych i zależnych. W 
toku tej walki zaborcy a m erykań­
scy inspirują  spiski przeciwko 
swym angielskim i francuskim „so ­
jusznikom", przyczyniając się swo- 
imi poczynaniami do dalszego po­
głębienia kryzysu kolonialnego sy ­
stemu imperializmu. Terytorium 
wielu k ra jów  kolonialnych i za leż­
nych (Egipt, Iran, Syria, Maroko, 
Tunis i innej jes t  wykorzystyw ane 
dla zakładania baz wojennych, a 
ich ludność jes t  p rzygotowywana 
do roli „mięsa armatniego" w przy­
szłej wojnie.

W  wyniku  długotrwałego ucisku 
imperia lis tów i w skutek  istnienia 
przeżytków feudalizmu, ekonomika 
kra jów  kolonialnych i zależnych, a 
zwłaszcza rolnictwo, znajduje się w 
stanie upadku. Dziesiątki milionów

ludzi w Indiach, w Indonezji , Iranie 
i w kra jach Afryki sta le  głodują 
a olbrzymia ilość ludzi padła  ofia­
r ą  głodowej śmierci.

Grabieżczy wyzysk krajów kolo­
nialnych i zależnych przez m ocar­
stwa imperia lis tyczne prowadzi do 
tego, że rozwój sil wytwórczych w 
tych krajach ulepa zahimowaniu ,  że 
zdolność nabywcza ludności znaj­
duje się na skrajnie  niskim pozio­
mie i że rynki zbytu dla produkcji  
przemysłowej kurczą się. Wszystko 
to, jak  ciężki kamień u nóg, c iąg­
nie gospodarkę świa ta kapitali­
stycznego w dól, zaostrzając w e­
wnętrzne sprzeczności  świa towego 
systemu kapitalistycznego jako. ca­
łości.

Narody kra jów  kolonialnych i za­
leżnych s tawiają  coraz bardziej 
zdecydow any opór imperial.aiycz- 
nym ciemiężcom. O wzrastającym 
rozmachu ruchu narodowo-w yzwo­
leńczego świadczy walka narodów 
Vietnamu, Burmy, Malajów, Filipin, 
Indonezji, wzrost oporu narodow e­
go w Indiach, Iranie, Egipcie i w 
innych krajach.

Zaostrzenie się sytuacji międzynarodowej 
Groźba nowej wojny ze strony agresywnego bloku 

amerykańsko - angielskiego
Walka narodom o pokój

Pod znakiem przygotowań do no ­
wej w ojny rozwijała się w okresie 
pow ojennym  działalność kół rządzą­
cych Stanów Zjednoczonych, A n­
glii, Francji  również w dzieuzinie 
stosunków międzynarodowych.

Niemal bezpośrednio po zakoń- 
czeniu drugiej w ojny  świa towej, 
S tany Zjednoczone porzuciły uzgod' 
n iony kurs polityki,  prowadzony 
przez sojuszników z okresu wojny 
i u t rw alony  w u-chwałach k onferen ­
cji m ocarstw  w Teheranie , J a i r ie  i 
Poczdamie.  S tany Zjednoczone sze* 
regiem agresyw nych  a k t ó w  za ­
ostrzyły sy tuac ję  n.i^dzynarodową. 
s tawiając św ia t w obliczu n iebez­
pieczeństwa nowej wojny.

Ludzie, którzy rządz* Stanami 
Zjedn/Kzor.ymi sformułowali dość 
szczerze colo swej agresywnej po­
lityki. Już  w r. 1945 Tiurnan zaraz 
po objęciu s tanowiska  p rezydenta  
Stanów Zjednoczonych, o św ia d ­
czył, że ,,zwycięs two postawiło  n a ­
ród am erykańsk i  wobec stałej 
i palącej konieczności kierowania 
światem".

W  okresie  późniejszym Truman 
i inni poli-tycy am erykańscy  p ona ­
wiali  n ie jednokrotn ie  pretensje  do 
..kierowania świa tem przez Stany 

\Z jednoczono".  To nastawienie  na 
zdobycie panow an ia  nad światem, 
na podporządkowanie  wszystkich 
innych \k ra j6w  jest głównym m oty­
wem całej polityki imperia lis tycz 
nej oligarchii  amerykańskiej .

P row odyrzy Stanów Zjednoczo­
nych wiedzieli  oczywiście, że zdo­
bycie drogą pokojow ą panowania  
nad innymi narodami jest niemoż­
liwe. Wiedzieli  z doświadczeń.a  h i­
tlerowców, którzy także usiłowali 
zdobyć panowanie nad innymi k ra ­
jami, że nie można nawet maiv.yć o 
panowaniu  nad świa tem bez zas to­
sowania przemocy, bez rozpętania 
nowej wojny. W obec tego p o s ta n o ­
wili zokłócić pokój, przygotować 
nową wojnę,  a ponieważ ZSRR jest  
głównym przeciwnikiem nowej 
wo;ny, główną osto ją  pokoju, p ro ­
wodyrzy Stanów Zjednoczonych do ­
szli do wniosku, że wojnę  Uzeba 
rozpętać przeciwko ZSRR i .nnym 
obrońcom pokoju. W  len sposób 
powsta ł agresyw ny  blok północno­
atlantycki, zmontowany w ukryciu 
przed ZSRR, poza jego plecami. Aby 
zaś ukryć przed narodem agresywne 
cele tego bloku i oszukać naród, 
ogłosili oni, że blok ten jes t  ,,o- 
bronnym" blokiem przeciwko ,.ko­
munizmowi", przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, k tó ry  zamierza rze­
komo napaść na Stany Zjednoczo­
ne, na Anglię, na Francję  i innych 
członków bloku.

W  tym samym zbrodniczym celu 
zakładane są  am erykańsk ie  bazy 
w ojenne w różnych krajach, leżą­
cych w pobliżu granic radzieckich.

W  tym samym zibrodniczym ce<lu 
koła rządzące Stanów Zjednoczo­
nych remili taryzują  Niemcy za­
chodnie i Japonię.

Remilitaryzując Niemcy zachod­
nie i Japonię, koła rządzą­
ce Stanów Zjednoczonych i ich 
zwolennicy odbudowują w oczach 
rćrłego świa ta te dwa ogniska d ru ­
giej wojny  świa towej, dla których 
zlikwidowania narody przelewały 
krew w tej wojnie.

Napaść Stanów Zjednoczonych 
na Koreańską Republikę Ludowo - 

"Demokratyczną oznaczała przejście

b loku am erykańsko-angie lsk iego od 
p rzygotow ania  agresyw nej  wojny 
do bezpośrednich aktów agresji,  
Naród koreański, k tóry w bra te r ­
skim sojuszu z mężnymi ochotni­
kami chińskimi bohatersko  broni 
wolności i niepodległości swoje j oj­
czyzny i s tawia skuteczny opór 
gwałcicielom pokoju, budzi gorącą 
sympatię  całej demokratycznej  i 
miłującej  pokój ludzkości  (burzliwe 
oklaski).

Sytuacja  ^międzynarodowa wzięta 
. jako  całość ma w chwili obecnej 
szereg specyficznych rysów i cech 
charakterystycznych,  spośród k tó ­
rych należy podkreślić następujące:

Główne mocarstwo ag resyw ne  — 
Stany Zjednoczone — popędza usil­
nie ku w ojnie  inne k ra je  kap i ta l i ­
styczne, przede wszystkim te, które 
należą do bloku północno a t lan tyc­
kiego, jak  również k ra je  pokonane 
w drugiej w ojnie  św ia towej 
N iem cy  zachodnie,  Włochy, J a p o ­
nię. W odzire je  am erykańscy,  d y k ­
tując swą wolę, określa ją  dia 
wszystkich uczes tników bloku cele 
wojny, jej  kierunek, siły, które 
m ają  wziąć w niej udział, oraz de­
cydują  o innych sprawach, zwią­
zanych z przygotowaniem wojny.

Ludzie, którzy  rządzą SU:nami 
Zjednoczonymi, oświadczają, że 
czeipią rzekomo natchnienie  z ta­
kich ideałów, jak  utworzenie 
„wspólnoty wolnych  krajów". O- 
świadczają  oni raz po raz, że S ta ­
ny Zjednoczone,  Anglia, Francja, 
Turcja, Grecja  s tanowią  „wspólno­
tę wolnych  krajów", podczas gdy 
ZSRR i republiki ludow o-dem okra­
tyczne są rzekomo „niewolnymi" 
krajami. Rozumiemy to w ten spo­
sób. że w Stanach Zjednoczonych, 
Anglii, Francji i, Turcji  i w  innych 
kra jach  kapita l is tycznych rzeczywi­
ście istnieje  „wolność",  ale nie 
wolność dla ludu, lecz wolność w y ­
zysku i ograbiania  ludu. Jeśli  n a to ­
miast chodzi o ZSRR i k ra je  demo­
kracji  ludowej, to rzeczywiście nie 
ma tam takiej „wolności",  pon ie ­
waż od daw na  już zlikwidowano 
w tych k ra jach  wolność wyzysku 
i ograbiania  mas p racu jących  (O- 
klaski). Oto czym pysznią się — jak  
się okazuje — heroldowie „am ery­
kańskiego s ty lu ; życia".

W  istocie rzeczy poli tyka Sta­
nów Zjednoczonych w stosunku do 
zachodnio-europejskich  i innych 
kapital istycznych „przyjaciół" jest  
polityką nie demokratyczną, lecz 
imperialis tyczną.  Pod sztandarem 
„antykomunizmu" i „obrony wol­
ności" S tany Zjednoczone faktycz­
nie podporządkow ują  sobie i ogra­
biają stare,  dawno uformowane 
państwa burżuazyjne i ich kokonie. 
Dymna zas łona „w a’jki z komuniz­
mem" potrzebna jes t  imperialis tom 
amerykańskim podobnie jak  daw ­
niej Hitlerowi w tym ceiu, a-by od­
wrócić uw agę od ich prawdziwych, 
zaborczych zamiarów. Prowadząc 
w stosunku do Anglii, Francji  i in ­
nych krajów kapital istycznych po­
li tykę imperialistyczną,  Stany Z je­
dnoczone są na  tyle — mówiąc 
łagodnie — pozbawione skrom noś­
ci, że udają  szczerego przyjaciela 
tych krajów. Dobry przyjaciel! Do­
siadł sw ych młodszych partnerów, 
ograbia ich i ujarzmia,  smaga gdzie 
popadnie i na dobitek dogaduje 
„bądźmy przyjaciółmi", co w języ­
ku am erykańskich  potenta tów fi­

nansow ych  oznacza — najp ierw  
ty mnie powieziesz, a później ja na 
tobie po jadę  (śmiech na sali). '

W olne  ongiś państwa kapital i­
styczne — Anglia, Francja, H o­
landia, Belgia, Norwegia rezygnują 
dziś w istocie rzeczy ze swej poli­
tyki narodowej i prowadzą poli* 
tykę podyktow aną  przez imperia* 
listów amerykańskich .  Oddają  swe 
tery toria  -dla zakładania am erykań­
skich w ojennych  baz zaopatrzenio­
wych i wypadowych, wystawiając 
tym samym na ciosy w wypadku 
działań wojennych  swe własne kra 
je. W ysługu jąc  się Stanom Zjedno­
czonym, zawiera ją  one sojusze \ 
bloki wymierzone przec iw io  in te­
resom narodow ym  sw ych państw. 
Ja sk raw ym  tego przykładem jest 
postępowanie  francuskich kół rzą­
dzących,  które własnymi rękami 
dopom agają  w odbudowie na jgor ­
szego odwiecznego wroga Francji 
— milita ryzmu niemieckiego. An­
gielscy działacze, zarówno kon­
serwatywni, jak  labourzystows- 
cy  na . długo zaciągnęli  się na 
młodszych par tnerów  Stanów Z jed­
noczonych, zobowiązując się tym 
samym do prowadzenia  nie włas­
nej pol ityki narodowej, lecz poli­
tyki amerykańskiej .  W skutek  poli­
tyki  tej cierpi już ciężko naród 
angielski  i trzeszczą wszystkie 
szwy imperium brytyjskiego.

Angielskie  o rgana  propagandy 
twierdzą przy tym, jakoby komu 
niści burzyli  imperium brytyjskie.  
Ale koła rządzące imperium bry­
tyjskiego nie mogą nie widzieć o- 
czywistych faktów, świadczących, 
że posiadłości  imperium b ry ty j ­
sk iego zagarnia ją  nie komuniści, 
lecz miliarderzy amerykańscy. 
Czyż to komuniści,  a nie miliarde­
rzy am erykańscy  opanowali K ana­
dę, opanow ują  Austral ię, N ową Ze­
landię, w ypie ra ją  Anglię ze strefy 
Kanału Sueskiego i z rynków Am e­
ryki Łacińskiej, z Bliskiego i Środ­
kowego Wschodu, zagarnia ją  okrę­
gi naf towe, którymi włada Anglia?

Fakty  mówią, iż’ żaden wróć, A n ­
glii nie zadawał jej tak ciężkich 
ciosów i nie pozbawiał  Angiii — 
kaw ałek  po kaw ałku — jej  impe­
rium, jak  to czyni jej  „przyjaciel" 
amerykański .  „Przyjaciel" ten znaj­
duje się wraz z Anglią w jednym 
bloku i w ykorzystu je  ziemią a n ­
gielską na bazy lotnicze, s taw ia­
jąc ją tym samym w ciężkiej, po ­
wiedziałbym, n iebezpiecznej sy tu ­
acji, przy czym udaje  jeszcze zbaw­
cę Anglii  przed „komunizmem ra­

dzieckim".
Co się tyczy takich „wolnych" 

krajów, jak  Grecja, Turcja, J u g o ­
sławia, io zdążyły już one prze­
kształcić się w kolonie am e ry k a ń ­
skie, a w ładcy Jugosławii,  wszys­
cy  ci tito, kardele, rankowicze, 
dżilasy, pijade i inni — dawno ob­
jęli służbę jako agenci am ery­
kańscy, w y konu jący  szpiegowsko- 
dyw ersy jne  zlecenia swych „sze­
fów" am erykańsk ich  przeciwko 
ZSRR i krajom demokracji  ludo­
wej.

Koła rządzące Francji,  Włoch, 
Anglii, Niemiec zachodnich, Japo­
nii wprzęgły się do rydwanu im 
perializmu amerykańskiego, w y ­
rzekając się swej  narodowej, sam o­
dzielnej poli tyki zagranicznej . 
Prawdą jest, iż rządząca oligarchia 
tych kra jów  zaprzedaje tym somym 
interesy narodowe sw ych krajów i

podpisuje własne bankructwo. Ale 
oligarchia ta woli  poświęcić inte­
resy narodowa sw ych państw, s p o ­
dziewając się pomocy od imperia­
listycznych apieiumów zza Oceanu 
przeciwko swym własnym n a ro ­
dom, których obawia się bardziej 
niż obcego jarzma imperia lis tycz­
nego.

Bezpośrednią odpowiedzialność za 
tę an tynarodow ą politykę kół rzą­
dzących ponoszą również prawico­
wi socjaldemokraci,  przede wszyst­
kim kierownictwo angielskiej La- 
bour Party, Francuskiej Partii So­
cjal istycznej i S o c ja ld e m o k r a ­
tycznej Partii  Niemiec zachodnich.  
Prawicowi socjaliści  Szwecji, Da­
nii, Norwegii, Finlandii, Austri i i 
innych kra jów  kroczą śladami 
swych kom panów i w ciągu całe­
go okresu po drugiej wojnie świa­
towej zaciekle walczą przeciwko 
miłującym pokój i demokratycznym 
siłom narodów. Współczesna p ra ­
wicowa socjaldemokracja  na doda­
tek do swej s tarej roli pachołków 
własnej  burżuazji , przekształciła się 
w agenturę  obcego, amerykańskie 
go imperia lizmu i spełnia jego n a j ­
nikczemniejsze polecenia w dzie­
le p rzygotowywania  wojny i w wal­
ce przeciwko swym własnym n a ­
rodom.

Cecha charakterystyczna  s t ra te ­
gii imperializmu amerykańskiego 
polega na tym, że jego prow ody­
rzy budują swe plany w ojenne na 
w ykorzystaniu  obcych terytoriów i 
obcych armii, przede wszystkim za- 
chodnio-niemieckiej i japońskiej,  
jak  również angielskiej, f rancu­
skiej, włoskiej, — na wykorzysty ­
waniu innych narodów, które win­
ny, w myśl zamierzeń st rategów a- 
merykańskich, stać się ślepym n a ­
rzędziem i mięsem armatnim w 
wralce monopolistów amerykańskich 
o zdobycie panowania nad światem.

Ale już o-becnie co trzeźwiejsi i 
bardziej postępowi politycy w eu- 

j ropejskich i innych krajach kap i­
tal istycznych, nie zaślepieni w ro ­
gością wobec Związku Radzieckie­
go, wyraźnie  widzą, do jakiej 
c-tchłani wciągają  ich rozwydrze­
ni awanturnicy  am erykańscy i za­
czynają  występować przeciwko 
wojnie. Należy przypuszczać, że w 
krajach,  skazywanych na rolę po ­
wolnych pionków dyktatorów am e­
rykańskich, znajdą się prawdziwie 
pokojowe, demokratyczne siły, k tó ­
re będą prowadzić własną, semo 
dzielną, pekojo-wą politykę i znaj­
dą wyjśc ie  z tej ślepej uliczki, w 
którą wpędzili ich dykta torzy  a- 
merykańscy. Kraje europejskie  i 
inne, w kraczając na tę nową dro­
gę, znajdą pełne zrozumienie ze 
s trony wszystkich miłujących po­
kój państw. (Burzliwo oklaski).

Kora rządzące  S tanów  Zjednoczo­
nych, p ragnąc  zam askow ać  sw ą  za­
borczą pol itykę, u s i łu ją  p rz e d s ta ­
wić tzw. „z im ną w o jn ę“ p rzeciw ­
ko obozowi dem okra tycznem u  jako  
pokojow ą obronną  poli tykę i s t r a ­
szą sw e n a rody  nie is tn ie jącym  n ie­
bezp ieczeństw em  napaści  ze s trony 
ZSRR. M a skow an ie  ag resyw nych  
p lanów  i już  p row adzonych  dzia­
łań  w o jennych  przez p row odyrów  
bloku a t lan tyck iego  demagogiczna, 
pokojow a frazeologia  s tanow i c h a ­
rak te ry s ty czn y  ry s  ich polityki . 
Chodzi o to, że obecnie nie  tak  ł a t ­
wo rzucić narody ,  k tó r e  poznały

dopiero n iedaw no  cały  ciężar  
k rw a w y c h  dz ia łań  w ojennych , do 
nowej wojny, do w ojny  przeciwko 
m iłu jący m  pokój narodom . S tą d  te 
s ta ra n ia  agresyw nego  w ilka  a t l a n ­
tyckiego,  by p rzyw dziać  owczą 
skórę.

W tych  w a r u n k a c h  byłoby  rzeczą 
niebezpieczną nie  doceniać szkodli­
wości faryzeuszowskiej ,  pokojowej 
mask i  współczesnych agresorów.

P rz ygo tow an iom  do w o jny  to w a ­
rzyszy n ies łychane  rozpasan ie  m ili­
ta ryzm u, oga rn ia jące  całe  życie i 
byt ludności krajów obozu impe­
rialis tycznego, w ściekła  o fensyw a 
reakc j i  p rzeciwko m asom  p ra c u ją ­
cym i faszyzacja całego reż im u  w  
tych k ra jach .

Jeś l i  imperia liśc i  hi t lerowscy, 
p rzygotow ując  się do drug ie j  w o j­
ny św ia towej,  w prowadzil i  w  sw o­
im k r a ju  faszyzm, to obecnie im ­
perialiści am erykańscy ,  przygoto­
w u jąc  się do nowej wojny,  w p ro ­
w ad za ją  bes t ia lsk i  reż im  faszy­
stow ski nie  ty lko  w USA, lecz ró w ­
nież w  innych  k ra jach ,  przede  
wszystk im  tam , gdzie siły p o ko ju  
i dem okrac j i  są  szczególnie pow aż­
ne, j a k  np. w e  F rancji ,  w e Wło­
szech, w Japonii.  Koła rządzące 
tych krajów, wykonując  haniebną 
misję  podyk to w an ą  przez so ldates-  
kę am ery k ań sk ą ,  podjęły  w ojnę  
przeciwko sw ym  narodom . P rzy  
ty m  a m e ry k a ń sk ie  siły zbrojne, 
s tac jonu jące  poza g ran icam i USA, 
spełnia ją  rolę karnych  oddziałów 
żandarmerii.

Obecnie  im peria l izm  a m e r y k a ń ­
ski w y s tę p u je  już nie  ty lko  jako  a -  
gresor,  lecz również jako  ża n d a rm  
świata ,  us i łu jący  zdławić wolność ) 
wszędzie, gdzie ty lko  możliwe, i  
narzucić  faszyzm.

Przec iw ko  te m u  żan d a rm o w i  
św ia ta  już  te raz  n a ra s ta  fala  n ie -  '  
nawiści, oporu  ze s trony gnębio­
nych  przez niego narodów.

Wszystko  to  św iadczy o osłabie­
niu  pozycji  im peria lis tów  i p ro w a ­
dzi do gw ałtow nego  zaostrzenia 
w alk i  w  łonie obozu im per ia l is ty ­
cznego między si łami reakcj i  f a ­
szystowskie j  a  d em okra tycznym i 
si lami na ro d ó w  w  k ra ja c h  im p e­
r ia lis tycznych. T ak i  s tan  rzeczy 
b rzem ienny  jes t  w bardzo  poważne 
konsekw enc je  dla  podżegaczy w o­
jennych.

W związku z n a ra s ta ją c ą  groźbą 
w ojny  rozszerza się ogólnonarodo­
wy ruch w  obronie pokoju, po w s ta ­
je  a n ty w o je n n a  koalicja rozm ai­
tych k las i w a r s tw  społecznych, 
za in te resow anych  w  położeniu k r e ­
su  napięciu m iędzynarodow em u i 
w  zapobieżeniu  nowej w ojnie  św ia ­
towej. Podżegaczom w ojen n y m  nie  
uda je  się p rzedstaw ić  tego bezp a r ­
tyjnego, pokojowego, dem okra tycz­
nego ruchu  jak o  ru c h u  par ty jnego, 
rzekom o komunistycznego. Fakt,  że 
Apel  Sz tokholm ski podpisa ło  500 
milionów ludzi, a p e l  zaś z żąda­
niem  zaw arcia  p ak tu  pokoju  m ię ­
dzy pięcioma wie lk im i m o ca rs tw a­
mi — przeszło 600 milionów, jes t  
na j lepszym  zaprzeczeniem tego 
tw ierdzen ia  podżegaczy w o jennych  
i w skaźn ik iem  olbrzymiego rozm a­
chu  tego bezpar ty jnego,  d e m o k ra ­
tycznego ruchu w obro-iie pokoju.  
Ten pokojowy ru ch  nie  m a  na celu 
l ikw idacji  kapital izmu, a lbow iem  
nie  jes t  on socjal is tycznym lecz 
d em okra tycznym  ru ch em  se tek m i ­
lionów ludzi. Obrońcy pokoju  w y ­
su w a ją  tak ie  żądan ia  i propozycje,  
k tó re  pow inny  przyczyniać s-ię do 
u t rzy m an ia  pokoju, do zapobieże­
nia  nowej wojnie. Osiągnięcie tego 
celu byłoby w  obecnych w a r u n ­
kach h istorycznych og rom nym  zwy 
cięs tw em  sp ra w y  dem okrac j i  i po ­
koju. ’ .

Obecny u k ład  sił między obozem 
im per ia l izm u i w ojny  a  obozem de­
m okrac j i  i pokoju  czyni tę p e r sp ek ­
tyw ę  na jzupe łn ie j  realną. Po  raz  
p ierwszy w  dziejach is tn ieje  potęż­
ny  i zw ar ty  obóz m iłu jących  pokój 
pańs tw .  W k ra ja c h  kap i ta l i s ty cz ­
nych  podniósł się s topień  zorganizo­
w an ia  klasy robotniczej, pow sta ły  
potężne  d em okra tyczne  m iędzyna­
rodow e  organizacje  robotników, 
chłopów, kobiet,  młodzieży.  W y ro ­
sły i okrzep ły  p a r t ie  kom un is tycz­
ne, k tó re  p row adzą  b o h a te r sk ą  w a l ­
kę  o sp raw ę  pokoju.

W w alce  z n iebezp ieczeństw em  
nowej w ojny  za in te resow ane  są n a ­
rody wszystk ich  kra jów ,  w  ty m  
rów nież  szerokie  m asy  w  S tanach  
Z jednoczonych, pon iew aż w  w y ­
p a d k u  w ojny  ucierp ią  one n ie  m nisj  
niż ludność  innych  k ra jów .  W ojna 
w  Korei , pom im o ogrom nej p rz e ­
wagi techn ik i  am ery k ań sk ie j ,  p rzy ­
niosła już  n arodow i a m e r y k a ń s k ie ­
m u  se tk i  tysięcy zabitych i r a n ­
nych. Nie t ru d n o  zrozumieć ja k  ko­
losa lne o fiary  ponosić będzie  naród
I (Ciąg dalszy  na s tr . 5)
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am ery k ań sk i, je ś li spasien i w odzi­
re je  fin an so w i U SA  rzu cą  go do 
w o jn y  p rzeciw ko  m iłu jący m  pokój 
narodom .

O becnie chodzi o to, a b y  jeszcze 
w yżej podn ieść ak ty w n o ść  m as lu ­
dow ych, w zm óc sto p ień  zo rgan izo­
w an ia  obrońców  poko ju , n ie u s ta n ­

n ie  d em askow ać podżegaczy w ojen  
n y ch  i n ie  dopuśeić do om otan ia  n a ­
rodów  siecią k łam stw . O kie łznać  
i izo low ać a w a n tu rn ik ó w  z obozu 
im p eria lis ty czn y ch  agresorów , k tó ­
rzy  w  im ię sw ych zysków  u siłu ją  
w ciągnąć n a ro d y  do k rw aw ej rzezi 
— oto n acze lne  zadan ie  całej po- 
stęp ew ej i m iłu jące j pokój lu d z ­
kości. (D ługo trw ałe  oklaski).

Ziuiązek Radziecki w  iralce 
o utrzymanie i utriualenie pokoju

Z asadn icza  lin ia  p a r tii  w  dziedzi­
n ie  p o lityk i zag ran iczn e j by ła  i je s t 
n a d a l p o lity k ą  p oko ju  m iędzy n a ­
rodam i, p o lity k ą  zapew nien ia  b es-  
p ieczeństw a naszej soc ja lis tycznej 
ojczyzny.

P a r t ia  k o m unistyczna  od p ie rw ­
szych dni is tn ien ia  p ań s tw a  ra d z ie ­
ckiego p ro k lam o w ała  i re a liz u je  w 
p ra k ty c e  po lity k ę  p oko ju  i p rzy ­
jazn y ch  sto sunków  m iędzy n a ro d a ­
mi. W ciągu całego o k resu  m iędzy 
dw iem a w o jn am i św ia tow ym i Z w ią 
zek R adzieck i w y trw a le  b ro n ił sprn 
w y  pokoju , w alczy ł n a  a re n ie  m ię­
dzynarodow ej p rzeciw ko  groźbie 
now ej w ojny, dom ag ając  się s ta ­
now czo p ro w adzen ia  po lity k i zbio­
row ego bezp ieczeństw a i zbiorow o- 
go odparc ia  ag reso ra . N ie je s t w i­
ną  Jw ią z k u  R adzieckiego, że re a k -  

1 cy jn e  koła U SA  i k ra jó w  zachod­
n io -eu ro p e jsk ich  to rp ed o w ały  p o li­
ty k ę  bezp ieczeństw a zbiorow ego, 
zachęcały  N iem cy h itle ro w sk ie  do 
ag resji i dop row adziły  do ro zp ę ta ­
n ia  d ru g ie j w o jny  św ia tow ej.

B ron iąc k o n se k w en tn ie  p o lityk i 
pokoju , p a r tia  nasza, p a m ię ta jąc  o 
w rog im  otoczeniu, u m acn ia ła  je d ­
nocześnie n ieu s ta n n ie  obronę k ra ju , 

i ab y  spo tkać  w roga w  p e łn y m  u -  
zbro jen iu .

W roku  1939, gdy ro zp a la ł się już 
pożar now ej w ojny, tow arzysz 
S ta lin  n a  X V III Z jeździe P a r tii  p .'d  
k re ś lił p odstaw ow e zasady ra d z iec ­
k iej po lityk i zag ran icznej, w sk azu ­
jąc, że „ jes teśm y  zw olenn ikam i p o ­
ko ju  i w zm ocnien ia  rzeczow ych s to ­
sunków  zc w szystk im i k ra ja m i, s to ­
im y i będziem y sta li n a  tym  s ta n o ­
w isku , o ile k ra je  td będ ą  p rz e s trz e ­
gały  tak ich  sam ych  sto sunków  ze 
Z w iązkiem  R adzieckim , o ile  nie 
będ ą  one usiłow ały  n aru szy ć  in tc -  

> jresów  naszego k ra ju " . Jednocześn ie  
tow arzysz S ta lin  ostrzeg ł ag reso ­
rów , o św iadczając, że „nie  boim y 

 ̂się gróźb ze s tro n y  n ap as tn ik ó w  i 
-gotow i jes te śm y  odpow iedzieć po ­
dw ójnym  ciosem  n a  k ażdy  cios 
podżegaczy w o jennych , u siłu jących  
pogw ałcić n ie ty k a ln o ść  g ran ic  ra - ' 
dzieckich".

I gdy N iem cy h itle ro w sk ie  z d ra ­
dziecko n ap ad ły  n a  naszą  ojczyznę, 

i n a ró d  rad z ieck i udzielił d ruzgocą­
cej od p raw y  w rogow i i pobił go na 
głowę. Cały św ia t p rzek o n a ł się, że 

1 p a r tia  nasza n ie  rzu ca  słów  na 
w ia tr  (burzliw e, d łu g o trw a łe  ok las­
ki).

Po  zakończen iu  d ru g ie j w o jny  
św ia tow ej, p a r tia  k o n ty n u o w ała  p o ­
lity k ę  zagran iczną , zm ierza jącą  do 
zapew nien ia  u g ru n to w an eg o  i d łu ­
go trw ałego  p oko ju  oraz do rozw o­
ju  w spó łp racy  m iędzynarodow ej. 
R ząd radzieck i w y su n ą ł pow szech- 

■ n ie znany  p ro g ram  m ający  na  celu 
zapobieżen ie w ojnie.

O p oko jow ej po lityce  Z w iązku  
R adzieckiego św iadczą n ic  tylicD 
propozycje, k tó re  zgłasza, lecz : ’ vv- 
nież czyny. Po z a k o te c n iu  w ojny  
Z w iązek R adzieck i d ' -cn?.ł znacz­
nej re d u k c ji sw ych sił zbrojny~h, 
k tó ry ch  liczebność w  chw ili obec­
nej n ie p rzek racza  sił is tn ie jący ch  
przed  w ojną. R ząd radzieck i w yco­
fa ł po w o jn ie  w  m ożliw ie n a jszy b ­
szym  te rm in ie  sw e w o jsk a  z te ry ­
to riu m  C hin, K orei, N orw egii, Cze­
chosłow acji, Ju g o s ław ji, B u łg arii, 
d o kąd  w o jsk a  te  w kroczy ły  w tok-i 
op erac ji w o jen n y ch  przeciw ko  fa ­
szystow skim  agresorom . U w ażając; 
że w alk a  p rzeciw ko  ludobójczej 
p ro pagandzie  now ej w o jny  odgry - 

1 w a doniosłą ro lę  w  rozładow an iu  
a tm o sfe ry  m iędzynarodow ej. R ad a  
N ajw yższa ZSR R  uch w aliła  12 m a r­
ca 1951 ro k u  u s ta w ę  o ob ron ie p o ­
k o ju  i u zn a ła  p ro p ag an d ę  w o jen n ą  
za n a jc ięższą  zb ro d n ię  przeciw ko  
ludzkości, d a jąc  ty m  sam ym  przy - 

, k ład  innym  państw om .
' W najpow ażn ie jszy ch  k o m p lik ac­

jach , k tó re  w y ła n ia ją  się na  a ren ie  
m iędzynarodow ej w  ciągu osta tn ich  
la t, w łaśn ie  Z w iązek  R adzieck i w y ­
suw ał propozycje , d a ją c e  podstaw ę 

,!, do pokojow ego u reg u lo w an ia  spo r- 
. nych  prob lem ów . W ystarczy  p rzy - 
! pom nieć, że w łaśn ie  ze s tro n y  r a ­

dzieck iej w y su n ię te  zostały  p ro p o ­
zycje, k tó re  posłuży ły  jak o  p o d sta -  

: w a ro k o w ań  w  sp raw ie  ro ze jm u  w 
K orei.

R ząd Z w iązku  R adzieckiego p rzy - 
j  w iązu je  dużą  w agę do O rgan izacji 

N arodów  Z jednoczonych, uw aża jąc , 
że m ogłaby  ona być doniosłym  śro d ­
k iem  u trzy m an ia  pokoju . Je d n ak że  
w  chw ili obecnej S tan y  Z jednoczo­
n e  p rz e k sz ta łc a ją  ONZ z o rganu  
w sp ó łp racy  m iędzynarodow ej, j a ­
k im  w in n a  ona być  w  m y śl s ta tu tu ,

w  o rg an  sw ej d y k ta to rsk ie j po lityk i 
w  w alce  p rzeciw ko  pokojow i i posłu 
g u ją  się n ią  d la  osłonięc ia  sw ych a -  
g resy w n y ch  działąń . Je d n a k ż e  p o ­
m im o ogrom nych  trud n o śc i, k tó re  
sp raw ia  m aszyna do  g łosow ania u- 
tw orzona przez S tan y  Z jednoczone 
w  O rgan izacji' N arodów  Z jednoczo­
nych , Z w iązek  R adzieck i b ro n i tam  
pozycji pokoju , w alczy o p rzy jęc ie  
rea ln y ch , w y p ły w ający ch  z obecnej, 
sy tu a c ji m iędzynarodow ej, p ro p o ­
zycji, zm ierzających  do o k ie łznan ia  
sił ag res ji, do zapobieżen ia  now ej 
w o jn ie  i położeni.:, k re su  działan iom  
w o jen n y m  tam , gdzie  już  się one o d ­
b yw ają .

B yłoby n ies łu szn e  uw ażać, że w o j­
n a  m oże hyć w y m ierzona ty lko  
p rzeciw ko  p a ń s tw u  radzieck iem u . 
J a k  w iadom o p ierw sza -w o jn a  św ia ­
to w a zosta ła  przez  im p eria lis tó w  
ro zp ę tan a  n a  d ługo  p rzed  p o w s ta ­
n iem  ZSRR. D ruga w o jn a  św ia to ­
w a rozpoczęła się jak o  w o jna  m ię­
dzy p ań s tw am i k ap ita lis ty cz n y m i i 
sam e p a ń s tw a  k ap ita lis ty cz n e  s il­
n ie  u c ie rp ia ły  na  sk u te k  te j w ojny . 
Sprzeczności ro zd z ie ra jące  obecnie 
obóz im p eria lis ty czn y  m ogą d o p ro ­
w adzić do w o jn y  jednego  p ań s tw a  
k ap ita lis ty czn eg o  z d rug im . U - 
w zg lędn ia jąc  w szy stk ie  te  okolicz­
ności, Z w iązek  R adzieck i w alczy  o 
zapobieżen ie  w szelk iej w o jn ie  m ię­
dzy pań stw am i, w yp o w iad a  się 
p oko jow ym  u reg u lo w an iem  k o n ­
f lik tó w  i rozbieżności m ięd zy n aro ­
dow ych.

J e d n a k ż e  w  sw ej po lityce  zm ie­
rza jące j do zapew n ien ia  d łu g o trw a ­
łego pokoju  Z w iązek  R adzieck i znaj 
d u je  się w  obliczu fa k tu  ag resy w ­
nej p o lityk i kół rządzących  USA.

W ojow nicze k o ła  a m e ry k a ń sk ie  
u s iłu ją  p rzy  ty m  zw alić  w in ę  na  
n iew innego  i  w szelk im i sposobam i 
ro zd m u ch u ją  sw ą k łam liw ą  p ro p a ­
g an d ę  o rzekom ej groźb ie  ze s tro ­
n y  Z w iązku  R adzieckiego. Je ś li 
chodzi o te  k łam liw e  b a jd u rz e n ia  o 
Z w iązku  R adzieck im , to  byłoby 
śm ieszne rozw odzić się na  te m a t 
ich ca łk o w ite j bezpodstaw nośc i. Bez 
sp o rne  fa k ty  św iadczą  o tym , k to  
je s t w  rzeczyw istości ag reso rem .

W szystkim  wiadom o, że Stany 
Z jednoczone rozpętu ją  w yścig zbro­
jeń, odżegnyw ują sie od zakazu 
broni atom ow ej i bakterio logicznej 
oraz od redukcji zb ro jeń  k lasycz­
nych, podczas gdy Zw iązek Ra­
dziecki p roponuje zakaz broni a to ­
m owej i bakterio logiczne] o raz re­
dukcję  innych  zbro jeń  i sił zbroj­
nych.

W szystkim  wiadom o, że S tany 
Z jednoczone odm aw iają  zaw arcia 
pak tu  pokoju , podczas gdy Zw iązek 
R adziecki p roponuje  zaw arcie ta ­
kiego paktu .

W szystkim  w iadom o, że S tany 
Z jednoczone m ontu ją  agresyw ne 
bloki przeciw ko m iłu jącym  pokój 
narodom , podczas gdy układy  za­
w arte  przez Zw iązek R adziecki z 
obcym i państw am i m ają  na  celu 
w yłącznie w alkę przeciw ko w zno­
w ieniu ag resji japoń sk ie j lub n ie ­
m ieckiej.

W szystk im  w iadom o, że S tany 
Z jednoczone napad ły  na K oreę i 
dążą do je j u jarzm ienia, podczas 
gdy Zw iązek Radziecki od chwili 
zakończenia drugiej w ojny  św ia to­
wej nigdzie n ię  p row adzi żadnych 
działań w ojennych.

S tany Z jednoczone dokonują a- 
gresii rów nież przeciw ko Chinom. 
Z agarnęły  one odw iecznie chińską 
ziem ię — w yspę Taiw an. Ich siły 
lotnicze hom bardują tery torium  
chińskie, gw ałcąc w szystk ie po­
w szechnie p rzy ję te  norm y praw a 
m iędzynarodow ego. W szystkim  wia 
domo, że siły lotnicze ZSRR nikogo 
nie bom bardują, że ZSRR nie za­
garniał żadnych obcych terytoriów .

T akie są bezsporne fakty.
Przechodząc do naszych stosun­

ków  z A nglią i" F rancją , należy  po­
wiedzieć, że stosunki te pow inny 
były ksz tałtow ać się w m yśl tych 
układów , k tó re  zostały  przez nas za­
w arte  z tym i państw am i w czasie 
drugiej w ojny św iatow ej i k tóre  
p rzew idu ją w spółpracę z tym i k ra ­
jami w  okresie  pow ojennym . Je d ­
nakże rządy Anglii i F rancji b ru ta l­
nie naruszp ją  te  układy. Ci, którzy 
rządzą w  A nalii i Francji, w brew  
uroczystym  przyrzeczeniom  o w spół­
pracy pow ojennej, udzielonym  
Związkowi Radzieckiem u w owym 
czasie, gdy prow adził on k rw aw ą 
w ojnę o w yzw olenie narodów  
Europy z niem ieckiej niew oli fa­
szystow skiej, w łączyli się całkow i­
cie do realizacji agresyw nych  p la ­

nów  im perialistów  am erykańskich ,

w ym ierzonych przeciw ko m iłu ją­
cym pokój państw om . Je s t rzeczą 
zrozum iałą, że w obec takiego sta ­
now iska rządów  Anglii i F rancji n a ­
sze stosunki z tym i k rajam i pozo­
staw iają  w iele do życzenia.

Stanow isko ZSRR w obec USA, 
Anglii, F rancji i innych państw  bur- 
żuazyjnych je s t jasne, i na tem at 
tego stanow iska n ie jednokro tn ie  z 
naszej s trony  składano ośw iadcze­
nia. Związek Radziecki również o- 
becnie gotów jest do współpracy z 
tymi państwami, mając na w zglę­
dzie przestrzeganie pokojowych  
norm międzynarodowych oraz za­
pew nienie długotrwałego pokoju 
(Oklaski).

W  stosunku do kra jów  p o kona­
nych —• N iem iec, W łoch i Japonii 
— r?ąd radziecki prow adzi politykę, 
różniącą się zasadniczo od polityki 
m ocarstw  im perialistycznych.

O becność radzieckiego państw a 
socjalistycznego w śród zw ycięzców  
stw orzyła d la narodów  państw  
pokonanych  zupełn ie now ą, nie 
spo tykaną daw niej w dziejach 
sy tuację  i m ożliwości. Poli­
tyka państw a radzieckiego otw ie­
ra przed każdym  krajem , k tóry  
podpisał bezw arunkow ą kapitu lację , 
m ożliw ość pokojow ego, dem okra­

tycznego rozw oju, rozbudow y jego 
cyw ilnego przem ysłu  i rolnictw a, 
zbytu  produkcji na  rynkach  zag ra ­
nicznych, stw orzenia  narodow ych 
sił zbrojnych n iezbędnych dla obro­
ny  k raju . Zgodnie z porozum ieniem  
poczdam skim , Zw iązek Radziecki 
konsekw en tn ie  prow adzi politykę, 
zm ierzającą da jak najszybszego za­
w arcia trak ta tu  pokojow ego 7. Niem 
cami, w ycofania z N iem iec w szyst­
kich w o jsk  okupacy jnych  oraz do 
u tw orzenia jednolitych , n iezależ­
nych, pokojow ych, dem okratycz­
nych N iem iec, m ając  na  w zględzie, 
że istn ien ie  takich  N iem iec obok 
istnienia m iłu jącego pokój Związku 
R adzieckiego w yklucza m ożliw ość 
now ych w ojen  w 'Europie i un ie­
m ożliw ia u jarzm ien ie  k ra jó w  eu ro ­
pejsk ich  prze;, im perialistów  św iata. 
(D ługo trw ałe  oklaski).

M ożna m ieć nadzie ję , że n a ró d  
niem iecki, przed  k tó ry m  sto i d y ­
lem a t: a lb o  pó jść  tą  d rogą , a lb o  
stać  .się lan d sk n ech tem  im p e ria li­
stów  a m e ry k a ń sk ic h  i an g ie lsk ich , 
w yb ierze  słu szną  d ro g ę  —  drogę 
pokoju! (O klaski).

To sam o n a leży  pow iedzieć ró w ­
nież. w  s to su n k u  do  W łoch; b r a t ­
n iem u  naro d o w i w łosk iem u  Z w ią ­
zek R adzieck i życzy ca łkow itego  
przy w ró cen ia  jego  n iezaw isłości 
na ro d o w ej. (O klaski).

R ząd rad z ieck i uw aża , że J a p o ­
nia  rów n ież  pow inna stać  s ię  n ie ­
zależnym , d em o k ra ty czn y m , poko­
jow ym  pań stw em , ja k  to p rzew id y ­

w ały  w spó lne  u c h w a ły  so ju szn i­
ków. (O klaski).

R ząd rad z ieek i odm ów ił p o d p isa ­
n ia  jed n o stro n n eg o  t r a k ta tu  p o dyk­
tow anego  przez d y k ta to ró w  a m e ry ­
k ań sk ich  na  k o n fe re n c ji w  S an  
F rancisco , pon iew aż t r a k ta t  ten  
depce zasady  d e k la ra c ji  k a irsk ie j i 
poczdam skiej, po rozum ien ia  j a ł ta ń ­
skiego o raz zm ierza do p rzek sz ta ł­
cen ia  Ja p o n ii w  am e ry k a ń sk ą  bazę 
w o jen n ą  n a  D alek im  W schodzie. 
N arody  Z w iązku  R adzieck iego  ży­
w ią g łęboki szacunek  do n a ro d u  j a ­
pońskiego, k tó ry  zm uszony je s t zno­
sić ja rzm o  obcej n iew oli, o raz  w ie­
rzą, że w yw alczy  on niezaw isłość 
n a ro d o w ą sw ej o jczyzny i pójdzie 
d rogą  pokoju . (O klaski).

R adziecka  po lity k a  poko ju  i .bez­
pieczeństw a narodów  w ychodzi z 
założenia, że pokojow e w sp ó łis t­
n ien ie  k ap ita lizm u  i kom unizm u 
o raz  ich w sp ó łp raca  ję s t całkow icie  
m ożliw a pod w aru n k iem  istn ien ia  
obopólnej chęci w spó łp racy , goto­
wości w y k o n y w an ia  p rzy ję ty ch  zo­
b ow iązań  o raz p rzes trzeg an ia  za­
sad y  ró w n o u p raw n ie n ia  i n ie in g e­
ren c ji w  w ew n ę trzn e  sp ra w y  in ­
nych pań stw .

Z w iązek  R adziecki zaw sze w y p o ­
w iad a ł się i obecn ie  w y p o w iad a  się 
za  rozw ojem  h a n d ln  i w spó łp racy  
7. in n y m i k ra ja m i, bez w zg lędu  n a  
różn ice system ów  społecznych. 
P a r t ia  będzie  p row ad z ić  tę  p o lity ­
kę  rów nież  n a d a ł na  zasadzie  w za ­
jem n y ch  korzyści. (O klaski).

Podczas gdy w ojow nicze ko ła  a -  
m e ry k ań sk o  -  an g ie lsk ie  tw ierdzą , 
że ty lk o  w yścig  zb ro jeń  zapew nia  
p e łn e  z a tru d n ie n ie  p rzem y słu  k r a ­
jó w  k ap ita lis ty cz n y ch , to w  rzeczy­
w istości is tn ie je  inna  p ersp ek ty w a  
— p e rsp e k ty w a  rozw oju  i rozsze­
rzen ia  -stosunków  h an d lo w y ch  m ię­
dzy w szystk im i k ra ja m i, bez w zg lę­
du na  różn ice ich system ów  sp o ­
łecznych, co m oże dać  na  w iele  la t 
za tru d n ie n ie  p rzem ysłow i k ra jó w  
w ysoko u p rzem ysłow ionych , za ­
pew nić  p ań s tw o m  m ający m  n a d ­
m ia r p ro d u k c ji je j .z b y t  do innych  
pań stw , dopom óc w rozw oju  eko­
nom ik i k ra jó w  gospodarczo za­
cofanych  i u sp ra w n ić  ty m  sa ­
m ym  d łu g o trw a łą  w sp ó łp racę  eko­
nom iczną.

C a łk o w ita  jednom yślność  łączy 
Z w iązek  R adzieck i w p row adzonej 
p rzezeń  po lityce  pokojow ej z in n y ­
mi dem okratycznym i", m iłu jącym i 
pokój p ań s tw am i — C h iń sk ą  R e p u ­
b lik ą  L udow ą, P o lską , R um unią , 
C zechosłow acją , W ągram i, B u łg a ­
rią , A lban ią , N iem iecką R e p u b lik ą  
D em okratyczną, K o re a ń sk ą  R e p u ­
b lik ą  L udow o -  D em okratyczną, 
M ongolską R e p u b lik ą  L udow ą. S to ­
su n k i Z SR R  z ty m i k ra ja m i s ta -

now ią  w zór całkow icie  now ych 
sto su n k ó w  m iędzy p ań s tw am i, w 
dzie jach  d o tąd  nie spo ty k an y ch . Są 
one o p a r te  na  zasad ach  ró w n o ­
u p raw n ien ia , w sp ó łp racy  gospodar­
czej i poszanow an ia  n iezaw isłości 
n arodow ej. W ierny  -układom  o po­
m ocy w za jem n ej ZSR R udziela  i 
udzie lać  będzie  pom ocy i p o p a r­
cia w  dalszym  u m ocn ien iu  i rozw o­
ju  tych  k ra jó w . (Burzliw eN ?klaski).

Je s te śm y  p rzekonan i, że  w  poko­
jow ym  w spó łzaw odn ic tw ie  z k a p i­
ta lizm em , soc ja lis tyczny  system  
go spodark i będzie z ro k u  na  rok 
coraz d o b itn ie j w y kazyw ał sw ą 
wyższość n ad  k ap ita lis ty cz n y m  sy ­
stem em  gospodark i. A le n ie  zam ie­
rzam y  w cale  n a rzu cać  kom u k o l­
w iek  przem ocą naszej ideologii lub  
naszego u s tro ju  ekonom icznego. 
„Eksport rew olucji — to bzdura. 
Każdy kraj, jeśli tego zapragnie, 
sam  dokona rew olucji, a jeśli nie 
zechce, to rew olucji nie będzie" —  
m ów i tow arzy sz  S ta lin .

P ro w ad ząc  n ieug ięc ie  po litykę 
pokojow ej w sp ó łp racy  ze w szy st­
k im i k ra ja m i, Z w iązek  R adzieck i 
uw zg lęd n ia  jednocześn ie  is tn ien ie  
n iebezp ieczeństw a now ej a g re s ji  ze 
s tro n y  rozw ydrzonych  podżegaczy 
w o jennych . D latego  też um acn ia  on 
i będzie  u m acn iać  sw ą  obronność. 
(O klaski).

Zw iązek Radziecki n ie boi się 
gróźb podżegaczy w ojennych. N a­
ród nas.; ma dośw iadczenia w alki 
z agresoram i i bić ich  — to dla 
niego nie pierw szyzną. N aród  ra ­
dziecki bił ag resorów  jeszcze w 
czasie w ojny dom ow ej, k iedy  p ań ­
stwo radzieckie  było m łode i sto ­
sunkow o słabe, bił ich podczas 
drugiej w ojny  św iatow ej i bić ich 
będzie rów nież w przyszłości, jeże­
li ośm ielą się napaść na naszą 
ojczyznę, (Burzliwe, d ługo trw ałe o- 
kłaski).

N ie wolno nie uw zględniać fak­
tów z przeszłości. A fak ty  te 
św iadczą, że w w yniku pierw szej 
w ojny św iatow ej od system u kapi­
talizm u odpadła Rosja, a w w yn i­
ku drugiej w ojny św iatow ej od sy ­
stem u kapitalizm u odpadł już sze­
reg krajów  Europy i Azji. Istn ie ją  
w szelkie podstaw y, aby przypułz- 
czać, że trzecia  w ojną św iatow a 
spow oduje rozpad św iatow ego sy ­
stem u kapitalistycznego. (Długoi 
trw ałe  oklaski).

Oto, że tak powiem , perspek-* 
tyw a w ojny i je j następstw , jeże li 
zostanie ona narzucona narodom  
przez podżegaczy w ojennych, przez 
agresorów .

Ale is tn ie je  in n a  p erspek tyw a , 
p e rsp e k ty w a ' utrzym ania pokoju , 
perspek tyw a pokoju  m iędzy n a ro ­
dami. P erspek tyw a la w ym aga za­
kazu propagandy  w ojennej zgodnie 
t  uchw alą ONZ, zakazu broni a to ­
m ow ej i bakterio log icznej, konse- 
kw enlnej red ak c ji sił zbrojnych 
w ielkich m ocarstw , zaw arcia  p ak ­
tu pokoju  m iędzy m ocarstw am i, 
rozszerzenia stosunków  handlo­
w ych m iędzy krajam i, p rzyw róce­
nia jednolitego  rynku m iędzynaro­
dow ego oraz innych analogicznych 
środków  zm ierzających do um oc­
nien ia  pokoju . (D ługotrw ałe ok la­
ski).

R ealizacja tych  środków  um ocni 
pokój, w ybaw i narody  od strachu  
przed groźbą w ojny, położy k res  
n iesłychanem u trw onien iu  zasobów  
m ateria lnych  na zbro jen ia  i p rzy­
go tow ania do niszczycielskie] w oj­
ny oraz pozw oli w ykorzystać te  
zasoby dla dobra narodów . (Eurz- 
liwe, d ługo trw ałe oklaski).

Zw iązek R adziecki je s t za rea li­
zacją  tych  środków , za persp ek ty ­
w ą pokoju  m iędzy narodam i. (Burz­
liwe, d ługotrw ałe oklaski).

Zadania partii u j  dziedzinie 
polityki zagranicznej

1 K ontynuow ać w alkę przeciw ko
przygotow yw aniu  i rozpętyw a­

niu now ej w ojny, zespalać w imię U- 
trzym ania pokoju potężny anlywo- 
jenny  front dem okratyczny, zacieś­
niać w ięzy przy jaźn i i solidarnoś* 
ci ze zw olennikam i pokoju  na ca­
łym św iecie, w y trw ale  dem asko­
wać w szelkie przygotow ania do n o ­
wej wojny, w szelkie know ania i 
in tryg i podżegaczy w ojennych,

2 prow adzić nadal politykę 
w spółpracy  m iędzynarodow ej i 

rozw oju stosunków  rzeczow ych ze 
w szystkim i krajam i,

3 um acniać i rozw ijać stosunki 
n ierozerw alnej przyjaźni z 

C hińską Republiką Ludową, z eu ro ­
pejskim i państw am i ludow o dem o­
kratycznym i — z r**”5jką, Czecho­
słow acją, Rumunią, W ęgram i, Buł­
garią, A lbanią, N iem iecką Republi­
ką D em okratyczną, K oreańską Re­
publiką Ludow o-D em okratyczną i z 
M ongolską Republiką Ludową,

4 n ieustann ie  um acniać potęgę 
obronną państw a radzieckiego 

i w zm agać naszą gotow ość co u- 
d zielenią d ruzgocącej odpraw y 
wszelkim  agresorom . (Burzliwe, 
d ługo trw ale oklaski).

II Sytuacja wewnętrzna Związku Radzieckiego
W  dalszym  ciągu  sw ego p rzem ó ­

w ien ia  G. M. M alenkow  ośw iadczy ł 
m. in.:

C echą c h a ra k te ry s ty c z n ą  o k resu  
spraw ozdaw czego  je s t  da lsze  um o c­
n ien ie  sy tu a c ji w ew n ę trzn e j Z w iąz­
k u  R adzieckiego, rozw ój c a łe j go ­
sp o d a rk i n aro d o w ej i  k u ltu ry  so­
c ja lis ty czn e j.

W  ciągu  dw óch p ierw szych  la t  po 
X V III Z jeżdzie  p a r t i i  m asy  p ra c u ­
jące  naszego k ra ju  k o n ty n u o w ały  
p om yśln ie  rea lizac ję  trzec ie j P ię ­
c io la tk i i d op row adziły  do dalszego  
u m ocn ien ia  Z w iązku  R adzieckiego. 
W la ta c h  ty ch  osiągn ię to  now e s u k -  
cesy w  ro zw o ju  g o sp o d ark i n a ro ­
dow ej.

P o k o jo w ą p racę  lu d z i ra d z ie c ­
k ich  p rz e rw a ła  zd rad z ieck a  n ap aść  
N iem iec faszystow sk ich  n a  ZSRR. 
R ozpoczął się tru d n y  o k res w  dzie­
ja c h  p a ń s tw a  radzieck iego  — okres 
w ie lk ie j w o jn y  n aro d o w ej. W  to k u  
te j w o jny  k lasa  robo tn icza , ch ło p ­
stw o kołchozow e, in te lig en c ja  r a ­
dziecka  — zarów no  n a  froncie , ja k  
i n a  zap leczu  —  w y k aza ły  w ysoki 
poziom  u św iad o m ien ia  i  w dem ość 
w obec sw ej ojczyzny.

Z akończyw szy  w o jn ę  h is to ry cz ­
ny m  zw ycięstw em , Z w iązek  R a ­
dziecki w kroczy ł w  now y pokojow y 
o kres sw ego ro zw o ju  gospodarcze­
go. W k ró tk im  o k resie  pańsjjwo 
rad z ieck ie  o w łasn y ch  siłach , w ła ­
snym i śro d k am i, bez pom ocy z ze­
w n ą trz , o d b udow ało  z ru jn o w an ą  
w sk u te k  w o jn y  g ospodarkę  i pchnę 
ło ją  naprzód , p rzek racza jąc  w sk aź­
n ik i gospodarcze o k resu  p rzed w o ­
jennego.

S ukcesy  n a  po lu  odbudow y  p rze­
m ysłu  i ro ln ic tw a  pozw oliły  ju ż  w  
1947 ro k u  n a  zn iesien ie  k a r tk o w e ­
go system u  z a o p a try w an ia  ludnośc i 
w  a r ty k u ły  spożyw cze i  to w ary

p rzem ysłow e o raz  n a  p rz e p ro w a ­
dzen ie  re fo rm y  w alu to w e j. P o su ­
n ięc ia  te , ja 'k  ró w n ież  p rz e p ro w a ­
dzona p ięc io k ro tn ie  obn iżka  cen 
a r ty k u łó w  spożyw czych i tow aró w  
przem ysłow ych , zw iększy ły  siłę n a ­
byw czą ru b la  radzieck iego  i zap ew ­
n iły  w prost d o b ro b y tu  m as p ra c u ­
jących . W 1950 ro k u  k u rs  ru b la  0 - 
p a r ty  zosta ł n a  złocie i podw yższo­
n y  w  sto su n k u  do w a lu t obcych.

S ukcesy  o s iąg n ię te  w  odbudow ie  
i ro zw o ju  ekonom ik i um ożliw iły  
p a ń s tw u  rad z ieck iem u  p rz y stą p ie ­
n ie  do p rak ty czn e j re a liz a c ji n o ­
w ych, w ażn y ch  z ad ań  g o sp o d ar­
czych, m iędzy  in n y m i tak ich , ja k  
b udow a p o tężnych  e lek tro w n i w o d ­
nych  n a  W ołdze i D nieprze, b u d o ­
w a w ie lk ich  k a n a łó w  d la  żeglugi 
i iry g ac ji, s tw o rzen ie  ochronnych  
pasów  leśn y ch  n a  rozleg łym  obsza­
rze  k ra ju .

H isto ry czn e  w y d arzen ia , ja k ie  za­
szły w  o k resie  spraw ozdaw czym ,

dow iodły , że rad z ieck i u s tró j spo ­
łeczny i p ań stw o w y  je s t  n ie  ty lko  
n a jlep szą  fo rm ą o rg an izac ji ekono­
m icznego i k u ltu ra ln e g o  rozw oju  
k ra ju  w  la ta c h  b u d o w n ic tw a  poko­
jow ego, lecz rów nież n a jlep szą  fo r­
m ą m ob ilizacji w szy stk ich  sił n a ­
ro d u  d la  o d p arc ia  w roga w  o k re ­
sie w ojny . W ydarzen ia  te  dow iod­
ły rów n ież  ogrom nego  w zro stu  a k ­
tyw nośc i po litycznej m as p ra c u ją ­
cych, dalszego u m ocn ien ia  jedności 
m o ra ln o -p o lity czn e j n a ro d u  radziec  
kiego, skup ionego  w okół P a r t ii  K o­
m un isty czn e j, dalszego um ocnien ia  
b ra te rsk ie j w sp ó ln o ty  narodów  
ZSR R  i p og łęb ien ia  p a tr io ty z m u  
radzieckiego.

Naród nasz jest n iezłom nie zde­
cydow any nadal ofiarnie pracować
dia dobra ojczyzny socjalistycznej,
zaszczytnie w ykonać historyczne  
zadanie budow y społeczeństw a ko­
m unistycznego. (B urzliw e d łu g o ­
trw a łe  oklaski).

Dalszy rozmój gospodarki 
narodoiuej ZSRR 

a) Przemysł
W  la ta c h  5 -la te k  p rzed w o jen ­

ny ch  z rea lizow ane zostało  w  ZSR R 
soc ja lis tyczne  up rzem ysłow ien ie . 
P o tężny  p rzem y sł s ta ł się pod staw ą  
ro zw o ju  ca łe j g o spoda rk i n a ro d o ­
w ej i  p rzy g o to w an ia  k ra ju  do a k ­
ty w n e j obrony . L a ta  w o jn y  p o tw ier 
dziły  ze szczególną s iłą  słuszność 
lin ii g en e ra ln e j naszej p a r tii  — li ­
n ii up rzem y sło w ien ia  k ra ju . R e a li­
zac ja  p o lity k i up rzem ysłow ien ia  
ZSR R  m ia ła  d ecy d u jące  znaczenie 
d la  losów  n a ro d u  radzieck iego  i u - 
ra to w a ła  naszą  ojczyznę p rzed  u - 
ja rzm ien iem .

W  ciężk ich  w a ru n k a c h  w o jny  
p a r tia  p o tra fiła  szybko  p rzestaw ić  
p rzem ysł n a  to ry  w o jenne. Do

w schodnich  ok ręg ó w  ew akuow ano  
ze s tre fy  d z ia łań  w o jen n y ch  u rz ą ­
dzen ia  w szystjfich  n a jw ażn ie jszy ch  
zak ładów  p rzem ysłow ych . P ań stw o  
radz ieck ie  znalazło  w  la ta c h  w o jn y  
dość sił i śro d k ó w  n ie  ty lk o  do  
szybkiego u ru ch o m ien ia  ew ak u o w a­
n ych  zak ładów , lecz rów nież  do 
p rzyśp ieszonej b udow y  now ych  
p rzedsięb io rstw , g łów nie  zak ład ó w  
ciężkiego p rzem ysłu . M im o p rz e j­
ściow ej o k u p ac ji przez najeźdźców  
faszystow sk ich  w ażnych  pod w zglę 
dem  gospodarczym  okręgów  k ra ju , 
p rzem y sł w  to k u  w o jn y  p ro d u k o ­
w ał dla f ro n tu  w  rosnących  z ro k u  
na  ro k  ilościach  w szystk ie  ro d za je  
u zb ro jen ia  i am u n ic ji.

, P o  zakończen iu  w o jn y  p rzem y sł 
p rzeszed ł od p ro d u k c ji w o jennej 
do p ro d u k c ji cyw ilnej. P a r t ia  p o ­
s ta w iła  zadan ie  rozw in ięcia  n a  sze­
ro k ą  ska lę  p rzede  w szystk im  cięż­
kiego p rzem ysłu , szczególnie h u t­
n ic tw a, p rzem ysłu  p a liw  i en erg e­
tyki, gdyż bez ciężkiego p rzem ysłu  
n ie  m ożna było  rozw iązać zad an ia  
odbudow y i dalszego rozw oju  go­
sp o d a rk i n arodow ej. Jednocześn ie  
p a r tia  zw róciła  szczególną u w agę 
na  zw iększen ie  p ro d u k c ji to w a ­
rów  pow szechnego u ży tk u  w  celu  
p odniesien ia  stopy życiow ej lu d n o ­
ści.

D a ls z y  c/cg r e f e r a t u  
sprawozdawczego
Komitetu Centralnego WKP(b)
P O D A M Y

w numerze jutrzejszym
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Dla uczczeira X(X Zjazdu WKP(b)
spółdzielcy odstawili
14 łon ziemniaków ponad plan

SPÓŁDZIELCY z P astuchow a udow odnili, żc pow iatow y sztandar  
przechodni za najlepsze w y n ik i w  pracy dostał się w e w łaśc i­
w e ręce. Sw oje przodujące s tanow isko w  pow iecie um ocniła  

spółdzieln ia w zorow ym  w ykonan iem  obow iązków  w obec państwa.

Najnowszy środek

przeciwgośćcowy
i w ie le  innych 
cennych leków

produkuje obecnie 
przemysł krajowy

\ J U  STA R O G A R D ZIE  odbyła się
* o sta tn io  k ra jo w a  n a ra d a  k ie ­

ro w n ik ó w  p rzed sięb io rstw  p rz e ­
m y słu  farm aceu ty czn eg o  z u d z ia ­
łem  w icem in istra  p rzem y słu  che­
m icznego  — inż. F r. U laka.

N a n a rad z ie  podkreślono , że w  
b r . p rzem y sł fa rm ac eu ty czn y  u r u ­
chom ił p ro d u k c ję  w ie lu  cennych  
śro d k ó w  leczniczych. M. inn . K ra ­
k o w sk ie  Z ak ład y  F arm aceu ty czn e  
rozpoczęły  p ro d u k c ję  ch lorom ecv- 
ly n y  (środka przeć  w ko tyfusow i) 
o raz  h y d ro zy au , sku tecznego  lek u  
przec iw k o  gruźlicy . W Je len io g ó r­
sk ich  Z ak ład ach  F a rm a c e u ty c z ­
n y c h  p ro d u k u je  się A.O.T.H. — 
» a j  now szy śro d ek  przeciw gośćco­
w y. S ta ro g a rd zk ie  Z ak ład y  F a r ­
m aceu ty czn e  pow ażn ie  zw iększy ły  
ró w n ież  p ro d u k c ję  sa licy lanów , k il 
k a k ro tn ie  w zrosła  p ro d u k c ja  p en i­
cy liny  o raz w ie lu  in nych  środków  
fa rm ac eu ty czn y ch  im p o rto w a n y ch  
do n ied aw n a  z zag ran icy .

Z godnie z P lan em  6 -le tn im  ro z­
b u d o w an e  zostaną  w  1953 r. m . in. 
P ab ian ick ie  Z ak ład y  Chem iczno, 
T a rch o m iń sk ie , G rodzisk ie  i K ra ­
ko w sk ie  Z ak ład y  F arm aceu ty czn e . 
W ie lo k ro tn ie  w zrośn ie  tak że  p ro ­
d u k c ja  środków  przeciw bó low ych— 
p ira m id o n u  i a n ty p iry n y  oraz  w i­
ta m in y  C, h y d rozydu , k o ram in y  i 
w ie lu  innych  środków  leczniczych.

W ykonując sw oje , zobow iąza­
nia  dla poparcia Programu W y­
borczego Frontu N arodow ego i na 
cześć X IX  Zjazdu WKP(b) sp ó ł­
dzielnia w  P astuchow ie odstaw i­
ła na m iesiąc przed term inem  114 
ton 400 kg zboża. Plan dostaw y  
m leka został dw ukrotnie przekro­
czony. 3320 kg żyw ca sprzedano 
do tej pory. O 14 ton przekroczy­
li spółdzielcy plan obow iązkow ej 
dostaw y ziem niaków  i zapow ie­
dzieli sprzedaż jeszcze 20 ton po 
całkow itym  zakończeniu w ykop- 
ków. K redyty bankowe, podatki, 
opłaty ubezpieczeniow e zostały  
już daw no uregulow ane.
12 w rześn ia  z jech a li do  P a s tu ­

chow a ak ty w iśc i ch łopscy  z całego 
p o w ia tu  św idn ick iego . W D om u L u ­
dow ym  odbyło  się zeb ran ie  w y b o r­
cze. Spółdzielców  sp o tk a ło  now e, 
w ie lk ie  w yróżn ien ie : jed en  spośród 
n ich , ich  p rzew odniczący  — Ja n  
G aw ełko  zosta ł w y b ra n y  k a n d y d a ­
tem  na  posła do S e jm u  P o lsk ie j 
R zeczypospolite j L udow ej.

ZM IA N A  NA LEPSZE 
Z arząd  P ow szechnej S półdzieln i 

w  Ś w idnicy  zaw iadam ia , że w  go­
spodach  PSS w  Swm:bodzieach za ­
szły duże zm iany  na  lepsze. W 
gospodach tych  dokonano  zm ian  
p e rso n a ln y ch , rozpoczęto  sy s tem a­
ty czn e  szkolenie p ersonelu , w ypo­
sażono gospody w  now y sp rz ę t o- 
ra z  zorgan izow ano  w spó łzaw odn ic­
tw o  pom iędzy załogam i poszczegól­
ny ch  gospód.

Z m iany  te  n as tą p iły  po naszym  
a r ty k u le , w  k tó ry m  sk ry ty k o w a liś­

m y  n iedociągn ięc ia  w e w sp o m n ia ­
n y ch  p laców kach . (zm )

J AN G A W EŁK O  n ie  u ro d z ił się 
w  Polsce. Ś w ia tło  d z ien n e  u j ­

rza ł w  d a lek ie j S yberii, w  M ińsko- 
D w o riań sk u . T am  w łaśn ie  po u p a d ­
ku  p o w stan ia  styczniow ego zes ła ­
no jego  dziadka.

W  1929 roku , gdy G aw ełko  b y ł 7- 
le tn im  chłopcem , założono w e  w si 
kołchoz. P rz ew odn iczącym  w y b ra ­
no jego ojca.

P ły n ę ły  la ta . W raz  z J a n k ie m  ro ­
sła siła ko łchozu i d o b ro b y t ludzi 
radzieck ich .

W róg p o stan o w ił zniszczyć d o ro ­
b ek  w ie lk iego  K ra ju  R ad. J a n  G a­
w ełko, żo łn ierz  A rm ii C zerw onej, 
b ra ł  udzia ł w  ob ron ie  M oskw y. W 
1943 ro k u  b y ł jed n y m  z p ierw sze j 
dz ies ią tk i, k tó ra  zgłosiła się o ch o t­
niczo do D yw izji K ościuszkow skiej. 
U boku  rad z ieck ich  tow arzyszy  
tfeoni w kro czy ł n a  z iem ie  polskie.

W  czasie  w o jn y  poznał Zosię — 
k a p ra la  kobiecego b a ta lio n u  W o j­
ska  Polskiego. P o  ro zg rom ien iu  fa ­
szystów , ożenił s ię  z n ią  i pozostał 
ju ż  w  now opoznane j o jczyźnie.

J a n  G aw ełko  je s t  p rzew o d n iczą­
cym  spółdzie ln i P as tu c h ó w  od 
chw ili je j założenia . B lisko trzy  la ­
ta. P rzeszczep ił na  g ru n t spó łdz ie l­
ni ca łe  sw oje dośw iadczen ie  k o ł­
chozowe. W ydżw ignął ją  na  czoło­
w e m iejsce. N ic dziw nego, że ch ło ­
pi d a rz ą  go w ie lk ą  sy m p a tią  i bez­
g ran icznym  w p ro st zau fan iem .

W CZERW CU Jan : G aw ełko  po ­
w ró c ił do P astu c h o w a  z 2 -ty -  

godniow ej w ycieczki ch łopów  po l­
skich  dó  Z w iązku  R adzieckiego.

Z w ied za jąc  kołchozy, n ie  o g ra n i­
czał s ię  jed y n ie  do podziw ian ia . 
Ju ż  w ów czas sn u ł śm iałe  p ro je k ­
ty, ro zw aża ł m ożliw ości ja k  n a j ­
szybszego zas to so w an ia  now ocze­

snych m etod  g o sp o d a rk i ko łchozo­
w ej w  P astu ch o w ie .

P ie rw sze  w rażen ia : z p o b y tu  n a  
U k ra in ie , k tó ry m i z a ra z  po p rzy jeź -  
dzie podzie lił się z, ch łopam i, w y ­
w o ła ły  z ro zu m ia łe  za in te re so w an ie . 
P rz ed  spó łdz ie ln ią  w  P astu c h o w ie  
o tw orzy ły  się n o w e  p e rsp ek ty w y  
rozw oju .

J a n  G aw ełk o  o p o w ie  n a m  sa m  o 
tym , co w id z ia ł w  Z w iązk u  R a ­
dzieckim :

— G dyśm y się  zb liża li do k o łch o ­
zu im . C hruszczow a koło P o łtaw y , 
n ad  g o sp o d a rs tw em  k rą ż y ły  dw a 
sam olo ty . P ó źn ie j dow iedzie liśm y 
się. że o p ry sk iw a ły  one d rz e w a  o- 
g rom nego  sa d u , k tó ry  rozciąga się 
na  p rzes trzen i 320 h e k ta ró w . P o ­
d z iw ia liśm y  te n  la s  ow ocow y i z d u ­
m ien ie  n as b ra ło , g d y  w yliczono 
nam , ja k ie  d a je  dochody. P o zn a­
łem  ta m  75-letn iego  s ta ru szk a  
Iw an a , k tó ry  za rząd za  sadem . N ie 
chciało  m i się w p ro st w ierzyć, gdy

Jaskmię sprzed 
2 0  tys. lat

odkryli
cod Zawierciem
naukowcy łódzcy
P  K IP A  n au k o w có w  łódzkiego 

i -*-1 o ś ro d k a  b a d a ń  a rcheo log icz- 
j ny ch  o d k ry ła  w  oko licach  Z a w ie r-  
| c ia  ja sk in ię  z tzw . o k re su  m a g d a -  
j leńsk iego  będącego  o s ta tn im  o k re -  
! sem  s ta rsze j epo k i k a m ie n ia  (ok. 
'■ 20 ty s, la t  p rzed  n aszą  erą). C zło- 
j w iek  ów czesny  z n a jd o w a ł sc h ro -  
j n ie n ie  w  ja sk in ia c h  i p ieczarach  
ska lnych .

| P ie rw sz e  b a d a n ia  n a  te re n ie  
i ja sk in i p o d  Z aw ierc iem  d a ły  In ­
te re su ją c e  w y n ik i w  postac i licz­
n y ch  w yro b ó w  z k rzem ien ia , g ro ­
tów , s trza ł, ozdób, n a rzęd z i z k o ś­
ci, noszących  ślady  zdobn ic tw a.

przew odn iczący  kołchozu  p o w ie­
dzia ł nam , że  Iw an  N iko łajew icz 
je s t  s tu d e n te m  In s ty tu tu  O grodn i­
czego w  K ijow ie. U trzy m u je  sta ły  
k o n ta k t k o resp o n d en c y jn y  z ucze l­
n ią  i jeździ ta m  n a  egzam iny.

Interesow ały m nie szczególnie: 
organizacja pracy, hodow la byd­
ła, zw iększenie udoju, uprawy  
specjalne. D latego też mam do­
k ładne notatki o tzw. zielonej ta ­
śm ie paszy. S ieje się  różne ga ­
tunki traw  w  odpow iednich od­
stępach czasu i w  ten sposób u- 
zyskuje się  dla bydła zieloną pa­
szę od w iosny aż do zimy.
W  sow chozie im . S zew czenki o- 

g ląd a liśm y  d o sk o n a le  p row adzone 
og rodnic tw o. D o jrżew ają  ta m  o gór­
ki i pom idory  przez  o k rąg ły  rok . W 
czerw cu  sow choźnicy  m ie li ju ż  trzy  
h e k ta ry  pod szkłem , a  p la n u ją  za ­
łożyć in sp e k ty  n a  jeszcze 4 h e k ta ­
rach .

K ołchoz „Z orza życia" za im pono­
w a ł n am  p ięk n y m i u p ra w a m i k u ­
k u ry d z y  i  hodow lą  byd ła.

W ycieczka J a n a  G aw ełk i po 
Z w iązk u  R adzieck im  n ie  pozostała  
je d y n ie  m iłym  w spom nien iem . 33 
spó łdzie lców  z P astu c h o w a  z ap a li­
ło się do pom ysłów  p rzew o d n iczą- 

[ cego. P o  rozszerzen iu  hodow li b y d - 
| ła , trzo d y  ch lew nej i og rodnic tw a,
| ren to w n o ść  spó łdz ie ln i znaczn ie  
' w zrośnie.

W ciągu kilku  m iesięcy  odre­
m ontow ano oborę i stajnię, zbu­
dowano ch lew nię na 50 tuczni­
ków. A reał spółdzielczy — 260 ha, 
zw iększył się  przed kilku tygod­
niam i o 60 hektarów , otrzym a­
nych z zapasu ziem i. Staną się  
one w ielką bazą hodow laną. Na 
przyszły rok spółdzielcy planują  
budow ę obory na 60 sztuk bydła  
i założenie ogrodnictw a na 5-ciu  
hektarach.

★

N a z eb ran iu  w yborczym , spó ł­
dzie lca  M a rian  L asak  pow iedział:

—- J a n  G aw ełko  o tw orzy ł n am  
szeroko  oczy na  w iele  sp raw , k tó ­
ry c h  p rzed tem  n ie  dostrzegaliśm y , 
a lbo  d ostrzec  n ie  chcieliśm y. P o p ro ­
w ad z ił n a s  d rogą , k tó ra  n azy w a  się 
—  d obroby t. Je s te śm y  d u m n i z n a ­
szego p rzew odniczącego  — n auczy ł 
n as  żyć i  m yśleć po now em u.

(Het)

Radosny bilans
re a liz a c ji zo b o w ią za ń  

/ d la  uczczen ia  
X IX  Z ja zd u  W K P  (b)

(D okończen ie  ze  s tr . 1-ej)

bezpośrednio na w ęglu  oraz 3.829 
inżynierów  i techników .

D zięki rea lizac ji zobow iązań 
w ie le  k o p a lń  osiągnęło  w e w rześ­
n iu  w ysok ie  p rzek roczen ie  p lanów  
produkcy jn y ch .

W ogólnym  w yniku górnictwo  
w ęglow e, w ykonując zobowiązanie  
w ydobyło w e w rześniu o  359 tys. 
(ton w ęg la  w ięcej n iż w  sierpniu, 
w ykonując plan mćesięczny, o sią ­
gając jednocześnie w  stosunku do 
poprzedniego m iesiąca wzrost o- 
gólnej w ydajności pracy o  2,3 proc.

HUTNICTWO

\J \t PR Z EM Y ŚLE  hu tn iczy m  zw y­
cięsko re a liz u ją  sw e zobow ią­

zania  załogi h u t:  „B obrek", „Z a­
w iercie", „P okój", „K ościuszko", 
..O strow iec", im . D zierżyńskiego, 
h u ta  c y n k u  „Szopienice" i  szereg 
■innych.

I ta k  np. załoga w y d zia łu  w ie l­
kopiecow ego h u ty  „B obrek", k tó ra  
p o d ję ła  zobow iązan ie  w y p ro d u k o ­
w ać  w  c iągu  w rześn ia  i p aźd z ie r­
n ik a  b r. 500 ton  su ró w k i ponad 
p ian , już  w  d n iu  1 p aźd z ’e rn ik a  
osiągnęła  557 ton ponad  p lan . je d ­
nocześn ie  załoga zm nie jszy ła  z u ­
życie k o k su  o 35 kg  n a  każd ą  to ­
n ę  surów ki.

N a w y ró żn ien ie  za s łu g u je  sta lo ­
w n ia  h u ty  „K ościuszko". Załoga jej 
zobow iązała  s !ę d ać  p o n ad  p lan  
200 ton  sta li, a  po w yp ełn ien iu  te ­
go zobow iązan ia  p o d ję ła  da lsze  w  
w ysokości 500 ton i to  zobow iąza­
n ie  do końca  w rześn ia  zostało  z re ­
alizow ane z nadw yżką .

-m z s im m  m m ]

PRZEM YSŁ MASZYNOW Y
W IE L K IE  sukcesy  w  rea lizac ji 

zobow iązań o siągnęły  rów nież  
zak ład y  p rzem y słu  m aszynow ego.

Załoga Z ak ład ó w  M echanicznych 
„U rsus"  w y k o n a ła  p o d ję te  zobo­

w iązan ie  i d a ła  ponad  n lan  w e 
w rześn iu  b r. 10 ciągników .

Z ałoga F a b ry k i S am ochodów  
C iężarow ych  im . B olesław a B :e r u ta  
w  L u b lin ie  w y k o n a ła  Swe zobow ią 
zan ie  i d a ła  p o n ad  p la n  16 sam o­
chodów  „L ublin".

Z ak ład y  im. J .  S ta lin a  w  P o zn a­
n iu  pod jęły  zobow iązan ia  w y p ro ­
d u k o w an ia  do końca b r. ponad  
p la n  12 sz tu k  parow ozów  to  jes t 
po 3 szt. m iesięcznie o raz  5 sz tuk  
w agonów  osobow ych nonad  p lan y  
m iesięczn ie  do końca  br.

PRZEM YSŁ CHEMIC"
"7  A K ŁA D Y  e le k tro d  w ęglow ych 

im . 1 M aia w  R aciborzu , k tó ­
re  za in ic jow ały  w spółzaw odnictw o 
p rzedzjazdow e w  p rzem yśle  che­
m icznym . w y k o n a ły  p lan  w rześn io  
w y  w  119 proc.

Z ak ład y  A zotow e im. D zierżyń­
skiego w  T arn o w ie  w y k o n a ły  p lan  
p ro d u k cy jn y  w  m -c u  w rześn iu  w

Nasza Jadzia
— W id zi pan, co za tem po.
— P ew nie  że  tem po , ale co 

z tego. W  ta k im  tem p ie
m ożna tu  pracow ać n a jw y że j  

m iesiąc.
■ M a pan rację. Z a  m iesiąc tu  

n ik t  n ie  będzie  pracow ał,
bo dom  będzie  gotów .

103 proc. N ajw iększym  sukcesem  
załogi je s t  w y p ro d u k o w an ie  p o ­
n a d  p lan  106 to n  am o n iak u  sy n ­
tetycznego.

N ajw iększy  z ak ład  w łó k ien  
sz tucznych  — zak ład y  tom aszow ­
sk ie  w y k o n a ły  p la n  w rześn io w y  w  
104,6 proc.

K a le tań sk ie  zak ład y  celu lozow o- 
p ap ie rn icze  w y k o n a ły  p lan  w rz e ­
śn iow y  w  108.9 proc. P o w ażn y m  
osfągnięciem  zak ładów  w  w y k o ­
n a n iu  zobow iązań  było w y p ro d u ­
kow an ie  801 to n  celulozy p o n ad  
p lan .

Z ak ład y  P rzem y słu  G um ow ego 
P ia stó w  w yk o n a ły  p lan  w rześn io ­
w y w  106,7 p roc. w e  w szy stk ich  a -  
so rty m en tach .

Z ak ład y  P rzem y słu  C hem icznego 
w  P ab ian icach  w y k o n a ły  p la n  w  
m -c u  w rześn iu  w  105,2 proc.

ENERGETYKA
TC FEK T E M  gospodarczym  w y -
■*-' k o n an ia  w e  w rześn iu  zobo­

w iązań  w  en erg e ty ce  było  p odn ie­
sienie  m ocy dyspozycji i w y p ro ­
d u k o w an ie  pon ad  p lan  9.000.000 
kW h.

PRZEM YSŁ W ŁÓKIENNICZY
]  N IC JA TO R ZY  p rzedzjazdow e-

go w sp ó łzaw o d n ic tw a  w e 
w łó k n ie  — załoga Z ak ład ó w  B a ­
w ełn ianych  im . F. D zierżyńskiego 

1 w  Łodzi w y k o n a ła  w e w rześn iu  
j p o n ad  p lan  132 ty siące  m e tró w  
| tk a n in , podnosząc rów nocześn ie  o 

2 proc. ,:lość tk an in  p ierw szego g a- 
, tu n k u .

W p rzem yśle  odzieżow ym  re a li-  
| żu jąc  zobow iązan ia  zaoszczędzono 
! w e w rześn iu  w  sto su n k u  do no rm  

tk an in  w ełn ianych  1.660 m, tk a n in  
baw ełn ian y ch  9.773 m , a  a r ty k u ­
łów  chem icznych  n a  sum ę 91,575 

I zł. Jednocześn ie  podniesiono w y ­
d a tn ie  ilość odzieży p ierw szego ga­
tunku .

BUDOWNICTWO
jV /fU R A R Z E , cieśle, zb ro ja rze  i
l v , in n i robo tn icy  bud o w lan i 

w alczą  w raz  z personelem  ".nży- 
n ie ry jn o -tech n icz n y m  o sk rócen ie  
czasu  budów  w  sto su n k u  do h a rm o  
n ogram ów  i o w yższą jakość  w y ­
k onaw stw a.

We w spółzaw odnictw ie u czestn i- f  
czy 107 ty sięcy  ro b o tn ików  w  b u ­
dow nictw ie  p rzem ysłow ym  i ponad 
100 tysięcy  w  m ieszkaniow ym .

B ry g ad y  budo w lan e  w p ro w ad za­
ła coraz  szerzej listy  gw aran cy jn e , 
k ió ry m i g w a ra n tu ja . uży tkow nikom  
w vsoką jakość  budów .

Toważn-e osiągnięcia nntuja. bu­
dow niczow ie kombinatu N ow a  
Huta — najw iększej inw estycji w  
kraju. Oddali oni vv w yniku  
w spńłraw odn'ciw a przedzjazdowe- 
go, dotrzym ując term inu, !>,b w y ­
przedza iąc. 17 poważnych obiektów  
dla N ow ej Huty.

P rzew odniczący  CRZZ s tw ie r­
dził, że duże sukcesy  w  rea lizac ji 
7obow iązań uzy sk a ły  rów nież  za- 
’o?i innych przem ysłów .

D otychczasow e w yn ik i w spółza­
w odnictw a św iadczą  o w ysokiej 
św iadom ość1 po litycznej p rz o d u ją ­
cych załóg naszego przem ysłu , o 
w y trw ałości w  p racy  i zanaie, k tó ­
ry  w ciąż now e rzecze robo tn ików 1, 
tech n ik ó w  i inżyn ierów  w łacza do 
w alk i o poko n an ie  tru d n o śc i i w y­
ko n an ie  p lan ó w  gospodarczych.

D R G O R N O F MA GŁOS
E m il, k tó rego  od k ilk u  dn i go­

śc im y w  W arszaw ie, p rzy g o to w u je  
się  do  dzisiejszego s ta r tu . B ędzie 
s ta rto w a ł na  naszych oczach. W raz 
z  m łodym  i zdolnym  G ra jem , z 
p raco w ity m  i w y trw a ły m  S zw ar-  
gotem .

N iedaw no  w rócił z H elsinek  do 
o jczyzny, op rom ien iony  sław ą, k tó ­

re j n ie  zna  chyba żaden  s y n o ­
w iec  n a  św iecie.

Czy je s t fenom enem ?
— T ak  jest. — F enom enem  p ra ­

cy, ja k  pow iedzieliśm y na  w stęp ie , 
dz ie lnym  człow iekiem  o w ie lk ie j, 
n iespoży te j sile woli.

O p iekun  lek a rsk i Z atopka, d r  
Z denek  G ornof z in s ty tu tu  m ed y ­
cy n y  sportow ej U n iw ersy te tu  w  
P rad ze , tw ierdzi, że E m il zaw dz ię­
cza sw e sukcesy  p rzed e  w szystk im  
w zorow em u try b o w i życia. |

Z a to p ek  n igdy jeszcze n ie  cho- : 
ro w a ł pow ażnie, n ie  u ży w a a lk o ­
ho lu , b ardzo  re g u la rn ie  tfe n u je . 1 
D r G ornof zaprzeczył p rzypuszczę- , 
n iom  n iek tó ry ch  lek arzy  z zacho- j 
du , jak o b y  se rce  Z a to p k a  by ło  n ie -  j 
n o rm a ln ie  rozw in ięte . Em il Z a to - j 
p e k  je s t zupełn ie  n o rm aln y m  czło­
w iek iem , k tó ry  p iln y m  tren in g iem , 
h ig ien icznym  try b em  życia i siłą 
w o li doszedł do sukcesów , jak ich  
p rz e d  n im  n ik t n ie  osiągnął.

J e s t  znow u ta k  ja k  co dzień  — 
n a  b o isku  w śród  m łodych, w p a ­
trzo n y ch  w eń  ja k  w  tęczę, szczę­
śliw ych  chłopców  i dziew cząt L u ­
dow ej Czechosłow acji. T re n u je  
w ra z  z n im i, uczy ich i p rzek azu je  
dośw iadczen ia .

A n a jlep szy m  p rz y k ład em  tego, 
czym  s ta ł się Z a to p ek  d la  sp o rtu  
C zechosłow acji, je s t  m a ły  obrazek , 
k tó ry m  zakończym y nasze  o pow ia­
dan ie .

P ię k n y  s ta d io n  w  G ottw aldow ie , 
d aw n y m  Ż lin ie , w y p e łn io n y  je s t 
m łodzieżą. N a b ieżn iach , skocz­
n iach  i rz u tn ia c h  u w ija  się w ie lu  
rn icdych  chłopców  i dziew cząt, 
k tó rzy  p rzyszli tu , ab y  u b ieg ać  się 
o odznakę spo rtow ą. W jed n y m  
m ie jscu  g ru p a  m łodzieży  o toczyła 
jak ieg o ś spo rtow ca. W esoło tu  i 
gw arn o  — Z ato p ek  lu b i ' m łodzież, 
sam  czu je  się m iody  ja k  nigdy.

Z aw ody m łodzieży  skończone. 
B ieżn ia  — w olna, Z a to p ek  śc iąga 
d ress , za chw ilę  rozpoczn ie swój 
tren ing .

— U suńcie  się z bieżni!... uw aga, 
w’olny to r! — w oła  k tó ry ś  z ch ło p ­
ców.

M istrz  sto i ju ż  n a  sta rc ie . P o d ­
n iósł g łow ę i sp o jrza ł p rzed  sie­
b ie  — tam , gdzie czarn a  w stęga  
b ieżn i n ik n ie  n a  w irażu .

R uszył. W szystk ie  oczy p a trz ą  na  
Z ato p k a . P a trz ą  —  ja k  b iegn ie  
Em il, p a trz ą  z d u m ą  i ufnością .

Z atopek  b iegn ie  sam , lecz nag le  
je d e n  z chłopców  n ie  w y trzy m ał - -  
ru szy ł w  jego  ślady . A  za n im  
d ru g i, trzec i, dz iesiąty , dw u d z ie ­
sty...

ALE odpow iedzi n a  p y ta n ie  — 
k tó ry  b ieg  w  k a r ie rz e  E m ila  

b y ł n a jtru d n ie js z y  — udzie lił nam  
sam  Z atopek , n as tęp n eg o  d n ia  w  
ho te lu  „C en tra l" .

O dw iedziliśm y go po  obiedzie; 
E m il w ypoczyw ał w łaśn ie  n a  łóż­

IV e . i / U i ,1 K. Molnara m pisał B. Tomasrews i 
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ku, do p ie ro  co pow ró c ił ze s ta d io ­
n u , gdzie odbył so lidną  p o rc ję  sw e­
go codziennego tren in g u .

R ozm ow a z m is trzem  o lim p ij­
sk im  po toczy ła  się w a r tk o . E m il 
ch ę tn ie  u d z ie la ł odpow iedzi n a  
każd e  p o staw ione p y tan ie .

— K tó ry  b ieg  b y ł n a jc ięższy  w  
p a n a  k a rie rz e , m ajo rze?  —  pad ło  
p ie rw sze  p y tan ie , k tó re  m ia ło  za ­
razem  położyć k re s  n aszym  re d a k ­
cy jn y m  dyskusjom .

Z a to p ek  chw ilę  się nam y śla :
— N ajcięższym  b ieg iem  w  m o­

je j k a r ie rz e  —  m ów i —  b y ł je d n a k  
m a ra to n  w  H els inkach . K ażdy  d e ­
b iu t je s t  tru d n y . B y łem  dobrze 
p rzygo tow any , a le  m ara to n ... m a ­
ra to n  to  jed y n a , w y ją tk o w o  ciężka 
k o n k u ren c ja . P rzeb iec  42 km , to nie 
bąg a te la . D ługi to  sp acer i zm ęczy 
każdego, ...b iegnie się n ie  po żużlu, 
lecz po tw a rd e j n aw ierzch n i ulic, 
po asfa lc ie  i betonie.

K iedy  u kończy łem  bieg, nogi 
m ia łem  ciężkie, ja k b y  do każdej 
p rzy lep ił się w ie lk i kam ień .

N astępnego  dn ia , zgodnie ze 
sw ym  zw yczajem , poszed łem  na  
tren in g . Co p rzeb ieg łem  sto  m etró w  
— m uszę p rzy stan ąć . P ow iem  k ró t­
ko — ledw o łaz iłem  n a  nogach. 
G dybym  n a jp ie rw  m u sia ł s ta r to ­
w ać w  m ara to n ie , a  d op iero  póź­

n ie j n a  5 km  i 10 — sądzę, że n ie  
zdoby łbym  trzech  zło tych  m edali.

P o  dziś dz ień  m am  n a  obu n o ­
gach  czarn e  sińce —  p a m ią tk ę  z 
m a ra to ń sk ie j w a lk i — najcięższej 
i... zarazem  n a jcen n ie jsze j d la  
m nie.

— O w e sińce n a  nogach , o lb rzy ­
m ie  zm ęczen ie —  to  b y ła  cena 
zw ycięs tw a —■ d o d a je  po chw ili.

A le za raz  znów  się uśm iecha.
— P o  trzech  d n iach  b y łem  już  

zu p e łn ie  w ypoczę ty ; b y ł to m ój 
p ie rw szy  m a ra to n , a le  m yślę  i n ie 
o sta tn i.

— Co pow ie  m a jo r  o sw oich 
p rzec iw n ik ach ?

— N ajlep szy  n a  p ięć k ilo m etró w  
je s t  ch yba Schade. N ieraz  u s ły ­
szym y o n im , n ie raz  będzie  p rze ­
ry w a ł p ie rw szy  ta śm ę  n a w e t w  
n a js iln ie jsze j k o n k u ren c ji.

—  N a dziesięć k ilo m e tró w  n a j ­
w yżej s ta w iam  M im ouna o raz 
w ie lce  o b iecu jącego  A n u friew a , 
k tó ry  w  H els in k ach  w  żadnym  
w y p ad k u  n ie  pow iedzia ł o s ta tn ie ­
go słow a. A n u frie w a  czeka w ielka, 
w ie lk a  przyszłość. P rz e m a w ia ją  za 
ty m  w y n ik i, k tó re  ju ż  uzy sk iw ał 
o raz so lidna  p ra c a  i rac jo n a ln y  
tren in g , k tó ry ch  n ie  szczędzi ten  
uzdo ln iony  biegacz.

P ow ażn ie  n a leży  się liczyć ze

S zw edem  N ystroem em , k tó ry  do ­
szedł do w ie lk ie j fo rm y  dop iero  po 
Ig rzy sk ach  O lim pijsk ich . M a on 
ju ż  b lisko  40 la t, dużą w y trz y m a ­
łość i racze j odpow iada m u d y s­
tan s  10 tys. m etrów .

H eino, z k tó ry m  ty le  razy  spo­
ty k a łem  się na  b ieżni, tro szk ę  się 
ze s ta rz a ł i chyba n ie  pow róci do 
d aw n ej k lasy .

— P ro sim y  o k ilk a  słów  o p o l­
sk ich  b iegaczach.

— G ra j je s t chyba n a jzd o ln ie j­
szy, a le  K rzy szk o w .ak  n iew iele  
m u u stę p u je . G ra j m a w ięcej d y ­
nam ik i, posiada z ad a tk i n a  w y ro ­
b ien ie  rzeczyw iście  n iebezp ieczne­
go d ług iego  fin iszu , ta k  w ażnego 
w  naszej .k o n k u ren c ji.

Z obu tych  chłopców , jeś li b ęd ą  
oczyw iście system aty czn ie  p ra c o ­
w ać i p row adzić  spo rtow y  try b  
życia, m ogą w yro sn ąć  b iegacze d u ­
żej k lasy .

— S zw arg o t je s t też  zdolny, lecz 
b ra k  m u ja k  gdyby k o n cen trac ji i 
zaciętości.

Z ła  pogoda — S zw argo t skarżyć  
się będzie  na  ciężką b ieżnię. W ie je  
w ia tr  -— 'też będzie  m u p rzesz k a­
dzać.

A tu  trzeb a  zaciąć zęby i n ie  za­
łam y w ać  się ta k  d ro b n y m i p rze ­
ciw nościam i. K ażdy  zaw odnik  m a 
chw ile  słabości i przechodzi k ryzys 
w czasie biegu. A le n ie  trzeb a  się 
z ty m i rzeczam i zdradzać  w  m o­
m encie, k iedy  s trz a ł s ta r te ra  nie 
p o d erw ał n as jeszcze do w alki. 
T rzeb a  um ieć  się przezw yciężać!

Bez siły  w oli i tru d n e j sz tuk i o- 
p an o w an ia  w łasn y ch  słabości —-

n ie  będzie  zw ycięstw ! S łow em  
trzeb a  p raco w ać  n ad  w łasnym  cha 

i ra k te re m , ta k  sam o ja k  p ra c u je ­
m y, m y w szyscy biegacze, nad  

| sp raw n o śc ią  m ięśni.
— Jeszcze jed n o  py tan ie ... k to  

! to b y ł K ropacka?
| P isa liśm y  o n im  — o ty m  m ało  
j znanym  biegaczu, k tó ry  pokonał 
! pana , m ajorze , n a  sam ym  p rogu  
j k a r ie ry . Cóż rob i te raz  K ropacka?
| Z atopek  uśm iecha się, zapew ne 
! do w spom nień.

— To daw ne, a le  m iłe  dzieje. 
K ro p ack a  ro zsta ł się z bieżnią.

1 w no go ju z  m e w idziałem . A le 
się spo tkam y , to  zaw sze p rz y p o ­
m in am y  sobie w spó lny  s ta r t  w  
w iosennym  p rze ła ju  p rzed  la ty .

T ak, oto pobyt Z a to p k a  w  W ar­
szaw ie jes ien ią  1952 r. dob iega 
końca.

D zisiaj w siądzie  w  pociąg  w raz  
z ca łą  sym p a ty czn ą  kom pan ią  ko le ­
gów  z A TK  i od jedzie  do P rag i, do 
dom u i D any.

K iedyż zobaczym y Cię znów  
E m ilu?

P o lu b iliśm y  Cię w szyscy m ocno, 
bow iem  je s te ś  p rzem iły m  i se r ­
decznym  człow iekiem . I d la  k a ż ­
dego m asz szczery uśm iech.

Je s te ś  jed n y m  z w ie lu  p raw d z i­
w ych sportow ców , k tó rzy  p rzy ­
noszą du m ę i zaszczyt sw oje j o j­
czyźnie. A różn isz się ty lk o  tym , 
żeś ze w szystk ich  n a js ław n ie jszy  
i na jp raco w itszy .

Do zobaczenia w W arszaw ie.
N a shledanou!

K O N IEC



Paidzia rn ik
Wtorek

M arka

W schód słońca — godz. 5.47, 
Zachód słońca — godz. 17,00'.

36.290.397 tono-kilometrów ponad plan
S Ł O W O  P O L S K I E Str f j

STR/
D%1«

T E L E F O N Y :
P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  — 44-44,

55-55.
T R A 2  P O Ż A R N A  -  08.

\ Ł  M IE J S K I  „ S Ł O W A  P O L S K IE ­
GO'* -  45-33 

D Y Ż U R Y  A P T E K  5. X . b r . :
S P O Ł . N r  16 — u l. T r a u g u t t a  57.
S P O Ł . N r  9 — u l .  K u r z y  T a r g  4.
S P O Ł . N r  18 — u l .  O b ro ń c ó w  P o k o ju  41 
S P O Ł . N r  12 — u l. P i a s to w s k a  36.

D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I
K L IN IK A  C H IR U R G IC Z N A  I I  — u l.

C. S k ło d o w s k ie j  66/68.
K L IN IK A  W E W N Ę T R Z N A  I I I A  — u l .

P a s t e u r a  4.
K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — u l .  W ro ń  

s k ie g o  13.
K L IN IK A  L A R Y N G O L O G IC Z N A  -  u l 

C h a łu b iń s k ie g o  2.
K L IN IK A  O C Z N A  — u l. C h a łu b iń s k ie g o  

2 -a. te l .  55-56 ( s ta ły  d y ż u r  o k u l is ty c z ­
n y )

wykonają jednostki pływające
dla uczczenia Wyborów i XIX Zjózdu WKP(b)

Spacerkiem
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Metoda uderzeniowa

W P lh C Z Y C A C U  je s t sk lep  j 
M HD, k tó ry  rozprow adza  ' 

m le k o  m ię d zy  za k ła d y  pracy  i i 
m ieszka ń có w  te j dzie ln icy . R ozpro- i*  . . I • . n
w adza  — ale nie zaw sze  sk u te c z-  , i \ S ! q z k i  i r r a s y  
nie.

O sta tn io  p rzez tr z y  dni, a m ia n o ­
w ic ie  2, 3 i 4 bm . m ieszka ń co m  
P ilczyc  n ie by ło  dane skosztow ać  
ani k ro p e lk i tego napoju . i'

S ta li klienci w y  
że j  w spom nianego  
sk lep u , k tó r zy  zna  
ją  zw ycza je  M HD  
tw ierdzą , że  w  

n a jb liższych  |
dniach  nadejdzie  
zw ię k szo n y  tra n s-  | 
po rt m leka  i n ik t  
nie będzie, ja k  się 
to  m ów i, s tra tn y .

Są  jed n a k  i ta cy , k tó rzy  u w a ­
ża ją , że m leko  je s t kon ieczne co­
d zienn ie  i n ik t  n ie  m a zam iaru  
w y p ija ć  w  ciągu jednego  dnia  

' k ilk a  za leg łych  porcji.
M etbda uderzen iow a  w  ko n su m -  

c ji  m leka  nie dzia ła  z b y t  dobrze  
na  sy s te m  tra w ien n y  i z  tego p o ­
w o d u  pro sim y  M HD. b y  p rz y s to ­
sow ało się do is to tn ych  po trzeb  
sw'oich odbiorców.

(Jak)

N a fe ż y  s ię
i E D N Ą  z n a jb a rd zie j zan iedba-

J  n ych  d zie ln ic  w roc ła w sk ich  
je s t M uchobór W ielk i. ■ ■

Oto, co p isze na te m a t bolączek  
m ieszka ń có w  te j d zie ln icy , koresp.
L. H arpen iuk .

Na p rzy s ta n k u  a u to b u so w ym  lin ii 
„M“, podobnie ja k  w  całej d zie ln icy , 
b ra k  je s t ja k ieg o ko lw ie k  o św ie tle ­
nia. W  sk lep ie  P S S  nr 161 nie  

m o żn a  nab yć  w ie ­
lu a r ty k u łó w  p ie r­
w sze j po trzeb y , m . 
in . soli (!) i octu.

In terp e lo w a n a  w  
= te j  sp raw ie  sp rze ­

d a w c zyn i odpow ia  
L d a ła  z niewzruszo.-
- nym  spokojem :

„Z am ów ię tow ar,
- ja k  ze  sk lep u  zo­

sta n ą  zabrane p u ­
ste  s k r z y n k i“ (?!)

S łu szn ie . J a k  m ożna  zam aw iać  
to w y r  m a jąc  w  sk lep ie  puste  
sk rzy n k i. To by ło  b y  w p ro st n ie ­
przyzw oite... w  odróżn ien iu  od p rzy  
zw o iteg o  m yc ia  g łow y, k tó re  ob. 
kierow n iczce  od d a w na  się należy.

(B. B.)

Pracownicy Żeglugi 
wyremontowali w Osobowicach 
świetlicę, w której mieści się 
Obwodowy Komitet Wyborczy

Z AŁOGI holow ników , barek, statków  pasażerskich oraz robotnicy  
portów rzecznych W rocławskiej Żeglugi na Odrze z entuzjaz­

m em  realizują długoterm inow e zobowiązania, podjęte na cześć w y ­
borów i X IX  Zjazdu WKP(b).

Nowości radzieckiej 
literatury naukowej
w Klubie
M ędzynarodowej

A  założenia są n a p ra w d ę  im p o ­
nu jące .

P ra co w n icy  p o rtó w  zobow iązali
się:

— W ykonać do  31 g ru d n ia  po­
n a d  p lan  36 m il. 290 tys. 397 to n o - 
k ilom etrów .

—  Przew ieźć  dodatkow o  5 tys. 
to n  m asy  tow arow ej.

— Zaoszczędzić 205 to n  w ęg la  
bunkrow ego .

—  P rz e ład o w ać  ponad  p lan  1000 
to n  m asy  tow arow ej.

— Zaoszczędzić 2.380 k g  ropy  
nafto w ej.

W o gó lnym  k a p ita le  zobow ią­
zan iow ym  k ażdy  palacz, k ap itan , 
s te rn ik , ro b o tn :k  po rtow y , każd a  
jed n o s tk a  p ły w a jąca  ta b o ru  rzecz­
nego m a sw e w łasn e  udziały .

U dm al załogi h o lcw n ik a  „O- 
po le“ m a sw e p okrycie  w  40 to ­
n a c h  w ęg la , k tó ry  p o sta n o w iła  
zaoszczędzać. H olow nik  „S w aro - 
życ“ i jego ludzie  w y k o n u ją  ro ­
czny  p lan  w  200 p rcc  i ty m  s a ­
m y m  d ad zą  d o d a tk o w ą p ro d u k ­
c ję  ró w n ą  13.412.993 tcno /km . 
T ysiąc  ton  m asy  to w aro w ej, o 

k tó re j je s t m ow a w  zobow iąza­
n iach , p rz e ła d u ią  robo tn icy  z p o r­
tu  Popow ice. P o stan o w ili on i n a ­
w e t w  ty m  celu  p raco w ać  bez 
p rzesto jó w  całe dw a m iesiące.

S ta te k  p asaże rsk i „B udzlszyn" 
podw yższy  sw ą roczną n o rm ę prze 
w ozow ą o 75.000 osobo/km . K a p i­
ta n  h o low n-ka  „S w arożyc", Ja n  
M ika zd ek la ro w ał się w ra z  ze sw ą

załogą, o raz  z pa laczem  Ja n e m  
K ow alsk im  w yk o n ać  roczny  p lan  
jed n o s tk i w  200 proc. P a lacz  W ła­
d y sła w  P łaza  p o stan o w ił sy s tem a­
tyczn ie  d oszkalać  k ilk u  m łodych  
palaczy.

P ra co w n icy  W ro c ła w s lre j Ż e­
g lugi n a  O drze  n ie  ty lk o  czynem  
p ro d u k cy jn y m  w e  w łasn y ch  w a r ­
sz ta tach  p racy  g ło su ją  n a  lis tę  
F ro n tu  N arodow ego.

G łosu ją  ró w n ież  czynem  u sługo­
w ym , b ez in te re so w n ą  pom ocą, j a ­

k ą  n io są  ro b o tn ik o m  ro ln y m  w  
a k c ji łączności m ia s ta  ze w sią . P o ­
słuch a jm y , co m ów i n a  te n  te ­
m a t re fe re n t  w spó łzaw odnic tw a, 
M a rian  R óżyński.

—  W  o kresie  p rzedw yborczym  
naw iąza liśm y  w sp ó łp racę  z PG R  
O sobow ice. P on iew aż  robo tn icy  | 

ro ln i i ta m te js i chłopi n ie  m ie l i ; 
św ie tlicy  g ro m ad zk ie j, p o s ta n o ­
w iliśm y  p rzy jść  im  z pom ocą. 
Z n a laz ł się  w  O sobow icach o d ­
p ow iedni lokal, w ięc zobow iąza­
liśm y się  udzielić  m a te r ia ln e j 
i tech n iczn e j pom ocy m iesz k ań ­
com  O sobow ic, ab y  lo k a l n a  
św ie tlicę  zosta ł w y k o n an y  sy s te ­
m em  gospodarczym .
N asza ek ip a  p raco w a ła  w  Oso­

bow icach  przez  d w a dni. Zniszczo 
ny  dach  został p o k ry ty  pap ą , w b u ­
d o w aliśm y  e s trad ę . M a larze  odm a­
low ali śc iany. L udzie  z O sobow ic 
k rę c il : g łow am i z n ied o w ierzan iem , 
gdy m ów iliśm y, że św ie tlica  będzie  
gotow a za dw a dni.

P o d  kon iec d rug iego  d n ia  w szy ­
stk ie  ro b o ty  zosta ły  zakończone. 
D um ą n a p a w a  n a s  fa k t, że do­
trzy m aliśm y  słow a. A le też  sporo  
w y s iłk u  n as to  kosztow ało . M ogą 
o ty m  pow iedzieć tacy  ludzie, ja k  
s te rn ik  K orn e liu sz  Ja n ik o w sk i, m a 
ry n a rz  Jó z ef Sm oleń, czy e le k tro ­
m o n te r  Z y g m u n t S tem pniew icz.

N a jb a rd z ie j je d n a k  cieszy n as  
to  — kończy M a rian  E óżyński, 
że św ie tlica  w  O sobow icach n a ­
p ra w d ę  p rz y d a ła  się . D ziś je s t 
tam  O bw odow y K o m ite t W ybor­
czy F ro n tu  N arodow ego, 
go.

(W er)

Dziś o godzinie 15.30

w roc ław ia n ie  p o w ita ją
oddziały wojska, powracające 

z letnich obozów
n zis O GODZ. 15,30 na Rynku w rocław skim  nastąpi uroczyste  

pow itanie żołnierzy W ojska Polskiego, pow racających z obozów  
letnich.

N A  P Ó Ł K A C H  k sięgarsk ich  
K lu b u  M iędzynarodow ej K siąż­

k i i P ra sy  p rzy  ul. Ś w ierczew ­
skiego w e W rocław iu  u kazało  się 
w ie le  now ości radzieck ie j l i te ra tu ­
ry  nau k o w ej. M edyków  z a in te re ­
su ją  z pew nością tak ie  pozycje jak : 
„W n u tren n y je  bo leżni" —  T a ra je -  
w a, „W aprosy  ren tgeno log ii"  — 
p ra c a  zbiorow a, czy „ K u ltu ra  lie- 
karstw iennyc.h  ra s tle n ij"  — -pod 
red . S a ra jew a .

W ielką  pom ocą d la  leśniczych 
je s t pozycja  p t. „S praw ocznik  ta -  
k sa to ra" . S pó łdzieln iom  p ro d u k cy j­
n y m  i  P G R -o m  polecam y książkę 
,,S praw oeznaja  kn ig a  b ry g ad ie ra  
połow odczeskoj b rig ad y " .

P rócz w ym ien ionych  m ożna je ­
szcze n abyć tak ie  k siążk i Jak: „Li­
czebnik  fizyczeskiej chem ii" — T ie  
d u low a i K ire jew a , „G ieograficzes- 
k ij A tla s  SSSR " d la  7— 8 kl. o raz 
X  tom  W ielk iej R adzieckiej E ncy­
k lopedii.

sto

S.C. W i a t m s l a  Siena
r. P a s a k ó w

p o  d łu g ic h  i c ię ż k ic h  c ie r p ie n i a c h  z m a r ła  
p rz e ż y w s z y * la t  25. 

W y p ro w a d z e n ie  z w ło k  n a s tą p i  w  d n iu  
8 p a ź d z i e r n ik a  o  g o d z . 15.00 z  k a p l i c y  s z p i­
t a l a  N r  2 (u l.  P o m o rs k a )  n a  c m e n ta r z  p r z y  
u l .  B u jw id a .

O c z y m  z a w ia d a m ia j ą  w  g łę b o k im  s m u tk u  
p o g r ą ż e n i  ^

12929g m ą ż ,  d z ie c i ,  r o d z ic e ,  s io s t r y  i  b r a t .

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie  1
t r z y p o k o jo w e  z  k u c h n ią  
w  R a w ic z u  n a  W ro c ła w . 
W ia d o m o ś ć :  R a w ic z ,
Ż w ir k i  i W ig u r y  4 m . 1. 
H a w r y lu k  C z e s ła w . 

__________________ 128554g
P O K O J U  u m e b lo w a n e ­
g o , u ż y w a ln o ś ć  k u c h n i  
(w y g o d y )  p o s z u k u je  m a ł  
ż e ń s tw o . O f e r ty  ,,P r a s a "  
K r a k ó w ,  R y n e k  G l. 46 N r  
21431.

1628k

W O L N E  P O S A D Y

P O S Z U K U J Ę  p o m o c y  
d o m o w e j.  W a ru n k i  d o ­
t r ę .  R e f e r e n c je  p o ż ą ­
d a n e .  W ro c ła w , Ł ą k a  
M a z u r s k a  7 m . 2 (b o c z n a  
T o r u ń s k ie j ) .  12818g

P O S Z U K IW A N IE
R O D Z IN

L E N K O  W SK T E G O  W a c -  
j ła w a  p o s z u k u je  ż o n a  
L e n l io w s k a  M a r ia .  W ro c  

J a w ,  u l .  C z y s ta  3/5 m . 
18. S p r a w a  ro z w o d o w a , 
j______________________12802g
IP A U L IN A  W o jr a k  po:; z u  
( k u je  m ę ż a  B r o n is ła w a  
jW o jr a k a ,  z a m . o s ta tn io  
w e  W ro c ła w iu  p r z y  u l .  
W ie c z o rk a  102/15. W z y ­
w a  g o  b y  s ta w i ł  s ię  w  

,W y d z ia le  V  S ą d u  W o ­
j e w ó d z k ie g o  w e  W ro c ła  
w iu  w  s p r a w ie  N r

jV , 03378 /51 ._________ 12870g
' J E R Z Y  D R U 2 Y Ł O W S K I 
z a m . W ro c ła w , B e m ó w -  

1 s k ie g o  14 p o s z u k u je  ż o ­
n y  J a n in y ,  s p r a w a  r o z ­
w o d o w a  V .C .2232/52.

12885g

M A R II  Ł a w n ik o w s k ie j  
o s ta tn io  z a m ie s z k a łe j  w  
K le rk a c h  p o w . P o s ta w y ,  
w o j .  W iln o  p o s z u k u je  

1 Ł a w n ik o w s k i  W ła d y s ła w  
i G ry f ó w  SI. A r m ii  C z e r -  
: w o n e j  64. S p r a w a  r o z -  
i w o d o w a ._________ 4327p

N A U K Ar ______ ____  . — ------
• K o r e s p o n d e n c y jn ie !  N o
> w o c z e s n a  k s ię g o w o ś ć ,  
i s te n o g r a f i a ,  m a s z y n o p i -  
. s a n ie ,  a n g ie l s k i  Ł ó d ź , 
j s k r z y n k a  57_________ 1660'.:
l_________KP2NE_________

' S K Ł A D A M  s e r d e c z n e  
' p o d z ię k o w a n ie  a d iu r fk to  
‘ w i d r  J e le n i e w s k ie j  i d r  

B ru ż e w ic z o w i  z a  w y le -  
r c z e n ie  m n ie  z  c ię ż k ie j  

c h o ro b y  o r a z  w s z y s tk im
- s io s t ro m  i s a lo w y m  za 
i b e z in te r e s o w n ą ,  t r o s k l i -
- w ą  o p ie k ę  w  K lin ic e  
1 C h o ró b  Z a k a ź n y c h  p r z y  
J u l .  P a s t e u r a  5. Z im a k o w
> s k i . __________________12823g
p O S O B Ę , k t ó r a  s p rz e d a ła  
1 b u ty  n a  P I .  N a n k ie r a  
t p ro s z ę  o  z g ło s z e n ie  p o  
» p ie n ią d z e  Ł u k a s iń s k ie g o  

5/17 w e  W ro c ła w iu .
; i_____________________ 12865g
i P IE N IĄ D Z E  z g u b io n e  3
■ p a ź d z i e r n ik a  w  T e a tr z e  
i P o ls k im  o d e b r a ć :  W ro c  
: ła w , P I. o -g o  M a ja  4a
> S u c h n ic k i .  12872g 
' O B . S L Ę Z A K O W Ą  Z o ­

f ię  p r z e p r a s z a m  i o d w o -
; ł u j ę  o b e lg ę  r z u c o n ą  n a  
: n ią  19. 9. 52. — K o z a k ie ­

w ic z .________________ 12308g

. P R Z Y B Ł Ą K A Ł  s ię  p ie s  
p z a r y  w i l c z u r  1. 10. 52.
■ D o  o d e b r a n ia  u l .  K . Z e t  
.k in  55/40. 12804g

OBW ILSZCZKNIA

Z G U B IO N O  p o k w i to w a ­
n ie  z ło ż e n ia  a n k ie t y  n a  
n a z w isk o  H a n s t e in  Z o ­
fia . __________________ 4328p
Z G U B IO N O  k a r t y  m e l ­
d u n k o w e  w y d a n e  p rz e z  
M RN w  J e l e n i e j  G ó rz e  
l a  n a z w is k o  W a c h o ls k i  
L eo n  i W a c h o ls k a  T e r e ­
sa. ___________________ 4329p
Z G U B IO N O  n a  tra s ie ’ z' 
K o w a r  d o  S o b ie sz o w a ; 
* a r tę  m e ld u n k o w ą ,  le g i  
t y m a c ję  s łu ż b o w ą , k a r ­
tę r o w e r o w ą  n a  n a z w i­
sk o  W a le s  A l f r e d .  4330p 
S K R A D Z IO N O  k s ią ż e c z  
k ę  w o js k o w ą ,  m e t r y k ę  
u r o d z e n ia ,  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
P o ło c z a ń s k a  G e n o w e fa .

433lp
S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą ,  l e g i t y m a ­
c ję  z w ią z k o w ą ,  p o k w i to  
w a n ie  z ło ż e n ia  a n k ie ty  
J e r z y  Ł ę c z y c k i .  12847g
Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s z k o ln ą  n a  n a z w is k o  
P io t r o w s k i  Z d z is ła w .

12852g
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n r  30806 n a  n a ­
z w is k o  M a z u r e k  M a r ia n .

I28G6g

L O K  A L E ________
Z A M IE Ń IĘ ~ p o k ó j z  k u c h  
n ią  w e  W ro c ła w iu ,  ś ró d  
m ie ś c ie ,  n a  m ie s z k a n ie  
p o d o b n e  lu b  w ię k s z e  z 
o g r ó d k ie m  n a  p r z e d m ie ­
ś c iu .  O f e r ty  d o  S ło w a  
p o d  , ,P o s z u k u j e “ . 128G4g
G A B IN E T  d e n ty s ty c z n y  
w y d z ie rż a w ię .  O f e r ty  d o  
s ło w a  p o d  „ N a t y c h ­
m ias t* . 12740g

S T U D E N T  p o l i t e c h n ik i  
p o s z u k u je  p o k o ju ,  m o ­
ż e  b y ć  w s p ó ln y .  O f e r ty  
d o  B iu r a  O g ło s z e ń  p o d

'„ A n d r z e j^ ._________ 12811g
Z A M IE N IĘ  2 p o k o je  z 

'k u c h n ią  w  Ś w id n ic y  na  
' t a k i e  s a m o  lu b  m n ie js z e  
w e  W ro c ła w iu .  O fe r ty  
S ło w o  p o d  „ S w id n ic a “ .

12819g
Iz A M IE N IĘ  p o k ó j  i k u c n  
n ię  W ro c ła w  ś r ó d m ie ­
ś c ie  n a  w ię k s z e .  O fe r ty  

|, ,S ło w o “  p o d  „ Ł a d n e " ,
| _____________________  12837g
jP O K O J U  s u b lo k a to r s k i e  
go  p o s z u k u je  o s o b a  n a  
s ta n o w is k u .  O f e r ty  dc 
s ło w a  p o d  „C zerw iec** .
______________________12839g
P O S Z U K U J E  p o k o ju  u- 
m e b lo w a n e g o  z  u t r z y m a  
n ie m  lu b  b e z . Z g ło s z e ­
n ia  S ło w o  P o l s k ie  po d  

112840. _  12840g
S A M O T N Y  p o s z u k a  j e  pc 

|k o j u  s u b lo k a to r s k i e g o  2 
w y g o d a m i.  O f e r ty  p o d  

t e c h n ik  b u d o w la n y 1*.
12850g

(Z A M IE N IĘ  t rz y p o k o jo -  
|w e  m ie s z k a n ie  z k u c h ­
n ią  w e  W ro c ła w iu  n a  
p o d o b n e  w  in n e j  m ie j ­
s c o w o ś c i,  n a jc h ę t n ie j  

[P o m o rz e . W a re c k i  A le k  
s a n d e r ,  W ro c ła w , D u b o is  

,30/3. 12828g

'Z A M IE N IĘ  t r z y  p o k o je ,  
k u c h n ia ,  ł a z ie n k a  w e  

(W ro c ła w iu  ś ró d m ie ś c ie ,  
n a  t a k i e  s a m o  n a  p r z e d -  

jm ie śc iu , n a jc h ę t n ie j  z 
o g r ó d k ie m .  Z g łc o z e n ia  
S ło w o  P o ls k ie  p o d  , ,B a l-  

,k o n “ * 12849g

W ielotysięczne d elegacje zakła­
dów pracy, szkół oraz przedstaw i­
cieli organizacji m asow ych m ani­
festow ać będą przyjaźń ludu pra­
cującego z  siłam i zbrojnym i P o l­
skiej R zeczypospolitej Ludow ej.

Już o godz. 15-tej u lice w iodą­
ce do Rynku w yp ełn ią  uform ow a­
ne do pochodu tłum y w itających. 
Przestrzeń od pl. 1 M aja i  ul. 
Ruską zajm ą delegacje zakładów  
pracy z terenu I dzielnicy.

P lac Karola M arksa będz'e te ­
renem  zbiórki dzieln icy II-g iej, 
dz:eln ica  III-cia  zbierze się  na 
placu P ow stańców  Śląskich. Czo­
ło tej kolum ny stać będz:e pod wia  
duktem  kolejow ym . D elegacje z 
d zieltfk y  IV -ei m aszerow ać będą 
do R ynku z Pl. Braniborskiego. 
P unktem  zbornym  dzielnicy V -ej 
będzie ul. M ikołaja.

P o oficjalnej części p ow itan ’a 
i obdarowaniu żołnierzy przez ro­
botników  unominkam i odbędzie się 
defilada oddziałów  W ojska P o l­
skiego.

O godzinie 18,30 W ybrzeże W ys­
piańskiego obok Politechniki będzie 
terenem  uroczystego capstrzyku. 
U roczystości pow italne zakończą  
•!m prezy oraz zabawy, na których  
nastąpią spotkania żołnierzy z lud­
nością.

Im prezy rozpoczną się  o godz. 
I9-tej w  następujących punktach  
m iasta: w  WDK — ul. M azo­
w iecka 17. w  św ietlicy  P afaw a- 
pu, w  św ietlicy  MPRB, ul. 
Św ierczew skiego, w  sali V KD 
PZPR, P l. Ż uław skiego, w  Auli 
Politechniki i w  K lubie O ficer­
skim  przy ul. P>-ctficza.

(Wer)

Sklepy mleczarskie
otw arte są

w każda niedziele
S K L E fY  m leczarskie PSS od  

dłużsżego czasu pro'wadzą 
sprzedaż m leka w  dni św iąteczne. 
Dyrekcja P SS  chciani w  ten spo­
sób zapew nić mieszKańcom Wro­
cław ia codzienną dostaw ę św ieżego  
m leka.

In icjatyw a ta n ie znalazła jed­
nak uznania w  oczach w rocław ian. 
Tak jak poprzednio, w  soboty  
tworzą się długie kolejki po m le­
ko, którego w  rezultacie brakuje, 
poniew aż każdy chce zaopatrzyć 
się  „na zapas" to znaczy na n ie ­
dzielę.

Przypom inam y, że sk lepy m le­
czarskie są otw arte w  każdą n ie ­
dzielę i w ystaw an ie  w  kolejce, ce­
lem  zrobienia zapasu jest zupełnie  
bezcelow e.

N o t a t n ik

L E G IT Y M A C JĘ  Z W IĄ Z K O W Ą  ( c z e r w o n i )  
Z w . Z a w . P r a c .  P r z e m .  C h e m ic z n e g o  N r  ?834s 
n a  n a z w is k o  m g r  JE R Z Y  Z A W A D Z K I
z g u b io n ą  w  d n iu  26 w r z e ś n ia  1052 r .  w e  
W ro c ła w iu ,  p r o s z ę  o d e s ła ć  z a  n a g r o d ą :  
G D Y N IA , U L . M IC K IE W IC Z A  3G, JE R Z Y  

Z A W A D Z K I
12853g

★  S k a r g i  1 z a ż a l e n ia  m ie s z k a ń c ó w  
W ro c ła w ia  p r z y jm o w a ć  b ę d ą  w  ś r o d ą  
8 b m . o b . S t a n is ła w  B lu m  c z ło n e k  P r e ­
z y d iu m  M R N  o r a z  o b . J a n  W a s i le w s k i  
c z ło n e k  K o m is j i  K o n t r o l i  W y k o n a n ia  
S k a r g  i  Z a ż a le ń  w  g m a c h u  M R N  p r z y  
u l .  Z a p o ls k ie j  4 p o k ó j  213 w  g o d z . 16— 19.

★  W ie c z ó r  d y s k u s y jn y  p o ś w ię c o n y  
o m ó w ie n iu  k s ią ż k i  l a u r e a t a  n a g r o d y  
p a ń s tw o w e j  I g o r a  N e v e r ly  „ P a m i ą tk a  z  
c e lu lo z y "  o r g a n i z u je  K lu b  M ię d z y n a ro ­
d o w e j  K s ią ż k i  i  P r a s y  w  s o b o tę  11 b m . 
o  g o d z . 19 w  K lu b ie  p r z y  u l .  G e n . S w ie r  
■ czew sk iego  89.

★  P o s ie d z e n ie  n a u k o w e  P o ls k ie g o  T o  
w a r z y s tw a  L e k a r s k i e g o  o d b ę d z ie  s ię  j u ­
t r o  o  g o d z . 18,30 w  s a l i  w y k ła d o w e j  K l i ­
n ik  W e w n ę tr z n y c h  p r z y  u l .  P a s t e u r a  4. 
D r  U r s z u la  K o s m a la  p r z e d s t a w i  p r z y -  
p a d e k _ d n y  s ta w o w e j  z a ś  d r  T a d e u s z  P a -  
w e la  w y g ło s i  o d c z y t  p t .  „ Z i a r n i n ia k  k w a  
s o c h ło n n y  ż u c h w y  i  s z c z ę k i  g ó r n e j " .

★  „ O ś w ie t l e n ie  d z ie n n e  b u d y n k ó w  
p rz e m y s ło w y c h * 4 — to  t y t u ł  o d c z y tu ,  k t ó  
r y  w y g ło s i  in ż .  H e n r y k  L e w u l i s  w  D o ­
m u  T e c h n ik a  p r z y  u l .  G e n . Ś w ie r c z e w ­
s k ie g o  74 d z is ia j  o  g o d z . 17.

★  O k r ę g o w a  K o m is j a  W y b o rc z a  N r  44 
z a w ia d a m ia ,  ż e  d n ia  7.10.52 r .  o  g o d z . 
18 o d b ę d ą  s ię  n a r a d y  P r e z y d ió w  O b w o ­
d o w y c h  K o m is j i  W y b o rc z y c h  w  s ie d z i ­
b a c h  U r z ę d ó w  D z ie ln ic o w y c h  z  te r e n i?  
p o s z c z e g ó ln y c h  d z ie ln ic .

p i m i S K t
l  t n u d r k Z M

i • o t* '* *.

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  Q P E R A  — g o d z . 19 - i
„ C y g a n e r i a " .

P O L S K I  — g o d z . 19 — „ A n g e lo “ .
K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — „ M a g a z y n  

m ó d “ . J
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 14 — „ B ły ­

s z c z ą c y  k lu c z " ,  g o d z . 19,30 — „ C u d zo -i 
z ie m c z y z n a " .  i

W Y S T A W Y
M U Z E U M  S L . — P la c  W o je w ó d z k i  ^  

„ G a le r i a  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " ;  „ S lą s ls  
s t a r o ż y tn y " ,  „ P o l s k a  c e r a m ik a  a r t y ­
s ty c z n a " .

D O R O C Z N A  O k r ę g o w a  W y s ta w a  Z w lą a ^  
k u  P o ls k ic h  A r ty s tó w  -  P l a s ty k ó w 1.

KINA
Ś L Ą S K  — u l  Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 ^

„ E k s p r e s  M o s k w a  — O c e a n  S p o k o jn y * ^  
( ra d ź .)  o d  l a t  12, g o d z . 16, 18 i 20.

W A R S Z A W A  — u l. F r e d r y  N r  18 — 
„ P a n i  D e r r y " ,  (w ę g ) , o d  l a t  14, g o d z . 
16, 18 i 20.

P R Z O D O W N IK  — u l .  P r z o d o w n ik ó w  
P r a c y  — „ Z a r ę c z y n y  K o r in n y  Schm id t**  
(N R D ) o d  l a t  14, g o d z . 17 i  19,15. .

S C A L A  — u l .  M ik o ła ja  N r  27
„ U lic a  g r a n i c z n a "  (p o ls k i) ,  o d  l a t  12, 
g o d z . 1 6 , 18 i  20.

P O K Ó J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  —
n ie c z y n n e .

P O L O N IA  — u l  Ż e r o m s k ie g o  n r  63 — 
„ B e z  a d r e s u "  ( f r a n c .)  o d  l a t  14, g o d z . 
16, 18.15, 20.30.

P IO N IE R  — u l S ta l in a  n r  71 - •
„ S z a lo n y  l o tn i k "  ( ra d z )  o d  l a t  12, g o d z . 
16, 18 i 20.

T Ę C Z A  — u l.  K o ś c iu s z k i  N r  177
„ H is to r ia  j a k i c h  w ie le "  (c z e s k i) ,  o d  l a t  
l a t  14, g o d z . 16, 18, 20.

F A M A  — P s ie  P o le  —  „ P o k ó j  z d o b ę d z ie  
ś w i a t"  (p o ls k i)  o d  l a t  10, g o d z . 19.

L E T N IE  — „ G ó r ą  d z ie w c z ę ta "  ( ra d z .) ,  
o d  l a t  10, g o d z . 19.

D W O R C O W E  — D w o rz e c  G łó w n y  — 
R o z m a ito ś c i  — g o d z . 16, 17, 18, 19, 20, 
2 t, 22 i 23. „

R O B O T N IK  — L p śrffca  ^ r ^ ^ H ^ c e s  A n n y
S z a b o "  (w ę g ), ó £  la*  1 2 ,* 'g c 4 z /^e .

O G R Ó D  ZOOW3*<7łCZNY ^ u ł  W rS bleW  
s k ie g o  1 r i ip tw a :" .}  g o d z . 8 d o  17.

FACHOWC* POSZUKIWANI

P R A C O W N IK Ó W  D O  S T R A Ż Y  P R Z E M Y S Ł O ­
W E J  z a t r u d n i  D Y R E K C JA  W R O C Ł A W S K IC H  
Z A K Ł A D Ó W  M E T A L U R G IC Z N Y C H . Z g ło s z e n ia  
p r z y j m u je  D Z IA Ł  K A D R , W R O C Ł A W , U L . 
Ż M IG R O D Z K A  143. 1652k

M O N T E R O W , S P A W A C Z Y , H Y D R A U L IK Ó W  
o r a z  P R A C O W N IK Ó W  N IE W Y K W A L IF IK O W A ­
N Y C H  (k o b ie ty  i m ę ż c z y ź n i)  z a t r u d n i  n a ty c h ­
m ia s t  W R O C Ł A W S K IE  Z J E D N O C Z E N IE  I N ­
S T A L A C J I  P R Z E M Y S Ł O W Y C H  — Z A R Z Ą D  
B U D O W L A N O -M O N T A Ż O W Y  N r  1, W R O C Ł A W , 
U L . P U Ł A S K IE G O  N r  22. W y n a g ro d z e n ie  a k o r ­
d o w e . P r a c e  n a  m ie j s c u  i n a  w y ja z d .  1650k

_________ Z G U B Y __________12
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l - r 
d u n k o w ą ,  z a ś w ia d c z e n ie  * 
w o js k o w e ,  z a ś w ia d c z ę -  1 
n ie  u k o ń c z e n ia  k u r s u  2 
w y r ę b a c z y  m ię s a  n a  n a -  c 
z w is k o  G r z e ś k o w ia k  T a  r 
d e u s z .  12795 r

—  ii
S K R A D Z IO N O  k a r t ę  s 
m e ld u n k o w ą  i z a ś w ia d -   ̂
c z e n ie  z ło ż e n ia  a n k ie t y  j 
n a  n a z w is k o  L a s e k  K a -  r 
r o l i n a .  12783 t

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l - J  
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  “ 
B o r y s ia k  B r o n is ła w a .  J 

12796g 1
   ,1

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l -  < 
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  1 
T r u s z  S t e f a n i a  W ro c ła w , 
o r a z  c z e k  r o z r a c h u n k o -  : 
;w y  n r  0529699, w y s ta w io  ' 
n y  p r z e z  Z a s a d n ic z ą  < 
S z k o łę  M e ta lo w ą  C U S Ż  ' 

(W ro c ła w . 12855g ■

!Z G U B IO N O  k a r t y  m e l - !  
d u n k o w e  n a  n a z w is k a  

,K a s z l ik o w s k a  D a n u ta ,,  
G a w r io łe k  H e le n a ,  R u t -  

ik o w s k a  K le m e n ty n a .
_  12857g 

i S K R A D Z IO N O  k a r t ę ,  
m e ld u n k o w ą  n a  n a z w i ­
s k o  S z c z e p a n ik  S t a n i - j

i s ł a w . ______________ 12860g
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l - :  
d u n k o w ą ,  p o k w i to w a n ie  : 

(z ło ż e n ia  a n k ie ty ,  z a ­
ś w ia d c z e n ie  w o js k o w e  

In a  n a z w is k o  Z ie l iń s k i  ' 
jJ ó z e f  12798g :

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
( ty m c z a s o w ą  n a  n a z w i­
s k o  G r u b s k a  J a n in a .  i;

l'2834g
i Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję ' 
|s łu ż b o w ą ,  l e g i ty m a c ję  
z w ią z k o w ą , m e t r y k ę  u -  

1 ro d z e n ia ,  k a r t ę  m e ld u n  
ik o w ą , k a r t k i  ż y w n o ś c io  
w e  n a  n a z w is k o  N a -

J s k r ę t  L u d w ik ._  12799g
'Z G U B IO N O  k a r t ę ” m e l - |  
d u n k o w ą ,  p o k w i to w a n ie ,  

iz ło ż e n ia  a n k ie ty ,  l e g i tv - |  
■ m ację  s łu ż b o w ą  R a d ia  
| P o ls k ie g o  n a  n a z w is k o 1 
(K o w a ls k a  Z o f ia ,  W ro c ­
ła w .  12800g
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l - 1 
d u n k o w ą  n r  T /X X V I I I / -  
-897633 n a  n a z w is k o  W ło | 
d a r s k a  S t e f a n i a .  12810g 
Z G U B IO N O  k a r t ę  m el-1  
d u n k o w ą  w y d a n ą  w  
M y s ło w ic a c h  n a  n a z w i­
s k o  G n y p  R o m a n .  12818b| 
S K R A D Z IO N O  k a r t ę ,  
m e ld u n k o w ą  n a  n a z w i- .  
s k o  W ó jc ik  Z d z is ła w .

12820
S K R A D Z IO N O  k ś la * e c z - | 

ik e  ż e g la r s k ą  n r  2576 n a  
n a z w is k o  Z a c h o ro d n v ]

'E u g e n iu s z .  _____ 12821 ̂ (
• 'G U T -IO X O  k s ią ż e c z k ę  
7-'V. Z a w . n a  n a z w isk o ]  
W ie r z b a ń s k i  B o le s ła w .

12836gj
Z G U B IO N O  k w i ty  n r  

,2438, 3^20. 3321 k o n ta  n r  2 
S n . P r a c y  C h e m i- F a r b .

! W ro c ła w . P o m ó w i  39 1 
■‘" a  n a z w is k o  K a l in k s a  
, C e l in a .  _  i284ig
Z G U B IO N O  k a r t ę  r e i e - |  
s t r a c y jn ą  n a  n a z w is k o  

. G o to w ic k a  E l iz a .  12842g
; S K R A D Z IO N O  le g i ty m a ' 
‘ c ję  s łu ż b o w ą  C JD , le ,ii- j  
■ ty m a c ję  z w ią z k o w ą  n a  
i n a z w is k o  W a s i le w s k i  
l .P io t r ,  W ro c ła w  12834g,

n w p
D Y W A N  w s c h o d n i ,  r ę c z  
n a  p r a c a  2.05 x  1,10 m  
k o r z y s tn ie  s p rz e d a m .  
W ro c ła w , B a r l i c k ie g o  10 
m . J k_.________________ 12848
K U P IĘ  1 m a s z y n k ę  e le k  
t r y c z n ą ,  f i r m o w ą  d o  
p o d n o s z e n ia  o c z e k .
S p r z e d a m  1 p r a s ę  d o  o - 
w o c ó w . W ia d o m o ś ć , 
W ro c ła w , W ita  S tw o s z a  
55, . x 12306

Kto nie stosu |e się 
do rozporzqdzeń

w oszczędzaniu
energii Elektrycznej
będzie
na pew ien okres

rozbawiony światła
i /  O N TRO LER ZY  p rzep ro w ad za - 

j^cy  in sp e k c je  Z ak ład u  Z by­
tu  E n erg ii w  zak res ie  w y k o n y w a­
n ia  ro zporządzeń  o oszczędnym  u - 
ży w an iu  en erg ii e lek try czn e j w y ­
k ry li szereg  nadużyć.

M. inn . s tw ierdzono , że ob. J o ­
la n ta  G ro d z iń sk a  zam . p rzy  ul. 
D em bow skiego 100/3 w  godzinach 
n iedozw olonych  og rzew ała  m ie ­
szk an ie  p iecyk iem  e lek try czn y m  o 
m ocy  300 w a tt. Jó z efa  K rzyżyk  
zam . p rz y  u l. S ło w iań sk ie j 13/4 i 
S ab in a  K onopka zam . p rzy  ul. O- 
k rze i 22/2 p ra so w a ły  b ie liznę  że­
lazk iem  o m ocy 400 w a tt, ob. P io tr  
C h o jn arz  zam . p rzy  u l. S ta lin a  89 
i ob. B ro n  zam . p rzy  ul. S ta lin a  
93 u ży w a li że lazka  o m ocy 600 do 
750 w a tt. P o n ad to  w  sk lepach  
M H D  N r 8 i 7 p rzy  ul. P a r ty z a n ­
tó w  o raz  w  sk lep ie  N r 53 p rzy  ul. 
T rzeb n ick ie j stw ie rd zo n o  n a d ­
m ie rn e  ośw ietlen ie .

W szyscy szkodnicy  zostali po­
zbaw ien i p rą d u  n a  ok res od je d ­
nego ty g o d n ia  do m iesiąca.

W im ien iu  Z ak ład u  Z b y tu  E n e r­
gii a p e lu jem y  do  m ieszkańców  
W rocław ia , ab y  sygna lizow ali 
w szelk ie  w y p a d k i n ad u ży c ia  e n e r ­
gii e lek try czn e j.

Orkiestra Birkmana
'grać będzie 
w kawiarni 
„Centralnej*1

D y rek c ja  W rocław skich  Z a k ła ­
dów  G astronom icznych  p rzy g o to ­
w u je  d la  by w alcó w  b a ru  i k a ­
w ia rn i „ C en tra ln a"  m iłą  n iespo­
dziankę.

O toż począw szy od tego ty g o d ­
n ia  w  k ażd ą  sobotę i n iedzielę  g rać 
tam  będzie  je d n a  z n a jlepszych  na 
D olnym  Ś ląsk u  — o rk ie s tra  B irk ­
m ana.

W czasie trw a n ia  dancingów  tj. 
od godz. 20 do 1 zw olennicy  g o rą ­
cych posiłków  zaspoko ją  głód 
rów nież  i  p rzy  sto likach  w  k a ­
w iarn i, p rzy  czym  ceny p o tra w  n ie  
będą  podw yższane.

J

O głoszenia drobne
K U P IĘ  m a s z y n ę  d o  r o ­
b i e n i a  ś w ie c z e k  c h o in ­
k o w y c h .  Z g ło s z e n ia  k ie  
ro w a ć :  G liw ic e , u l .  S t a ­
l in a  32, W y tw . C h e m ic z ­
n a .  __________________  12824
S P R Z E D A M  m a s z y n k ę  
d o  p o d n o s z e n ia  o c z e k . 
O f e r ty  p o d  „ M a s z y n k a " .  
 ___________________ 12832
K U P IĘ  n o w o c z e s n y  g a ­
b in e t .  Z g ło s z e n ia  S 'o w o  
p o d  12803. 12803

Rolnicze Studium 
Zaoczne
dla pracowników

; PGR-ów i POM-ów
* Tptj O d n ia  10 p aźd z ie rn ik a  trw a ją  
 ̂ ■*-' zap isy  do R olniczego S tu d iu m  

Z aocznego p rzy  Szkole G łów nej 
G o sp o d ars tw a  W iejskiego w  W ar­
szaw ie.

O p rzy jęc ie  n a  s tu d iu m  m ogą 
się ub iegać  k an d y d ac i w  w iek u  do 
l a t  40-tu, p ra c u ją c y  zaw odow o w  
.ro ln ictw ie, a  w ięc p racow nicy  
P G R -ó w , PO M -ów , a p a ra tu  P a ń ­
stw ow ej S łużby  R olnej, a p a ra tu  
Z w iązku  Sam opom ocy C hłopskiej, 
nauczyc ie le  Szkół R olniczych oraz 
p raco w n icy  innych  p rzed sięb io rstw  
i in s ty tu c ji  za tru d n ie n i w  p ro d u k ­
c ji ro lnej.

P o d an ia  w ra z  z  życiorysem  i  
sk ie row an iem  n a  s tu d ia  w y d an y m  
przez zak ład  p racy , na leży  sk ła ­
dać  w  Z ak ładow ych  K o m ite tach  
R e k ru tacy jn y ch , lu b  w  dzia łach  
k a d r  i szkolenia Z arządów  W oje­
w ódzkich  Z w iązku  Sam opom ocy 
C hłopskiej.

B liższych in fo rm ac ji u dzie la  Z a ­
k ła d  Rolniczego S tu d iu m  Z aoczne­
go p rzy  W yższej Szkoło R olniczej 
w e  W rocław iu , p lac  U n iw ersy tec ­
k i 1, II  p ię tro . (T yk )

W  Z W IĄ Z K U  Z  N A D C H O D Z Ą C Ą  Z IM Ą  
P R Z Y P O M IN A M Y  O Ś R O D K A C H  Z A R A D C Z Y C H  
j a k i e  n a le ż y  s to s o w a ć  o d n o ś n ie  u r z ą d z e ń  w o d o ­
c ią g o w y c h ,  za  k t ó r e  o d p o w ie d z ia ln y  j e s t  w ł a ­
ś c ic ie l ,  w z g lę d n ie  a d m i n i s t r a c j a  n ie r u c h o m o -  , 
śc i.

W  s z c z e g ó ln o śc i  p r z e d  w p ły w e m  m ro z ó w  n a ­
le ż y  z a b e z p ie c z y ć  r u ro c ią g ,  w o d o m ie r z e  i k u r k i  . 
w o d o c ią g o w e  w  p iw n ic a c h .  O k n a  p iw n ic z n e  n a ­
le ż y  p o z a m y k a ć  i u s z c z e ln ić ,  z a ś  n ie o s z k lo n e  z a -  ! 
m u ro w a ć  w z g lę d n ie  z a tk a ć .  D rz w i  p r o w a d z ą c e  j 
d o  p iw n ic y ,  w  k t ó r e j  m ie ś c i  s ię  g łó w n e  p o łą -  i 
czeW e w o d o c ią g o w e  i w o d o m ie r z ,  j a k  r ó w n ie ż  
d r z w i  o d  k o r y ta r z a  p iw n ic z n e g o  n a le ż y  s z c z e ln ie  J 
p o z a m y k a ć ,  b y  u n i k n ą ć  p r z e w ie w u  z im n e g o  p o -  i 
w ie t r z ą .  U b ik a c je ,  p r z e z  k t ó r e  p r z e c h o d z ą  r u r y  I 
w o d o c ią g o w e , p o w in n y  b y ć  o g r z e w a n e ,  w z g lę d -  1 
n ie  r u r o c i ą g i  o d p o w ie d n io  z a b e z p ie c z o n e .

W  r a z ie  z a m a r z n ię c ia  w o d o m ie r z a  n i e  n a le ż y  , 
g o  o g rz e w a ć .

S k r z y n k i  w o d o m ie r z o w e  n .a leży  w y p e łn ić  t r o ­
c in a m i  lu b  w e łn ą  d r z e w n ą ,  g d y  w o d o m ie r z e  
są  u m ie s z c z o n e  n ie  w  p iw n ic a c h  le c z  w  6 tu -  | 
d z ie n k a c h  w o d o m ie r z o w y c h ,  z a p o b ie g a  s ię  z a ­
m a r z n ię c iu  w o d o m ie r z y  p r z e z  w ło ż e n ie  m ię d z y  I 
d w ie  p r z y k r y w k i  s tu d z i e n k i  w o r k ó w  w y p e łn io -  j 
n y c h  s ło m ą , t r z c in a m i  lu b  w e łn ą  d r z e w n ą .

J a k o  iz o la c j i  n ie  w o ln o  u ż y w a ć  n a w o z u  b y d lę ­
ce g o .

N ie  z a s to s o w a n ie  s ię  d o  p o w y ż s z e g o  m o ż e  
n a r a z i ć  o d b io r c ę  n a  k o s z ta  z w ią z a n e  z  n a p r a w ą  
i w y m ia n ą  u s z k o d z o n y c h  u r z ą d z e ń  w o d o c ią g o ­
w y c h  o r a z  d łu ż s z ą  p r z e r w ą  w  d o p ły w ie  w o d y .

D y r e k c ja  M ie j s k ie g o  P r z e d s i ę b io r s tw a  
W o d o c ią g ó w  i K a n a l iz a c j i  m . W ro c ła w ia  

__________   1668k



„Pływacy 
-  Warszawę"
pod łym hasłem

„Słowo Polskie"
organ izu  e

wielką imprezę
sportowy

D Z IA Ł  sp o rto w y  „S łow a 
P o lsk ieg o "  re a liz u ją c  

p o d ję te  zobow iązan ia  n a  
cześć w yborów  do S e jm u  i 
X IX  Z jazd u  W K P (b )  u rz ą ­
dza  w  p rz y sz łą  n iedzielę  
w spó ln ie  z se k c ją  W K K F  
w ielk ie  zaw ody p ły w ack ie  n a  
o tw a rc ie  sezonu  zim ow ego. 
P ien iąd ze  z te j  im p rezy  zo­
s ta n ą  p rzek azan e  n a  budow ę 
W arszaw y . U dzia ł sw ój za  
pow iedzie li o lim p ijczycy  
P e tru sew icz , T o łkaczew sk i i 
L ew ick i o ra z  n a jle p s i zaw o­
dn icy  w szy s tk ich  z rzeszeń .

P ro g ra m  zaw odów  o b e j­
m u je  sam e  k ró tk ie  b ieg i we 
w sz y s tk ic h  s ty la c h . P o  kon­
k u re n c ja c h  p ły w ack ich  zo­
s ta n ie  ro z e g ra n y  m ecz p iłk i 
w odnej pom iędzy  S ta lą -P a -  
fa w a g  a  re p re z e n ta c ją  W ro ­
c ław ia .

Sztafetę Gigant
na cześć

XIX Zjazdu WKP(b)
w ygra ł O W K S

S Z T A F E T A  G ig an t ro z ­
g ry w a n a  co ro k u  we 

W rocław iu , w zbudza duże 
z a in te re so w an ie  w śród  lek ­
k o a tle tó w  w szy stk ich  z rze ­
szeń  sp o rto w y ch .

N a s ta rc ie  s t a j ą  zw ykle 
n a jle p s i zaw odnicy  naszego  
m ia s ta . T ego roczna s z t a f e t i  
z o s ta ła  zo rg an izo w an a  n a  
cześć X IX  Z jazd u  W K P (b ) .

T ra s a  b iegu  p row adz iła  od 
S tad io n u  O lim p ijsk iego  n a  
c m e n ta rz  po leg łych  żo łn ie­
rz y  rad z ieck ich  (K rz y k i) .

W  każd y m  zespole s z ta fe ­
tow ym  b ra ło  u dz ia ł 18 zaw o­
dniczek  i zaw odników .

Po  n iezw ykle  zac ię te j w a l­
ce zw yciężył zespó! O W K S w 
czasie  37, 53, 3 p rzed  A ZS i 
i G w ard ią .

Str. 3 S Ł O W O  P O L S K I B

Mimo porażki z Arłamowskim

Stachnik zajmuje 
pierwsze miejsce

w błyskawicznym turnieju szachowym
„Słowa”

Drużynowo 
wygrał AZS
B ł y s k a w i c z n y  T u r n i e j  s z a c h o w y  

,,S ło w a  P o l s k ie g o "  z g ro m a d z i ł  c a łą  
c z o łó w k ę  w r o c ła w s k lc n  s z a c h is tó w  o ra z  
l ic z n y c h  z a w o d n ik ó w  z  in n y c h  m ia s t  
D o ln e g o  Ś lą s k a .  O g ó łe m  w  e l i m in a ­
c ja c h ,  p ó ł f i n a ła c h  i  f in a ł a c h  w z ię ło  u -  
d z ja ł  o k o ło  400 u c z e s tn ik ó w .

J a k  z w y k le  n a jw ię c e j  z a w o d n ik ó w  
w y s ta w i ł  A Z S . k t ó r y  w  k o n k u r e n c j i  d r u  
ż y n o w e j  o d n ió s ł  ■ z d e c y d o w a n e  z w y c ię ­
s tw o ,  z d o b y w a ją c  76,5 p k t ,  p r z e d  K o le ­
ja r z e m  W r. 40 p k t .  i  S p ó jn ią  L e g n ic a  — 
31 p k t .

S E N IO R Z Y

O  r o z e g r a n iu  e l im in a c j i  w  30-u g r u ­
p a c h ,  z k t ó r y c h  z w y c ię z c y  w e s z li  d o  d a l  
s z y c h  r o z g r y w e k ,  w  6 g r u p a c h  r o z p o ­
c z ę ły  s ię  p ó ł f in a ły .  D o  f in a łu  m ia ło  z a ­
k w a l i f i k o w a ć  s ię  p o  2 -ch  z a w o d n ik ó w . 
N ie  o b e s z ło  s ię  t u  b e z  n ie s p o d z ia n e k .

Arbach zdobywa 
[u

W A R SZA W IE rozeg ran y  zo- 
* * sta i O gólnopolski tu rn ie j te ­

n isa  stołow ego o „ P u ch a r P oko ju". 
W  tu rn ie ju  s ta rto w a ło  ponad  200 
zaW odników .

Z w y stę p u  zaw odników  w ro c­
ław sk ich  k ie ro w n ik  ek ipy  ob. D asz­
k iew icz  je s t  b a rdzo  zadow olony.

D oskonale  g ra ł A rbach , k tó ry  za­
ją ł  w ro zg ryw kach  p ierw sze  m ie j­
sce zw yciężając w  f in a le  K ry g ie ra  
(Łódź) 3:0, Roslama 3:1 i G a ja  3:1 
—  ośw iadczy ł n am  ob. D aszk ie­
w icz w  bezpośredn ie j rozm ow ie. 
D rug ie  m iejsce  za ją ł K ryg ier, trz e ­
c ie  R osłan , czw a rte  G aj.

B ardzo  dobrze 
_ g ra ł rów nież  R o- 
f y  słan . W aldek  w y ­

elim inow ał R ogo- 
w icza i G a je ra  
(W -w a), a  w  fina le  
pokonał G aja  3:0, 
z A rb ach em  p rze ­
g ra ł po p ięknej 
g rze 1:3. Z za­
w od n ik ó w  d o lno ­
ślą sk ich  b ra li je sz ­

cze udzia ł: O sm yk, Szostkow ski,
W ojtasiew icz (Stal), S tach e l (Spó j­
nia), W ojtow icz (OW KS), K w ie­
c iń ska  (AZS), Szlachcic  i C iupryk .

T en  o s ta tn i w y g ra ł w  e lim in a ­
c jach  z K ry g ie re m  3:1, a  p rzeg ra ł 
z  G ajem  3:0. W d o datkow ym  m e- I 
czu o w ejście  do f in a łu  C iu p ry k  u -  
leg ł K ry g ie ro w i 3:2.

Z aw odn icy  n as i w y p ad li dobrze 
a obecni w idzow ie n a  tu rn ie ju  
rzęsis ty m i b ra w a m i n ag rad za li ich 
p ięk n ą  i a m b itn ą  g rę  —  pow ie­
dz ia ł na  zakończen ie nasz  rozm ów ­
ca.

O d p a d ł  B a u m f e ld  z K o le ja r z a  Ś w id n ic a ,  
W ic h a r y  (A Z S ), G u m iń s k i  K o le ja r z  i 
B o r k o w s k i  K o l .  S w id n .

W  f in a l e  z a m ia s t  12-u z n a la z ło  s ię  aż  
14 s z a c h is tó w . W  d w ó c h  g r u p a c h  p ó ł ­
f in a ło w y c h  z d o b y w c y  t r z e c h  p ie r w s z y c h  
m ie j s c  u z y s k a l i  r ó w n ą  i lo ś ć  p u n k tó w .

J u ż  p r z e d  ro z p o c z ę c ie m  r o z g r y w e k  f i ­
n a ło w y c h  w ia d o m o  b y ło ,  że  z d e c y d o w a ­
n y m  f a w o r y te m  n a  1 -sze  m ie j s c e  d r u ­
ż y n o w o  j e s t  A Z S , k tó r e g o  7 -u  s z a c h i ­
s tó w  z n a la z ło  s ię  w  f in a l e .
- K o ń c o w e  r u n d y  s ta ły  p o d  z n a k ie m  
w a lk i  o  p ie r w s z e ń s tw o  m ię d z y  A r ł a ­
m o w s k im  (A Z S ) a  S t a c h n ik i e m  (K o le ­
ja r z ) ,  W  b e z p o ś r e d n im  s p o tk a n iu  w y ­
g r a ł  A r ła m o w s k i ,  j e d n a k  p ie r w s z e  m ie j

s c e  p r z y p a d ło  S t a c h n ik o w i .  O to  k o ń c o ­
w a  t a b e l a  f in a łu  s e n io r ó w :

1. S t a c h n ik  K o l. W r. 11 p k t .
2. A r ła m o w s k i  A Z S  10,5
3. Ż y w ie ń  A Z S  9,5
4. W a g n e r  A Z S  9 ,
5. B ia ło w ą s  K o l. W r. 7 —
6. M a r ta n  A Z S  7 t
7. K o rc z  A Z S  6,5
8. S o b o le w s k i  S p ó jn ia  6,5
9. S ic ia r z  A Z S  6

10. C ię ż k i  K o l.  S w id n .  5
11. P r z y tu l e c k i  K o l.  W r.  4,5
12. W a lla c h  S p ó jn ia  L e g . 4,5
13. G e l le s  O ła w a  2
14. C h o le w a  A Z S  • 2

JU N IO R Z Y
¥  A K  b y ło  d o  p r z e w id z e n ia  n a j l e p ie j  

• f  w  k o n k u r e n c j i  j u n io r ó w  w y p a d ła  
S p ó jn ia  L e g n ic a .  W s z y s c y  l e g n ic z a n ie  
w y g r a l i  w  e l i m in a c ja c h  i c a ła  p i ą t k a  
z n a la z ła  s ię  w  g r u p ie  f in a ło w e j .  Z n a c z ­
n ie  s ła b ie j  z a g r a l i  s z a c h iś c i  A Z S  z  k t ó ­
r y c h  t y lk o  d w ó c h :  G r y n s z p a n  i M a ty k a  
d o s z ło  d o  f in a łu .  O to  k o ń c o w a  k l a s y ­
f ik a c j a  j u n io r ó w :

1. M a n a s te r s k l  L u to s ła w  S p ó jn ia  5,5
2. M a n a s te r s k l  S ła w o m ir  (S p .)  5
3. M a ty k a  A Z S  5
4. c ie s i e l s k i  H e n r y k  (S p .)  4
5. M a n a s te r s k l  L u b o m ir  (S p .)  4
6. P io t r o w s k i  S p . L e g . 2,5
7. S t a ń c z y k  K o l. W r. 2
8. G r y n s z p a n  A Z S  1

W S R O D  S Z A C H IS T E K
!%T A  s z a c h o w n ic a c h  k o b i e t  w a l k a  o  
1 'i p ie r w s z e  m ie j s c e  b y ła  n ie  m n ie j  z a c ię  
ta  n iż  w ś r ó d  s e n io r ó w .  C h o c ia ż  n a j l e p ­
sz a  z z a w o d n ic z e k  A Z S -u  C a r n e l l i  z n a ­
la z ła  s ię  d o p ie r o  n a  3 -im  m ie j s c u ,  d r u ­
ż y n o w o  a k a d e m ic z k i  w  k o n k u r e n c j i  k o ­
b i e t  z d e c y d o w a n ie  z w y c ię ż y ły ,  z d o b y ­
w a ją c  23 p k t .  p r z e d  K o le ja r z e m  15 p k t .  
i S t a lą  — 13.

I n d y w id u a ln i e ,  t a k  J a k  1 w  p o p r z e d ­
n im  t u r n i e j u  „ S lo w a “  z w y c ię ż y ła  K la u ­
d ia  S z a le w ic z  S ta l  — 9 p k t . ,  p r z e d  R o ­
s e n b a u m  K o le ja r z  — 8 p k t . ,  C a r n e ll i  
A Z S  — 6 p k t . ,  L e m ie s z e k  A Z S  — 6 p k t . ,  
N a łę c k ą  K o le ja r z  — 6 p k t . ,  N a s te k  A Z S  
— 5 p k t .  i  G r o c h o ls k ą  — 4 p k t .

W  W Y Ż S Z E J  Szk o le  W y ­
chow ania  F izycznego d u ­

żą  popularnością  w śród  s łu ­
chaczy  cieszą się ćw iczenia  
lekkoatle tyczne .

N a  zdjęciu:  grupa  s tu d e n tó w  
przeprow adza  tren ing  pod  
ok iem  mgr .  Berezeckiego.

Fot.  D rankow sk i .

Sukces tenisistów 
Gwardii
l i /  N IED Z IE L Ę  na kor tach
”  Gieardii  odby ło  się m ię d z y -  

st re fow e  spo tkan ie  pó ł f ina łow e  w
tenisie p o m ięd z y  B u d o w la n y m i
Opole i m ie jsco w ą  Gwardią.

Opolanie okazali  
się s ła b y m i  p rze ­
c iw n ik a m i  dla 
W rocław ian  i p r z e ­
grali 1:10. Dwa  
p u n k t y  oddali w a l ­
k o w e r e m  na  s k u ­
tek  nie  w y s ta w ie ­
nia juniork i .

Do c iekaw szych  
sp o tk a ń  na leży  
zaliczyc p o je d y n k i  
Figę  — Iwańcóa) 6:2, 5:7, 6:3, W ę-  
glińsk i  — R ó ż y c k i  6:4, 6:4. W  ba r­
w a c h  G w ard i i  w y s tę p o w a l i  Figę, 
W ęglińsk i ,  W o jczyń s k i ,  Garstecki ,  
D ałkow ska ,  S z e r e n k o w sk a  i K u -  
rylec.

Marek Kuszewski
mistrzem okręgu w e florecie

S Z E R M IE R C Z E  m is t r z o s tw a  D o ln e g o  Ś lą s k a  w e  f lo r e c ie  m ę ż c z y z n  zgrom a-< 
d z lly  n a  s ta r c ie  p rz e s z ło  20 u c z e s tn ik ó w  z 5 -c iu  z rz e s z e ń .  N ie  z g ło s i ło  

s ię  n a  p la n s z ę  k i lk u  c z o ło w y c h  z a w o d n ik ó w ,  j a k  J a g ie ł ło  z  A Z S -u ,  S m la l-  
k o w s k i  z  O W K S -u , in ż . W o r tm a n  ze  S t a l i  i  in n i ,  p r z e z  co  t u r n i e j  f lo r e to w y  
s t r a c i ł o  n ic c o  n a  a t r a k c y jn o ś c i .

Udany rewanż 
żużlowców Spójni
Kupczyński 
Suchecki 
i Krakowiak 
najlepsi
I I  CZEK IW A N Y  z d użym  za in te - 

resow an iem  m ecz w ro c ław ­
skich  d ru ży n  żużlow ych CW KS i 
S pó jn i odbył się w  niedzielą  i za­
k ończy ł się zas łużonym  zw ycię­
stw em  spółdzielców  29:25.

S p o tk an ie  zostało  rozeg ran e  na 
rozm okłym  to rze  w czasie p a d a ją ­
cego deszczu, co n iew ątp liw ie  
w p łynęło  u jem n ie  na  u zysk iw ane 
czasy. (Za w y ją tk ie m  jednego  
w szy stk ie  w  g ran icach  1:31,0 — 
1:36,0). N ajlepszy  w yn ik  dn ia  o sią­
gn ą ł K upczyńsk i 1:28,6. R ezu lta t 
ten  je s t gorszy od rek o rd u  to ru  za­
ledw ie  o 0,1 sek.

Jeszcze ra z  m ieliśm y  m ożność 
p rzekonać  się, że jazd a  zespołow a, 
d a je  lepsze  re z u lta ty  niż in d y w i­
d u a ln a . U w o jskow ych  w iększość 
p u n k tó w  zdobyli Sucheck i i K ra ­
kow iak , pozostali zaś ich koledzy 
n ie  o d eg ra li po­
w ażn ie jsze j roli.

T ak  słabo  nie 
w y p ad li on i ch y ­
ba  w  żadnym  ro ­
zeg ran y m  w  b ie ­
żącym  sezonie 
spo tk an iu .

W p rzec iw ień ­
s tw ie  do CW KS 
d ru ż y n a  S pójn i 
b y ła  bard z ie j w y ­

ró w n an a  a  p rzy  ty m  zaw odnicy  
je j zad em o n stro w a li w k ilk u  w y ­
p ad k ach  sk u te czn ą  jazd ę  zespo­
łow ą.

N ajlepszym i żużlow cam i w n ie ­
dzielnym  m eczu okazali się: 
K upczyńsk i, Sucheck i i K ra k o ­
w iak . W szyscy trz e j w ykaza li do ­
b ry  s ty l jazd y  o raz  n ien ag an n ą  
tech n ik ę . P rzew yższali oni w y ­
raźn ie  um ieję tn o śc iam i w szyst­
k ich  sw oich  konk u ren tó w .

N a szczególną pochw alę  za ­
s łu g u je  S uchecki, k tó ry  sto su je  
dosk o n a lą  ta k ty k ę  w  ro zg ry w a­
n iu  biegów .
W  w yścigu  z K osie rb em  z n a jd o ­

w ał się przez 2 i pół ok rążen ia  na 
d ru g ie j pozycji. N ie  zrezygnow ał 
je d n a k  z w alki, a ta k u ją c  sw ego 
p rzec iw n ik a  na  p rzem ian  od k r a ­
w ężn ika to  znów  od zew nę trzn e j 
b andy . W ykorzystaw szy  dogodną 
sy tu a c ję  na  jed n y m  z w irażów , 
p rzed arł się do p rzodu i n ie  oddał 
już p ro w adzen ia  do sam ej m ety.

Migawki

Przed szachowymi 
mistrzostwami
W rocław ia

T u r n ie j  s z a c h o w y  o  in d y w id u a ln e  m i ­
s tr z o s tw o  W ro c ła w ia  n a  r o k  1952/53, o r ­
g a n iz o w a n y  p r z e z  s e k c j ę  s z a c h o w ą  p r z y  
W o j. D o in u  K u l tu r y  w y w o ła ł  w ie lk ie  
z a in te r e s o w a n ie .

U d z ia ł  w  n im  z a p o ­
w ie d z ie l i  n a j s i ln i e j s i  
s z a c h iś c i  W ro c ła w ia  
z  m is t r z e m  k r a j o ­
w y m  B ła s z c z a k ic m  
n a  c z e le .

M a so w y  u d z ia ł  z g ła  
s z a ją  k o ła  s p o r to w e  
p r z y  z a k ła d a c h  p r a ­

c y ,  z k tó r y c h  n a jw ię k s z ą 1 d o ty c h c z a s  
l ic z b ę  z a w o d n ik ó w  z g ło s i ł  P a f a w a g .

F a k t  t e n  ś w ia d c z y  o s z e r o k im  z a in t e ­
r e s o w a n iu  r z e s z  p r a c o w n ic z y c h  t ą  d y ­
s c y p l in ą  s p o r to w ą .

C o d z ie n n ie  w -p ły w a ją  n a d a l  l is to w n e  
z g ło s z e n ia  z b io ro w e  o r a z  i n d y w id u a ln e .

P r z y p o m in a  s ię , że  t e r m in  z g ło s z e ń  
n a  a d r e s  M K K F , P la c  S o ln y  16, p o k ó j  
220, u p ły w a  z d n ie m  8 p a ź d z i e r n ik a  b r .

L o s o w a n ie  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  «0 
p a ź d z i e r n ik a  b r .  o g o d z . 18 w  W o j. D o ­
m u  K u l t u r y  p r z y  u l .  M a z o w ie c k ie j .  I

asm e;owe
f i J A  B ły s k a w ic z n y  T u rn ie j  „S io - 
’ * w a “ przyb y ło  w ie lu  szach i­

s tó w  spoza Wrocławia  m . ~in. 
z T rzebn icy ,  O ław y , Ziębic,  L e g ­
nicy, Ś w id n ic y ,  B y s t r z y c y  i Brzegu.  

+
rT 'U R N IE J  w y ka za ł ,  że  na jbar-  

dzie j  m a s o w y m  zr zeszen iem  
na n a s z y m  terenie jes t  A Z S ,  k tó ry  
by ł  naj l iczn ie j  re p rezen to w a n y  
w  im prezie  „S łowa“. Jeśli  cho­
dzi o poz iom  gry, a k a d e m ic y  r ó w ­
n ież  przodowali ,  w y s o k o  z w y c ię ­
żając w  ko n k u r e n c j i  d ru żyn o w e j .  
W  n ied z ie ln y m  tu rn ie ju  A Z S  po 
raz trzeci zdo b y ł  puchar  przechodni  
W K K F - u  i o tr z ym a ł  go na w ła s ­
ność.

★
7  YM razem  zabrakło  w  tu rn ie ju  
* B łaszczaka  (Kole jarz  Wr.), 

k tó ry  w y je ch a ł  da K a to w ic  na m i ­
s trzos tw a  szachoipe Polski . B łasz-  
czak,  k tó r y  brał udzia ł  w  po p rzed ­
nich  turn ie jach  „S ło w a <(, w  p i e r w ­
sz y m  zdoby ł  I miejsce, a w  d ru ­
g im  —  I I  za A r ła m o w s k im .

★
O Ł O W A  uznania  należą się ob. 
^  ob. Ł e b k o w s k ie m u ,  C hrza ­

n o w s k iem u ,  G ierasimowiczowi,  T e r ­
leck iem u, T rznad low i  i w s z y s t k im  
in n ym ,  k tó rzy  pełnil i  rolę sp e a ke ­
rów.

Przed Marszami

S z la k ie m
Zwycięstw
W  dn iu  12 bm . w  ca ły m  k r a ­

ju , w e w szy s tk ich  m ia ­
s ta c h  i w siach  dorocznym  
zw ycza jem  odbędą się M ar­
sze S z lak iem  Z w ycięstw . W 
d n iu  ty m  czcim y rocznicę 
b itw y  pod L en ino , ro czn i­
cę n a ro d z in  L udow ego W o j­
sk a  P o lsk iego . Sw ym  m a­
sow ym  u dz ia łem  uczestn icy  
m arszó w  z a d o k u m e n tu ją  je ­
dnocześn ie  p o parc ie  d la  P ro ­
g ra m u  W yborczego  F ro n tu  
N arodow ego , s ta w ia ją c e g o  
p rzed  n a szą  k u ltu rą  fizy czn ą  i 
sp o r te m  o lb rzym ie  p e rs p e k ty ­
w y. M arsze  Je s ien n e , n a jw ię ­
k sza  m asow a im p reza  sp o r to ­
w a będzie  sp raw d z ian em  tę ż y ­
zny  fizyczne j po lsk ie j m łodzie­
ży.

T egoroczne m a rsz e  rozpo­
czną się w  ca ły m  k ra ju  o je d ­
n e j godzin ie  t j .  o 9.30. P rz e ­
p row adzone one będą  w yłącznie  
w k o n k u re n c ji d ru ży n o w ej po-J 
szczególnym i g ru p a m i, w ieku , 
ta k  d la  m łodzieży, ja k  i s t a r ­
szych . D ruży r.a  n ie  m oże liczyć 
m n ie j niż 7 osób.

U sta lono  n a s tę p u ją c e  z a ­
sa d y  w spó łzaw o d n ic tw a : dla 
kó ł sp o rto w y ch , SK S i LZS 
—  o n a jw ię k sz ą  ilość p rz y ­
by łych  n a  m e tę  zaw odników , 
w s to su n k u  do ogó lnej ilości 
z a re je s tro w a n y c h  członków , 
d la  gm in , pow iatów  i w o je ­
w ództw  —  o n a jw ięk szą  
ilość p rzy b y ły ch  n a  m e tę  w 
s to su n k u  do ogó lnej ilości 
z rzeszonych  sportow ców  n a  
dan y m  te ren ie .

Jackson Australia
ustanawia 

rekord świata 
na 100 m
IY A zawodach w  Tokio lekko- 
* ’ atletka australijska, m istrzyni 

olim pijska Jackson ustanow iła re­
kord św iata w  biegu na 100 m.

U zyskała ona czas 11,4, popra­
w iając poprzedni rekord należący  
do Stephens (USA) i B lankers- 
Koen (Holandia) o 0,1 sek.

R edakcja: W rocław , ul P odw ale 62 T elefon , C entrala 40-21
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„C zytelnik".

W S P Ó JN I n a  n ajw yższą  no tę  
zasłuży ł K upczyńsk i, zdobyw ­

ca 8 pun k tó w . S łab ie j n a to m iast 
niż zw ykle  w y p ad li K osie rb  i  S a -  
labun .

Pozosta li jeździli na  sw ym  n o r­
m aln y m  poziom ie. D zięki k o leżeń ­

sk ie j w spółpracy  
ich  sta rszy ch  i
b ard z ie j do św iad ­
czonych kolegów , 
k ażdy  z n ich  zdo­
b y ł w iększą  niż 
zw yk le  ilość cen ­
n y ch  punk tów , 
k tó re  w  rezu ltac ie  
p rzyn iosły  ich  ze­

spo łow i u p rag n io n y  sukces.
W CW KS n a  w y różn ien ie  zas łu ­

żyli ja k  ju ż  podaw aliśm y  jed y n ie  
S ucheck i i K rak o w iak . Ż innych  
u sp raw ied liw ić  jeszcze należy  P a u -  
k a r ta , k tó ry  po dość ciężkiej k o n ­
tuzji, un iem ożliw ia jącej przez d łu ż ­
szy okres p rzep ro w ad zan ie  t r e ­
n ingów  i s ta rto w an ie , n ie  m ógł 
jeszcze pow rócić do sw ej n o rm a l­
nej form y. N adzw yczaj słabo  w y ­
pad li K ołeczek i Sm oczyk, k tó rzy  
w  sum ie zdobyli zaledw ie 4 p u n k ­
ty.

MECZ W CYFRACH

rf  DOBYTE punkty indyw idu- 
alnie: dla Spójni — K up­

czyński 8, Teodorowicz 5, S la- 
boń 5, Tom czyszyn 4, Kosierb 4 
i Sałabun 3.

Dla CWKS — Suchecki 8, K ra­
kow iak 8, Paukard 3, W rożyński 
2, K ołeczek 2 i Sm oczyk 2.

KLASYFIK ACJA PAR OBU  
DRUŻYN:

1. K upczyński — Teodorowicz 12 
pkt.

2. K rakowiak — Paukard 11 pkt.
3. Suchecki — W rożyński 10 pkt.
4. Teodorowicz — Kosierb 9 pkt.
5. Salabun — Słaboń 8 pkt.
6. K ołeczek —  Sm oczyk 4 pkt.

N a le ż y  z p r z y k r o ś c ią  s tw ie r d z ić ,  źa  
w  z a w o d a c h  n ie  w z ię li  u d z ia łu  r e p r e ­
z e n ta n c i  B u d o w la n y c h  (o p ró c z  P r u s ia ) ,  
o r a z  O W K S -u . J e ś l i  
id z ie  o ty c h  p i e r w ­
s z y c h , to  n ie  s ta n ę l i  
d o  w a lk ,  p o n ie w a ż  
z r z e s z e n ie  n ie  d o ­
s ta r c z y ło  im  o d p o ­
w ie d n ie g o  s p rz ę tu .
S p r a w ą  t ą  p o w in ie n  
z a in t e r e s o w a ć  s ię  
W K K F .

N ie z ro z u m ia łe  n a ­
to m ia s t  j e s t  n ie s ta  
w ie n n ic tw o  s z e r m ie ­

r z y  O W K S -u , n a le ż ą c y c h  d o  c z o łó w k i  
o k r ę g u .

Z N A C Z N Y  W Z R O S T  P O Z IO M I/

M i s t r z o s t w o  o k r ę g u ,  p o  c»i< h 
d z ie n n y m  t u r n i e j u  z d o b y ł  M. K uj 

s z e w s k i  G w a rd ia ,  k t ó r y  n ie  p r z e g r a ł  
a n i  j e d n e j  w a lk i .  P o p r a w ę  f o r m y  w y ­
k a z a l i  n ie  ty lk o  f in a l iś c i ,  a le  r ó w n ie ż  
i in n i  z a w o d n ic y ,  s t a r t u j ą c y  w  m is t r z o ­
s tw a c h .

N ajw iększą  n iespodzianką b y l baiH 
dzo udany start m ło d y c h  gwardzl* 
stów  W ojczyńskiego 1 J. K uszew ­
skiego, oraz Zabolskiego z K olejarza. 
W szyscy oni bardzo dobrze W alczyli 
Już w półfinałach, a  w finale p o k a ­
zali floret w  niezłym  w ydaniu. 
S p o k o jn ie  w a lc z ą c y  W ojczyńskl, p d  

s u k c e s ie  o d n ie s io n y m  n a  S p a r ta k i a d z i e  
G w a rd i i  w  W a rs z a w ie ,  n a b r a ł  p e w n o ­
śc i  s ie b ie  1 m o ż e  stać s ię  w k r ó tc e  
g ro ź n y m  d la  n a j l e p s z y c h  w  kraju. Trze  
c i z  b r a c i  K u s z e w s k ic h ,  Jarosław , rów ­
n ie ż  w y r a s ta  n a  d o b r e g o  florecisty. 
Z d o b y c ie  t r z e c ie g o  m ie js c a  w  fin a le  
j e s t  d la  n ie g o  d u ż y m  a le  p r z y  tym  za­
s łu ż o n y m  s u k c e s e m .

Z a b o ls k l  z  K o le ja r z a  p o d o b a ł  s i$  
w s z y s tk im .  W a lc z y ł  s p o k o jn ie ,  w y k a ­
z u ją c  z n a c z n ą  p o p r a w ę  t e c h n ik i .

P o z a  w y m ie n io n y m i  z a w o d n ik a m i  
n a  u w a g ę  z a s łu g u je  r ó w n ie ż  u t a l e n ­
to w a n y ,  a le  z n a jd u ją c y  s ię  p o d  s ła b ą  
o p ie k ą ,  P r u ś  z B u d o w la n y c h ,  L e s lń -  
s k l  z O W K S -u  o r a z  W iś n ie w s k i  z 
A Z S -u . D w a j o s ta tn i  w p r a w d z ie  n ie  
z n a le ź l i  s ię  w  f in a le ,  p o m im o  to  w  
e l i m in a c ja c h  w a lc z y l i  z u p e łn ie  d o ­
b rz e .

S U K C E S  Z A W O D N IK O W  G W A R D II

k i  A  m is t r z o s tw a c h  f lo r e to w y c h  d u ż y  
• ^ ■ s u k c e s  o d n ie ś l i  m ło d z i  s z e r m ie r z e  
G w a rd i i .  W s z y s c y  z a k w a li f ik o w a l i  s ię  
d o  f in a łu ,  w  k tó r y m  z a ję l i  5 p ie r w ­

s z y c h  m ie j s c .  Ś w ia d ­
cz y  to  o  d o b r e j  p r a ­
c y  s e k c j i  te g o  z rz e ­
sz e n ia  1 t r e n e r a  P o -  
p ie la .

N a  w y r ó ż n ie n ie  z a ­
s łu g u je  t a k ż e  K o le ­
ja r z ,  k tó re g o  s z e r ­
m ie r z e  z n a c z n łe  p o d ­
n ie ś l i  s w ó j p o z io m .

W a lk i  f in a ło w e  b y ­
ły  b a rd z o  r a c ię te ,  

o  c z y m  ś w ia d c z y  f a k t ,  że  o  k o le jn o ś c i  
m ie j s c  o d  2—4 d e c y d o w a ł  ty lk o  s to s u ­
n e k  o t r z y m a n y c h  t r a f ie ń ,  p o d o b n ie  
z re s z tą  j a k  1 o  d a ls z y c h  m ie j s c a c h .

O s ta te c z n y  u k ła d  w  f in a l e  w y g lą d a  
n a s tę p u ją c o :
1. K u s z e w s k i  M . G w a rd ia  7 z w y c .
2. K ło s o w lc z  G w a rd ia  5 z w y c .
3. K u s z e w s k i  J .  G w a rd ia  5 z w y c ,
4. W o jc z y ń s k l  G w a rd ia  5 z w y c .
5. S o s n o w s k i  G w a rd ia  2 z w y c .
6. Z a b o ls k i  K o le ja r z  2 z w y c .
7. P l a m ie n ia k  K o le ja r z  1 z w y c .
8. P r u ś  B u d o w la n i  1 zw yc*

A A  i e j s k l  K o m i te t  K u l t u r y  F iz y c z n e j  
[▼ ■w e W ro c ła w iu  z o rg a n iz o w a ł  t u r n i e j  
t e n i s a  s to ło w e g o  w  k o n k u r e n c j i  k o b ie t  o  
p u c h a r  p r z e c h o d n i .  N a  s t a r c i e  s ta n ę ło  
18 z a w o d n ic z e k  z  G w a rd i i ,  O g n iw a ,  
W łó k n ia rz a ,  A Z S -u  W ro c ła w , L Z S -u  P a  
w ło w ic e  i W łó k n ia rz a  N o w e j R u d y  

P ie r w s z e  m ie j s c e  z a ję ła  z a w o d n ic z k a  
A Z S -u  S y k ,  k t ó r a  w  f in a l e  .p o k o n a ła  p o  
ła d n e j  g r z e  S l iw k ó w n ę  (G w a rd ia )  21:18, 
21:19 T r z e c ie  m ie j s c e  z a ję ła  P r z e ś la k o w -  
s k a  a c z w a r te  H a n d lo w a  (O g n iw o ) . W  
tu r n i e j u  ty m  d o b r z e  w y p a d ły  d o ty c h ­
c z a s  n je z n a n e  z a w o d n ic z k i :  K lo c k ó w n a  
(W łó k n ia rz ,  N o w a  R u d a )  i S a w iń s k a  
(W łó k n ia rz  W r.) . W t u r n i e ju  g i e r  p o d ­
w ó jn y c h  s ta r to w a ło  8 p a r .  P ie r w s z e  
m ie j s c e  z a ję ł a  p a r a  S y k ,  S z c z e d ry c h ,  
w y g r y w a ją c  w  f in a l e  ze  S l iw k ó w n ą  i  
R u s z e c k ą  ( G w a rd ia )  2:0.

P IĄ T E K  G R A Ł  W E W R O C Ł A W IU  
a  k o r ta c h  O W K S  w e  W ro c ła w iu  o d -  
b y ł  s ię  t o w a rz y s k i  m e c z  t e n i s o w y  

S ta l  P o z n a ń  — B u d o w la n i  W r. W  r a ­
m a c h  te g o  m e c z u  r e p r e z e n ta n t  P o l s k i  
P i ą te k  w y g r a ł  z  D e r u b s k im  6:2, 6:3. 
P r z y  s ta n ie  m e c z u  4:0 d la  S ta l l  z o s ta ł  
o n  p r z e r w a n y  z  p o w o d u  p a d a ją c e g o  
d e sz c z u

SPO
odznaką
każdego 
sportowca
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